


HAWANA. Premier Kuby Fidel 
Castro wygłosił w nocy z śro­
dy na czwartek przemówienie 
radiowo-telewizyjne, w którym 
podkreślił, że rząd USA wyko­
rzystał zatrzymanie przez wła­
dze Kuby dwu statków, które 
od wielu lat służyły do prze· 
rzucania na Kubę broni I sabo· 
tażystów, do próby szantażowa· 
nla nie tylko tego kraju, ale 
również innych postępowych 
rządów w Ameryce Laclńsklej. 

RZYM. Kierownictwo Włoskiej 
Partii Socjalistycznej postano· 
wiło przedstaWlć w 22 turze 
wyborów prezydenckich, w 
czwartek po południu, nowego 
kandydata - Pietro Nenniego. 
Dotychczas socjaliści wysuwali 
kandydaturę Francesco de Mar· 
tino. 

LONDYN. Premier Wielkiej 
Brytanii E. Heath złożył nie· 
spodziewaną wizytę w Irlandii 
Północnej, pierwszą tego rodza· 
ju od czasu objęcia funkcji sze­
fa rządu. Program wizyty 
utrzymany jest w tajemnicy. · 

BONN. W NRF powołano do 
:tycia nową agencję prasową 
;,Progress-Presse Agentur" 
(PPA), która rozpoczęta pracę 
z początkiem 1972 roku. 

PARYZ. Stan Maurice Cheva­
llei:a jest nadal bardzo ciężki. 

NOWY JORK. Zgromadzenie 
Ogólne NZ zatwierdziło budżet 
na ruk 1972. Jest on najwyższy 
w historii tej organizacji I wy· 
nosi 213 mln dolarów, czyli o 
11 proc. więcej niż w roku 
ubiegłym. Przedstawiciel USA. 
E. Derwlńskl ośWladczył, że 
stany Zjec;lnoczone zamierzają 
w ciągu najbliższych lat zredu· 
kować swój wkład finansowy z 
31 do 25 proc. budżetu ONZ. 

CANBERRA. Nieznany osobnik 
podłożył bombę zapalającą u 
wejścia do rezydencji premiera 
AustPalil, Williama McMahona. 
Bomba nie eksplodowała, Za­
machowiec został ranny, nie 
zdołano go jedn~k ująć. 

BONN. W środę wieczorem 
nastąpiła eksplozja w kopalni 
potasu w miejscowości Buggdln· 
gen (NRF) na głębokości 850 
metrów. Dwóch górników zosta­
ło zabitych, a 15 ciężko ran­
nych. 

RZYM. - Dyrekcja jednego z 
dużych domów handlowych w 
Mediolanie wprowadziła ostat-
nio odważną lpnowację. Na 
pólkach wyłożono złoto, a 
klienci mogą je nabye w po­
dobny sposób, jak np. kotlety 
schabowe w celofanie, w rzywa 
lub środki piorące. Najmniej· 
szy kawałek złotego kruszcu 
kosztuje 1000 lirów. Dyrekcja 
ma nadzieję, że znajdzie się 
wielu nabywców, których fan­
tazja pobudzona Widokiem 
złota spowoduje, 17 bez wab.a· 
n•.a powezmą decyzję. 
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Większe _ uprawnienia 
dla dużych p·rzedsiębiorstw 

2a bm. odbyło 5ię posiedzenie 
Prezydium Rządu. 
Podjęto decyzje w sprawie 

reallzacji ustaleń krajowej na­
rady gospodarczej poświęconej 
!epśzemu wykorzystaniu zdol­
ności produkcyjnych w przemy­
śle. Okres pól rC>ku, kt6TY mi­
nął od tej narady, za.stal wy­
korzY1>tany przez resorty dla 
zainicjowania różnych przedsię­
wzięć. Przyniosły one już sze· 
reg efektów. Zainteresowane je. 

cówkl żYWlenla przyzakładowe­
go. Reg>uluje ona w sposób 
ko.mplek!sowy zagadnienia dotY­
czące posiłków wydawanych 
przez te piac6W'ki pracownlkum, 
uczniom szkól pTzyzaklad-0wych 
oraz emerytom 1 Tencistom a 
także studentom odbywającym 
praktykę w zakładach. Uchw,al 
stwarza znacmie k0Tnrstn<ejs1e 
niż dotychczas waTun.ki żyw"e­
nia. 

* * dnostki zobowiązano. by w pra· Prezydium Rządu zobowlązalo 
cy na rzecz lepszego wykorzy. prezydia WRN do zwiększenia 
stania potencjału wytwórczego nadzoru t kontroli nad gospo· 
kierowały się W\Slkazanlami na. darką samochodową w UBpolec:<­
rady. nlonym trans.porcie. Postano-

Prezydturrn usta.Jllo najważniej. wiono utwoTzyć w wY'działach 
sze za<lania w tej dziedzinie. komunlkacj·i prezydiów WRN 
Obejmują · one postanowienia .. oddi:laty inspekcji gospodaTki 
wynikające z uehwat VI Zjazdu samochodowej". 
PZPR. Zadania zmieTzające do * * * 
zwiększania stopnia wykoTżysta- Ro7JPatrzono ! przyjęto rO'Zpo-
nia zdolności prodlllkcyjnych w rządzenie Rady Ministtńw w 
przemyśle będą stanowilll inte- sprawie wykonania orzec-zPń, 
gralną część planów roczny<!h nakazów karnych i postanowień 
! planów na lata 1972-75. Prze- kolegiów do spraw wykroczeń. 
wid.uje się dokonywanie przez Ro"'!>orządzenie to stanowi akt 
przed.siębiorstwa. zjednoczenia i wykonawczy do wchodzącego w 
resorty systematycznej oceny życie z dniem 1 stYcznia 1972 
rezerw produkcyjnych oTaz do· roku „Kodeksu postępowania w 
skonalenie samych metOd okre- sprawach o wykroczenia". 

Konsullacje 
polsko-heląifskie 

W dniach 21-22 bal. odbyły 

się w · Brukseli konsultacje 
między 'MSZ Polski l Belgll. 
Rozmowy dotyczyły głównie eu­
ropejskiej konferencji bezpie­
czeń.stwa i współpracy oraz 
stosunków dwustronnych. 

Eksport fabryk 
Centrale „Polimex-Cekop" I 

Wszechzwiązkowe Zjednoczenie 
„Tiechmaszirriport" podpisały w 
Moskwie umowę na dostawę do 
ZSRR dwóch polskich wytwór· 

, ni kwasu siarkowego. Każda 
będzie rocznie wytwarzać 360 
tysięcy ton produktu. 
Wartość kontraktu - 120 mln 

złotych dewizowych. Dotych­
czas wyeksportowallśmy do 
ZSRR 16 takich fabryk. 

,,Próchnik'' na gwiazdkę 

18 tysięcy sztuk okryć 
ślania zdolności wytwórczych, * * * * ~~ * Wiceprezes Rady Mlnbst;rów J. Wc-zoraj 23 bm. Zakłady Prze. 

W kolejnym pu.nkJcie roŻpa. Mitręg·a przedstawił infoTmację mysłu Odzieżowego im. dra 
trzono pro.jekt uchwały Rady o romnowac.h przeprowadzonych I Próchnika w Lodzi wykonały 
Ministrów zobowiązującej mini· w czasie pobytu w WRL z o- plan roczny. Do końca roku 
strów nadzorujących wielkie za- kaz.ji XI sesji Po~o-Węgier- otrzymamy Jeszcze dodatkowo 
kłady pracy do przeprowadze- sklej Stailej KomLsji Wspól.p!'a- 18 ty,;. szt. okryć wartości w ce. 
n.la anallzy sytuacji gospodar- . __ c_y_G,,,..os_p_oo_a_r_c_z_e_j_. ________ n_a_c_n_z_b_yt_u_p_o_n_ad __ 1_s _m_1n_. _zi_. 
czej i socjalno-bytowej i na'" 
tej podstawie opracowania owu­
letnich programów zapewniają­
cych tym zakładom oopoWied­
nie warunki d-0 prawidłowego 
fu.n.kcjonowania i rozwoju. In­
tencją uchwal'Y. je.;;t przekata­
nle dużym przedsiębiorstwom 
produkcyjnym większych u.pra­
wnleń 1 tY!l) samym stw-OTzenie 
Lm skuteczniejszych możliwości 
działania w ramach i.sblliejących 
klubów organizacyjnych, przy 
jednoczesnym zwiększeniu od· 
powiedzialności i ściislym prze· 
strzeganiu obowiąz.uJącej dyscy­
pliny ekonomicznej. 

* * * · Na posiedzeniu Prezydium 
Rządu roz:patrzono też i zaak­
ceptowano szereg T02'p~ządzeń 
ltady Ministrów, które stanowią 
akty wykonawcze do ustaw do­
tyczących problematyki rolnej. 
Umożliwi to reali'lację przyję­
tych przez Sejm ważnych dla 
gospodarki wiejskiej postano· 
wień. 

* * * Na wniosek ministra handlu 
wewnętrzn~go Prezydium Ij,ządu 
podjęlo uchwalę w. sprawie za­
sad odpłatno4ct koosumentów 
za usługi świadczone przez płll· 
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Rezolucja VI Zjazdu PZPR 
ofi~talnym dokumentem ONZ 

W siedzibie ONZ opublllcowa· 
llo jako oficjalny dokument 
dwóch najważniejszych orga· 
nów ONZ: Zgromadzenia Ogól· 
nego I Rady Bezpieczeństwa, 
rezolucji: VI Zjazdu PZPR do· 
tyczącą ,wysiłków naszego kra· 
ju w dzleilz1nle budQWY Euro• 
py, bezpieczeństwa, współpracy 
I pokojowego współżycia. naro· 
dów. 

Rezolucja VI Zjazdu, będąca 
dokumentem konsekwentnej po­
lityki pokojowej naszego kra· 
ju, spotkała .się z dutym zaln· 
teresowaniem w panującej tu· 
taj powszechnie atmosferze na­
dziei związanych z postępują­

cym procesem odprężenia w 
Europie. 

Od wola nie władz 
Związku Metalowców 

23 bm. odbyło się Plenum ZG 
Zw. Zaw. Metalowców w spra· 
wach organizacyjnych. W toku 
jego obrad omówiono dotych_ 
czas0;wa dzla!a1ność klerown~c­
twa zą Zw~~. P uro dq. 
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szl-0 do przekonania, że obok 
bezspornego dorobku w pracy 
związkowej wystąpiło w okre­
sie pogrudnlowym szereg sla_ 
bości, co nie gwarantuje. że 
d ychcza.'IOwe ki ownictwo ZG 
ZZM sprosta nowym zad~nlom 
stojącym przed organizacją sku-
1al11cą m!Jllonow11 rzeszę pra_ 

co ,;niltow. 

Sportowcy-dżentelJDeni t9?t r. 

w wyniku dyskusji pos.tano­
wtonQ jednomyślnie dokonać 
nas tępujących zmian kadro­
wych: odwołać Henryka Calkę 
ze stanowiska przewodniczące­
go ZG związku oraz przyjąć 
rezygnację wiceprze\VOdniczące­
go Stefana Jurczyńskiego oraz 
sekretarzy - Antonieg0 Kuchar­
skiego i Henryka Waslla. CoroCfnlle redakcja „Sztanda. 

ru l\llodych" wraz z Klubem 
Dzlennikarz.y Sportowych orga­
nizuje plebiscyt nJL najbardziej 
dżentelmeńskiego sportowca w 
br. Będzie to juł IX z kolei 
plebiscyt, a w 1970 roku jak 
pamiętamy zwyciężył Bysza.rd 
Szurkowski. 

Naszym zdaniem, s pn:edsta· 
wionej do wyboru listy nazwisk 
wszystkie bez mała. zasługują na 
ten tytuł. Dla.teg0 te:I: cheielt· 
byśmy przedstawić tutaj wszy. 
stkle kandydatury, niektóre 
wraz z krótkimi opisami wyda. 
rzeń, których boba.terami byli 
nasi sportowcy. 

raniej Góry. Szukali go kilka 
godzin I znaleźli 0 2 rano kom· 
pletnie wyczerpanego. Studenta 
zniesiono na plecach do najbliż· 
szego schroniska. 

Plenum wybrało jednomyśl­
nie nowym przewodniczącym 
ZG Związku Ja.na Mroczka. do­
tychczasowego przewodn iczące_ 
go WKZZ w Poznaniu. z-cę 
członka KC PZPR i posła na 
Sejm PRL. a wiceprzewodniczą­
cym - Kazimierza Czerwińskie_ 
go, dotychczasowego kierowni­
ka Wydziału Ekooomicz.nego 
CRZZ. 

Plenum 7.lec!lo nowemu kie­
rownictwu opracowan'.e I przed_ 
stawienie prol!ramu działalności 
na naibliższym plenarnym po­
siedzeniu. 

Konferencja prasowa 
.. ' d . m1n1s1.ra z row1a 

• • 
Ubezpieczenie wsi od I stycznia 
Bilans tevorocznej epidemii ąry11y 

(Obsługa własna) 
Zgodnie z decyzjami Biura zachorowań, w rok pó:tnlej S,8 

Politycznego KC PZPR 1 rzą. mln„ a do tej pory zanotowa-
du, l stycznia 1972 r. wchodzi liśmy już ponad 5,8 mln zacho_ 
w życie ubezpieczenie dla wsi. rowań. Dynamika zachorowań 
W związku z tym odbyła się byla ogromna. W Warszawie 
wczoraj w Ministerstwie Zdro- dziennie przybywalo 20 do 30 
wia w Wars•awie konferencja tys. chorych. W tej trudnej sy­
prasowa, w której wzięli udział: tuacji sięgnęliśmy po personel 
minister zdrowia prof. dr J. I studentów ostatnich lat a.ka. 
Kostrzewski oraz przewe>dniczą. demli medycz.nych i wydz.ialów 
cy ZG Zw. Zaw. ?rac. Służby farmaceutycznych. Za waszym 
Zdrowia J. Biernac:k. pośrednictwem, chciałbym tutaj 
Ubezpiecz~nie dla wsi obej- niezwykle gorąco podzięko'wać 

muje pelny zakres świadcleń studentom, lekarzom, p!elęgniar­
lekarskich, zaopatrzenie w lek;. kom. farmaceutom, personel r ·t· 
przedmio1y ortopedyczne i le_ pomocni.czemu, transportu 1 za. 
czenie uzdrowLskowe. Jedyną opatrzenia za niezwykle ofiarną 
różnicą jest nieprzyznanie pra- i pełną poświęcenia pracę. Je­
wa zwrotu kosztów za dojazdy steru dumny, że stoużba ?.drowia 
do lekarzy specjalistów ! pra_ ten trudny egzamin zdała tak: 
cowni dlagnostyc.znych w po- dobrze. 
wiecie. Jeśli chodzi o sytuację, na 
PC>d.stawową sieć placówek „froncie .grypy", to obecnie 

służby zdrowia na WSi stanowi jest już zupełnie dobra. Przed. 
obecnie 2620 ośrodków zdrowta wczoraj ostatnie dwa wojewódz. 
w których pracuje 2540 lekarzy. twa odwołały stan epidemiczny. 
Plany illlwestycyjne zakładają N'.e oznacza to, że brak już 
budowę w obecnej 5-latce 390 zacho·rowan, ale jest Ich bardzo 
dalszych ośrodków zdrowia I malo. Swięta powinny więc być 
zatru·dnienie na wsi 500 nowych zupełnie s.pokojne. 
lekarzy. Uzupełnienia wymaga L. RUDNICKI 
także sieć szpitali powiatowych. 1---------------­
Sytuacja w tej dziedziill!e po­
winna ulec zdecydowałl.ej po_ 
prawie w clągu najbliższych 5 
lat. 

W chwili obecnej przekazano 
wydz'.a!om zdrowia w wojewódz­
twach wzól'- zaświadczenia na 
podstawie którego rolnicy oraz 
członkowie rodzin. jak również 
osoby nie będące krewnymi, 
lecz partycypujące w gospodar. 
ce, uprawnione będą do świad­
czeń społecznej służby zdrowia. 
Zaświadczenfa te wydawać bę­
dą już w 'l'lajbliższych dniach 
gromadzkie rady narodowe. Jest 
to ruzwiązanle tymczasowe, gdyż 
opracowywany jest wzór ksią_ 
żeczki zdrowia dla ubezi:>ieczo. 
nych z terenów wiejskich. 

Pewne obawy dziennikarzy 
budziła sto.sunkowo szczupła w 
wielu rejonach kraju baza szpi­
talna. W zw:ązku z tym minL 
ster Kostrzewski przedstawi! e­
fekty eli:~oerymentów prowadza_ 
nych obecnie w niektórych po. 
wiatach. Polegają one na ze_ 
spoleniu kadrowym i admini­
stracyjnym szpitali z. poradnia· 
ml I stacjami pogotowia. Do­
tychczas·owe efekty tego ekspe_ 
rymentu, jak również prowa­
d1onego w Otwocku I Skiernie­
wicach eksperymentu polegają­
cego na podwY7-~1enlu limitów 
finaasowy<>ll ·~1tali na lecz~ 
nie. są obiecujące. Uzy~kan" 
StOO'<Unkowo niewielk'm nakla­
dem bardzo znac1ne n~ e &. 
n\'e ttc!'by !.~z.onych pa.cJefit'OW. 
Skróceniu uległ cz;is 1ec7.fm!a. 
W związku z tym naklQdY na 
leki w1.rosną w pr1vs1lym ro­
ku z 22 do 26 zł dziennie na oa. 
cjenta. W sumie budżet Mini­
sterstwa Zdrowia wzrasta w 1972 
roku o 2.5 mld zł. 

Sreze!lólowe problemy związa_ 
ne z ubezpieczeniem wsi I od­
powier.IZ'I jakich minister Ko_ 
strzewskl udzielił na wiele zwią­
zanych z tyrn pytań pr,edsta. 
wimy naszym czytelnikom w 
pierwszvm numerze poświąte>c?.­
nym. ,Pooros'.liśm:v także mini_ 
stra Kostrzewskiego o dokona­
nie wstępnego bilansu tegoro. 
cmei epidemii grypy jaka na­
wi<>d'Tila Polskę. 

Epidemia ta - stW!erdzll mL 
nlster - charakteryzowała się 
n•ihardziPj dynamicznvm wzro­
stem 1a„hnrowań. Jaki mo<>:li~ 
my dot3,d obserwować. Doś<' 
powlPc17'eć. że podc1as eo•ctemil 
w 1969 r. zanotowaliśmy 4.3 mln 

Dochód narodowy 
w krajach RWPG 

W Moskwie wydatcy' został 
Rocznik Statystyczny RWPG. 
Zawarte w nim informacje mó. 
wią o szybkim ro-z.w.oj~ pr.oduk. 
cji w krajach _;. CŻlonkacb 
RWPG. Dochód narodowy w la­
tach 1951-1970 wzrósł w BUi• 
garii 5,9 raza, na Węgrzech -
trzykrotnie, w Niemieckiej Re. 
publice Demok.ratyC?.ne.I - pra. 
wie czterokrotnie. w Polsce -
3,7 raza, w Rumunii - prawie 
sze~ciokrotnie. w Związku Ra· 
dzieckim - 5,3 raza i w Cze. 
choslowacjl - 3,2 raza. 

T. Bejm 
I sekretarzem 
KW PZPR w Gdańsku 

23 bm. obradowały plenarne 
posiedzenia komitetów woje• 
wód~kich PZPR w Gdańsku1 
Rzeszowie I Warszawskiego Ko· 
mltetu Wojewódzkiego. Oma• 
wiano programy działania par· 
'łv}nl'l:'e wynl~alące z uchwały 
vr ZJMdu partu. 

Na plenum w Gdańsku, w 
'1.WIUlUl -~\.em dotych· 
czasowego 1 sekretarza KW 
Aloilego Karkoszki na stano· 
whko ministra budownictwa I 
pr7Pmysłu materiałów budowl~­
nych, powierzono te fnnkcię 
dotvrhc.asnwemu przewodnir1'\• 
c~mu Prez.vdium \VRS w Gdań. 
sku Tadeuszowi Bejmowi. 

Pierwsi w Europie 
W tym roku Polska po ra:t 

pierwszy wyeksportuje ponad 
30.5 mln ton węgla kamiennego, 
ugruntowując swoje pierwsze 
miejsce w Europie, a drugie w 
św:!ecie (po Stanach Zjednoczo· 
nych) wśród eksporterów tego 
paliwa. 

Wzorem 
1woich bohaterów „. 

Józef Przybyła, Kazimierz Ku. 
b!ca, Ja.n Pieniek, Edward LO· 
renc, Jan Kulig oru: trener Gu· 
staw Bujok - zawodnicy kadrv 
narodowej w skokach narciar­
skich wraz z trenerem uratowa_ 
U życie studenta WSP w Opnlu, 
który z!łlblądzil na stokach Ba. 

Paweł Toska I Henryk Des­
kiewicz - kajakarze Czarnych 
Srezecin. W czasie zawodów o 
mistrzostwo II Spartakiady Mlo. 
dzieży na dystansie IO km. olY 
nęU na pozycji stwarzającej Im 
szansę walki o m'edalowe miej· 
sce. W połowie dystansu szcze· 
c'.niacy dostrzegli, że ich rywa­
le, reprezentanci Olsztyna A. Za_ 
lepa 1 Z. Ulatowski mają WY. 
wrotkę. Sytuacja była bardzo 
niebezpieczna, gdyż wcześniej 
jeden z zawodników z Olsz.tyna 
A. Zalepa doznał udaru slont>e1-
nego. Kajaka'l'ze Cza.mych na· 
tychmlast zrezygnowali 1 walki 
i ruszyli na pomoc to·nącym. 
którzy ,dzięki temu zostali ura­
towani. 

ta z M~KS Nysa. Uczeń klasy 
maturalnej Zespołu Szkól RoL 
niczych. 18 marca brał udział w 
powiatowych b:egach przełajo­
wych juniorów na dystansie 
2500 m. Bieg od.bywał się wo· 
kól zamarzniętego stawu, na 
którym bawiło się kilkoro dzie­
ci w wieku ok. 7 lat. W pew. 
nym momencie A. Za.clona zbo­
czy! z trasy i wbiegł na kruchą 
taflę lodową. Komisja sędziow­
ska nie w'.dząc zawodnika myś­
lała. że do,.,nal on szoku nerwo_ 
wego. Tymczasem Zactona wy_ 
dobył -z wody mate dziecko pod 
którym załamał się !ód. Teraz 
z kolet zawodnikowi przyszli w 
sukurs jego koledźY I wy1=ląg­
nęli go z lodowatej wody, 

Małgorzata Rejdych - U-let­
nia tenlsis\ka / Zagłębia WaL 
brzych. W turnieju spartakiado. 
wym spotkała się ona z o 3 
lata starszą warszawianką Sle­
sicką. Pierwszy set wygrała 
Sles:cka, a drugi Rejdych. W 
trzecim decydującym secie Mał­
gorzata prowadzila 6 :5 w ge­
mach, a w ostatnim gemie 40:0. 
W tym momencie warszawianka 
postała piłkę wzdłuż linii bocz_ 
nej I sędzia orzekł aut. Zwycię_ 
żyłaby więc RejOych. najmlod· 
sra zawodniczka turnieju. Tym­
czasem walbrzysza.nka zaprote­
stowała na swoją niekorzyść 
twierdząc. że piłka upadla na 
bo:sko. Sędzia zmienił decyzję. 
Slesicka „wyciągnęła" na 40 :30 
ale tu nastąpiło ładne zagranie 
Rejdych, która zwyciężyła w 
tym spotkaniu i awansowała do 
finalu. 

Kouferencin prusowu W. Rogersa 
W śroclę światowej stawy .re. 

źyser japoński, Aki.ra Kurosawa 
usi!ował popelnić samobójtt'\\'<>, 
zadając sobie kilkanaście ran 
brzytwą. Przypuszcza slfl, iż 

powodem zamachu na własne 

życie były klopoty finansowe 
reżysera. Lekarze twierdzą, it 
stan zdrowia chorego po·winlen 
.ulec poprawie w ciągu dwóch 
tygodni, 

Andrzej zaclona - lekkoatle· 

Dobre wyniki wojewódzkiego oddziału 
Totalizatora Sportowego 

Ostatnio odbyła ·się ·konferPn· 
cja prasowa, na której dyrek· 
tor Oddz~alu Wojewódzkie!lo 

w skttócie 
e Tytul drużynowego mistrza 

NRD w boksie zdobył zespól 
SC Chemie Halle, który w re· 
wanżowym, finałowym poje­
dynku pokonał na własnym 
ringu ASK Vorwaerts Frank­
furt 16 :10. 

e W pierwszym półfinało­
wym meczu pucharu ligi an· 
glelsklej piłkarze Chelsea poko­
na.Jl Tottenham Hotspur 3 :2. 

e W międzynarodowym spot· 
kantu piłkarskim grecki zespól 
Oltmpiakos pokonał wi:gier,ką 
drużynę Ferencvaros 2 :O (O :O). 

e W Londynie paell ·rekord 
transferu piłkarskiego. Klub 
Arsenal zaptacii 200.000 funtów 
szterlingów e,a pozyskanie dla 
swej drużyny piłkarza Everto· 
l'IU Alana Balla. 26:1etnl 
Alan Ball aż 53 razy repre1en· 
towal parwy krąju w harodo· 
wej jedenastc.e. Wystąp! on w 
nowym klubie już 27 bm. prze­
oiwlco Nottingham Forest. 

F!P Totalizator Sportowy w Lo· 
dz! mgr J. Skotnicki polnfor• 
mowa! dziennikarzy o wynikach 
I efektach dzialalnoścl przedsię­
biorstwa w 1971 r. 

Na terenie Lodzi I wojewódz· 
twa Istnieje 170 punktów sprz~­
daży. [eh obrót wzrósł w po­
równaniu z rokiem 1970 o Ił.fi 
proc. Całość dochodu przezna· 
czona jest na potrzeby ruchu 
sportowego. 

I tak w 1971 r. LKKFIT ora• 
WKKFIT otrzymały łącznie po· 
nad 41 mln zł. Sfinansowano 
m. In. takie obiekty jak: urzą. 
d1enla na stadionie AZS. budo­
wa stadionu Budowlanych. re­
mont stadionu WKS Orzeł, bu­
dowa ornz modernizacja boisk 
przyozkolnych. budowa zalewu 
w Skierniewicach. budowa sta· 
dionu w Piotrkowie. budowa 
hotel11 turystycine1rn w i.owi· 
czu oraz remonty kapitalne ' 
bieżące na stadionach Społem. 
Startu. Włókniarza w Lodzi oru 
w Zgierzu, Kutnie, żychllnle 
I tn. 

Wprowadzono nowości w 
grach: podwójne losowanie 
Toto-Lotka raz w mie~iącn oru 
podwójne zakladv nilkars„le na 
ll!le pol<ka i angli>l,ką. z po­
<'7Rłklem 1972 r. !{racze posla· 
d•\acy kuonny abonament0"·p I 
fÓWnlP.~ beńa mogh hrać Ud7\~ł 
w podwójnym !o.sowan!u. 

. (Dl} 

To byli bohaterowie specjaL 
nych sytuacji. Ponadto do za. 
S?.czvtnego tytułu kandvdują: 
Waldemar Baszanowsk! (podno­
sz~nie ciężarów), Henryk Cegiel­
ski (koszvkarz). Lerhia Gd„i<k 
(rugl>yl. Henryk Drogosz. Her­
bert Ga.ter, Bogdan Urbaniak. 
Zenon Wieczorek (motocvlcl;ści 
urzestni!'7ący w <ZP~riod11iówce 
FIM). Henrvk Białas (trrner 
<llltkówki Lechii Tomas-,:ów). 
Wszvscy cl zawodnlcv I trener 
są urzvkląiłrm suoctowel!'o 7a. 
rhowania się i wzorem dla ;n. 
nycn: {s) 

Śli1qnwkn 
w Pałacu Sportowym 

W okresie świąt w Pałacu 
Sportowym zorganizowana zn· 
stała ogólnodostępna ślizgawka. 

25 bm. będzie z niej można 
korzystać w godz. 12.30-14.30, 
a 26 bm. w godi. 9-11 1 lł-17.l 
Wste.D I i 8 zł. . 

W czwartek. wieczorem odby. 
la się w Waszyngto.n:e nie za. 
powiedz.ia.na konferencja sekre_ 
tarza stanu USA, Williama Ro­
gersa, w czasie której dokonał 
on z punktu widzenia amerY­
kańskieg0 oceny minionego ro_ 
ku w dziedzi.nie polityki zagra­
nicznej. Sekretarz stanu musiał 
przyznać, że w pewnych dzie­
dzinach wypadk; potoczyły się 
Inaczej. niż Stany Zjednoczone 
przewidywalv przed rokiem, a 
także, iż niejednokrotnie zamie-

POGOD" 
Dziś zachmurzenie duże, z 

większymi przejaśnieniami. No­
cą I rano okresowe opady desz­
czu lub śniegu. Temperatura 
minimalna ok. zera, maksymal­
na 5 st. W,ia try poc1ą tkowo 
słabe, później umiarkowane, 
zmienne, zmieniające się na za. 
chodnie. Jutro zachmur1enie 
duże. Okresami możliwe opady. 
Temperatura bez zmian. 

Dziś zachód slońcś o godz. 
15.34, jutro wschód o 7.50. 

( .Dziś imieniny Ada.ma 1 Ewy. 
j•u.tro Boże Narodz·en'e. po.fu· 
trze Szczepana, w poniedziałek 
Jana I Cezarego). 

rzenia polityki zagranicz.nej USA 
kończyty sii: f.iaskiem. 
Omawiają-o sytuację w Azji 

południowo _ wschodniej W. 
Rogers zapoW:edział, że Stany 
Zjednoczone będą kontynuowały 
,,politykę wietnamizacji" i bę­
dą nadal udzielać w,sparcia lot­
niczego wojskom poludniowo­
wietnamskim dz.ialającym w 
Kambe>dży .oraz bombardowa~ 
wyzwolone terytorium Laosu. 

Jeśli chodzi o wydarzenia na 
subkontynencie t;ndyjskim, Ro­
gers otwarcie przyznal, lż było 
to jedno z największych niepo­
wodzeń amerykańskiej polityki 
zagra.nicznej w roku 1971. 

Rogers ponowił prop07.YCJe 
dotyczące rozmów w sprawie 
otwarcia Kanału Sueskiego, któ­
re, jak wielokrotnie podkreśla! 
prezydent Sadat I Inne osobi­
stości egipskie, są nie do przy_ 
jęcia dla świata arabskiego. a 
których także nie zaakcepto­
wał Izrael. Do jednych z naj­
ważniejszych wydarzeń w koń­
czącym się roku sekretarz sta_ 
nu zaliczy! utrzymanie pr1er­
wania ognia nad Kanałem su­
eskim. 

Zdan!em Rogersa, wielostronne 
dyskus.1e na temat przygotowa­
nia ke>nferencji bezpieczeństwa 
europejskiege> mogłyby rozpo_ 
cząć się dopiero w jesieni 1972 
roku. 

PAKIST·AN LICZYL 
na interwenctę ChRL i USA 

„International Herald Tribu­
ne" oskarża rząd USA o współ­
odpowiedzialność za krwawy 
konflikt bengalski I wojnę pa_ 
k:stańsko-lndyjską. 'Komentarz 
jest Jednym z wielu głosów w 
prasie amerykańskiej krytyku­
jących rząd USA za to. że prze7. 
swą błędną politykę dopuśc'I 
do osla.bienia po.zycJi Stanó"". 

Zjednoczonych 
Indyjskim. 

na Półwyspie 

P:smo przytacza cytat z !on. 
dyńskiego „Observera": „Wojna 
mogła się zakończyć tydzień 
wcześniej, ale prezydent Yahya 
Khan przekona! generała Nia1i l 
(b. dowódcę pakistańs.kieg0 w 
Dhace). że Ch iny i Stany Z.Jen_ 
noc.zon• ~aa inte.i· vein.iować", 

• Wczoraj o godz. 12.12 w 
Lodzi na ul. Rzgowskiej 46 pod 
„żuka" IP 6466 wpadl 7-letni 
Arkadiusz J. (Lokators.ka 16). 
Chłopiec do1'.l\a! poważnych o­
brażeń ciała. 

• O godz. 12.15 na &ltrzyżo. 
waniu ul. Obrońców Stalingra. 
du I Zachodniej kierowca „żu. 
ka" FA 7157 wskutek nieprze­
strzegania p\erwszęństwa prze. 
jazdu spowo<;lowal zderzenie z 
tramwajem 23/1. W wypadku 
lekkich obrażeń ciała dornat 
jeden z pasażerów tramwa.1u. 
Pomocy udzielono poszkodowa. 
nemu w Pogotowiu. 

• O godz. 12.20 przv zbiegu 
ut. Narutowicr.a i Skladowej 
kierowca „Syreny" IW 3781 po. 
trącił na jezdni, wskutek awarii 
hamulców,~ 791 letniego Jana K. 
(Składowa 31). Pos1kodowanego 
przewieziono do szpitala tm• 
Biegańskiego. 

• o godz. 18.10 w rejonie ut; 
Zachodniej I Poórzecmej kle· 
rriwca samochodu osobowego 
1(35 IB nai 0 eti1ł na 80-let'l'ą 
T1n•nę Cz. (Poqr>ec?.na 25). Ko_ 
b\eta zmarh w drod?:e do· S'Pi. 
t~lo. wsk11tek oQ.nięsionych O• 
bq1te4-· · 



I 
11nowu, jak co roku, odwiecznym 11wyozajem 

gromadzimy się razem przy wigilijnym stole. 

Odświętni, odprężeni, spokojni. W mlitotllwym 

blasku choinkowych świateł spoglądamy na 

siebie. Jest cała rodzina, ojciec, brat, matka, 

siostry, SI\ ol wszyscy, którzy mogli się zgro· 

madzló przy wigilijnym stole. I tak w każdym 

domu, w wielu krajach świata. Dzisiejszy 

.Dwie w Polsce były wsie, które stanowić miały o postępie: lisk6w i Czarnocin. Pierwsza w 
Wielkopolsce, druga nie opodal Łodzi. Pierwsza, która już po I wojnie światowej miała 
światło, wodociągi, wysoką kulturę rolną i druga, w której wprawdzie wszystkieg.o tego bra~ 
kowało, ale miała ludzi, którzy umieli prźewidywać, organizować, marzyć.„ 

1 

wieczór zespala ludzką wspólnotę, łączy ludzi 

w nadziel, w wierze w pokój I dobro na 11ieml. 

Nlew)\ine SI\ rodowody - Jako różne I złożone -

U wigilij?ego obyczaju. Wrósł w nasze życie od wielu, wielu 

pokolen, stał się częścią naszej cywilizacji I kultury. 

Ta.k czynili na.si pradziadowie I dziadowie, tak zasia· 

da.li do stołu nasi ojcowie. I tak ja.k oni, dzisiaj my 

Ili też stawiamy na stole jedną dodatkową ustawę. To 

wedle przepiękneito obyczaju słowiańskiego rodu - dla 

zbłąkanych wędrowców, dla osamotnionych, dla niespo· 

dziewanego gościa. Jakte symbolizuje to piękno czło· 

- wieka. - Jego nachylenie ku drugiemu, przyjaźń. JtO· 
ścinność, braterstwo, serdeczność ludzki\. 

• 

Prze~lata -•!ę ona w naszych rozmowach przy stole, 

w myslaoh nie ubranych w słowa. o tych, których nie 

ma. wśród nas - bo odeszli na zawsze, o tych, którzy 

nie mogli z nami zasiąść do stołu I o tych, którzy pra­

cują na różnych posterunkach, miejscach, by trwało 
nasze tycie. 

Z radością widzimy, ze dostatniej wygląda wigilijny 

....... stół. Tę radość łączymy s g-lęboką satysfakcją I pełnym 

~ przekonaniem, te to nasze dzieło, zasługa trudu I pra­

cy minionego roku. Ja.kte lepiej I pewniej czujemy się z w dzisiejszy wieczór, nli przed rokiem, kiedy kntałto-

-
.;.I wały się zarysy proeramu naprawy I poprawy naszeg 

wspólnego życia. Te programy nabrały jasnych kształ­

- tów, stały się rzecz:rwlstościlł- Ńaszym trydem, pracą. 
wyiłkiem przeobraziliś.my Je I przeobrażamy w czyn. 

"

Mamy wytyczone cele, wiemy, ze tak, jak dotąd - ich 

osiągnięcie zależy od nas w~· ystkich. 

Spokojny, cichy wieczór, bezpieczny. Dwudziesta slód· 

ma wigilia w pokoju, w wolnym kraju. Wierzymy głę­

boko, że I następne, których doczekamy, będą spokojne 

- i dostatnie. Ale te nasze poczucie bezpieczeństwa I spo-

koju mącą myśli o tych narodach, tych miejscach na 

• 

ziemi, w których panuje niedostatek, lęk, niepewność, 

trwoga przed jutrem, w których nie ma spokoju. -Oby 

i tam nadeszły lepsze dni. Wtedy pełniejsza będzie na­

sza radość I spokój w następne wigilijne wieczory. 

Składamy sobie życzenia wszystkiego najlepszego -

BYl..A TU K.IEDYS WIELKA 
POSEJMIKOWA Wt.ASNOSC 
ZIEMSKA, ROZCIĄGAJĄCA SIJI 
OO REMISZEWIC DO TUSZY. 

- NA, NAWET NAJSTARSI GO· 
SPODARZE PAMIĘTAJĄ, ŻE 
ZAWSZE kZĄDZlt. NIĄ WY· 
SOKI, CARSKI KOMISARZ. O· 
BOK, WZDLUZ TRAKTU, ClĄ. 

GNĘLY sur ZABUDOWANIA: 
STAREJ WSI CZARNOCIN, KA. 
ŻDY Z GOSPODARZY BYr. 
TAM Wt.ASCICIELEM SPOREJ 
POl..ACI ZIEMI, Z KTOREJ 
NIEWIELKIE TYLKO SKRAW• 
Kl BYLY UPRAWIANE • .RESZ· 
TĘ PORASTALY KRZEWY I 
LASy, 

Dwie Reportaż 

Henryka 
Za wiry 

Przyszedł czas wojny. TeJ pierwszej, światowej. Echa dal~ 
kich zmagań frontowych docierały do Czarnocina. Wielu ludzi 
wędrowało w świat, by na różnych frontach „robić historię", 

Tę małą, własną, ograniczoną nieraz perspektywami wymarzo• 
nego, własnego podwórka, tego, jakie mógłby mieć. Gdy wra• 
cali, była już Polska. Panował entuzjazm. Wielkie gospodar• 
stwo parcelowano na mniejsze działki. Ziemię własną, w Sta· 
rej Wsi karczowano, by zwiększyć areał, by lepiej gospoda­
rzyć, by lepiej żyć. Budowano nowe domy. Wójt chciał mieć 

dom murowany. Wypalił cegłę, zwiózł drzewo, postawił wiel­
kie domisko z tej cegły I pokrył je.„ słomą. Inni ciągle kar­
czowali, sprzedawali działki, kupowali lepsze, przybywali no~ 
sąsiedzi, powstawała nowa wieś: Czarnocin. 

Ną. wydzielonej działce powstawała szkoła rolnicza. Budo• 
wali ją sami, własnymi rękami, taką samą, jaką mieli w Li­
skowie. W roku 1924, po pokonaniu wielu kłopotów z naborem. 
40 uczniów rozpoczęło naukę w Rocznej Męskiej Szkole Rolni­
czej, która zbliżać miała ich wieś do Liskowa. Ale choć wszy­
scy do szkoły odnosili się z szacunkiem, choć sami ją budo• 
wali, · choć robili wszystko, aby jak najszybciej powstała. 

własnych dzieci do niej pbsyłać nie ,chcieli. 
- Mają cztery klasy. •zkolę 1ko6ceyl1, wy.starczy - mawiano. ~ 

w Polsce 
Po co wydawał! plenll,4ze, akoro w ziemi t bft szkoły robił! będ11.;; 

I nie pomogły tu zabiegi Juliusza Poniatowskiego wcześniejszero w rodzinie, bliskim, inajomym, wszystkim ludziom do­

brej ~oll. Niech życie nasze będzle jeszcze lepsze, niech 

spełnią się wszystkie życzenia I nadzieje. W cichy wi­

gilijny wieczór s serc naszych płynit ku wszystkim 

życzenia dobra, PGkoJ1.1, a aa łeras - JIO&'Odaych I we-

I późnle,lsze10 miulstra rolnictwa, Inicjatora l opiekuna 11zkolnic• 

wal/ uczył posługując się własnym przykładem. Nie pomogły tet 
zab egł kaiędza Kowalskiego, który nawet z ambony nakazywał 

dzieci- ustaJch!. Szkoła nie miała pełnej obsady uczniów. Do11iero 
decyzja o l'Zl\dow}'cb dopłatach, •powodowala ma.iiowy napływ 

sołych świąt. ' 
Gdz,.88

, w 
8
, ro.dku Europy ~ twa rolniczego. który często przyjeżdża) do Czarnocina. przekony. 

, •••• ~··~1!1•••••1!11•••il••l!l•••••••il••••·····················•"uLndydf,tów u.a Jlol>ryeb rolnlkó:\Ji', . ~ 
i Czarnoc1n I okoliczne WSle zapelnily się absolwentami roc"Lnej 

nkoly, Zaklada_no sady, wprowadzano nowe kultury upraw. Pia. 

Gizela 
- eo 'l'A'l'US WOLI DZlS Ple, D~BN!ACZE K ezy r.1 Ml0D1 

- SWININA BYl.A NA OBIAD, TO MIÓD BĘDZIE GRZECZNIEJSZY. - TAK C::AW~ 

DZIU ZE SOBĄ PAN ZAGl.OBA Z PANIĄ SKRZETUSKĄ W PIĘKNE l JESZCZE OD 

WOJNY SZWEDZKIEJ WOLNE POPOl..UDNIA. PAN ZAGl..OBA LUBil. MIEC BRZUCH PEŁ-

Bargielowa 
NY, .,ABY NA NIM MOŻNA BYl..O BĘBNIC". OKROPNIE NIE LUBIŁ, GDY MU Gl..ÓD KISZ· 

Kl SZLAMOWAl. 1 NA BICZE SKRĘCAl.., BO Z MIEJSCA IMAGINACJA REBELlOWA~ W 

NIM ~ POCZYNAŁA 1 ZDA W Al.O MU Sll~. ŻE GWIAZDY TO KASZA, A KSIĘŻYC TO SPER· 

KA, MAWlAl. WTENeZAS: KTO MA DZIOBY NA GĘBIE, TEN MA WRÓBl:.E NA MYSLl. 

Nl11 jeden buklaczek ·!)an 'Za· 
globa do dna wychym, lecz pU 
w miarę, 7!.a fantazję I dobry 
humor. Wldac! to te jego f01'• 
te!e tak szczególnych J)Odnleł 

wymagały. 
50 !at życia pan Zagloba na 

wojnach spędzi!, dzielni• bro­
niąc ojczyzny. Więc często na 
różnych wycieczkach marzyl 
mu się c!ep!y przypiecek I pl• 
wo grzane... choc!by bez fmle· 
tany, polewka piwna smakowi­
cie kostkami sera okraszona. 
no I miód wystaly. kasztelań. 

ski. A że byl tolnterzem to I 
J)roste, nte wyszukane potrawy 
przyszlo mu jadać: bigos hul­
tajski z kapustą z różnego mię. 
siwa kawalcamt, klelbasą I slo­
nlną. drobno pokrajanem, ł 1 
kapustą kwafoą pomleszanem, 
duszone mięso. jagly, rybę wę­
dzoną no ł gąsl.orelc gorzalkł. 

W !)nerwach między bl1aty. 
kami zdarza!y słę I uczty wy• 
11tawne, hetmańskie. Wtenczas 
na stól !'Oda wa no rosół I szt u• 
kę mięsa I gę§ gotowan4 1 
§mletaną z grzybkami suszon«­
mt. w kostkę drobno J)Okraja• 
nemt, kaszą J)erlową tasypa• 
n11. Byla gę§ czarna, którą za-

/ 

Co 

pan 

J)ra10lano tak~ kuc11a,.a upam 
wlechec! slomy na węgiel, w 
niedostatku czystej, 1 buta cza­
sem na· prędce wyjętej. J)rzy• 
da! lytkę lub więcej miodu 
J)ra§nego, przylal podlug potrze. 

na. Dalsz11 J)Otrawy to: f!alcł 
tólto szafranem zaprawione, 
cielęcina szaro, cielęcina biało 

ze śmletanq, kury, kurczęta. 

gęsi rumiano, Indyki, kaplony, 
baranina z czosnkiem (najulu• 
bieńsza potrawa pana Zagloby), 
prosięta, nogi wołowe na zim. 
no, wędzonka barania, wieprzo­
wa. Wszystko to zaprawton11 
rozmaitymi smakami, do któ• 
rych zwyczajne zaprawy byty: 
migdaly, rodzynki, goździki, gal-

- ka, lmb!er, pieprz, nafran, 

z 

by Jakiego octu mocnego, zmie­
sza! s ową slom4 spa!on4, za­
sypal J)!eprzem, tmbterem, a 
zatem stala się gę§ czarna, po­
trawa bardzo wzięta I podczas 
na;lwtększych bankietów używa. 

miód. Byly k!elbasy, kiszki a 
ryżem ł wqbrobne. Td zwierzy. 
na: . zające, sarny, jelenie, da­
n!e!e, dziki, przepiórki, kuro• 
patwy, cietrzewie, ptaszki dro­
bne. Z temt mięsiwami l4czono 
warzywa ogrodow11 tako to: 
marchew, pa.sternC1Jk, rzepę, bu· 
,akl I kapustę slodką. W tych 
zaś wszystkich potrawach naj. 
bardziej przestrzegano włe!koA· 
c1' tak, lt pólmlskl I misy mu• 
staly byc! czubate. Między ple• 

czyste 
ciasta, 
cuskle 
ciasta 

:a mlęsa stawiano takt• 
Ale jeszcze nie te fran· 
z delikatncśct słynne. Te 
owyc11 · czasów dla· ńłe• 

(Dalszy ciąg na str. 4) 

nowa.no budowę nowej tzkoły. wodoclągut rosły uowe domy,., 
Okupant także cz.ynll 11taruia o urucnomlenle rocznej szkoły; 

Tym razem miała to być szkOła dla dziewcząt. Ale zamiar tell ni• 
1dy nie ZOlltal •Pełniony. W budynku szkolnym Ul"'Zl\dzono maga. 
zYD zbożowy, mlodzld rozpędzona została po całym niemal •wie• 
cie. Wie• wypełniła się przybyszami z Łodzi · I Wa.rszawy •.• 
Dziś w Czarnocinie jest wodociąg. Ludzie myślą 0 gazie._ Jest 

we W8ł GRN I poczta, o•rodek zdrowia t filia POM, Mlędzykółko. 
wa Baza MMzyuowa l agronomówka, Zakład Weterynaryjny 1 
Gminna Spółdzielnia, zlewnia mleka I ośmioklasowa azkola pod. 
stawowa. Jest przedszkole. Swiatło posiada nie tylko Czarnocin 
ale I wseystlde wsie w gromadzie. Są dobre, nowoczesne drogi1 

w domach pojawlly się l&zlenkl, centralne ogrzewanie, pojawia slQ 
gaz. Ludzie mają własne ciągniki, własne samochody. Nikt w cza.r. 
noclnie nie piecze Już chleba, nikt Die nosi kolorowych zapasek. 

- 20 lat temu polowa domów była pod l!lłomą. Dzl.ł 85 procent 
to domy murowane, kryte dachówką lub eternitem - mówi dy. 
rektor Tecbuikum Roluiczego - Inż. Stanl!ław Stolarek, który 
dwadzieścia I parę la.t temu W)'Wędrował ze wsi Huta Czarnożył• 
ska w powiecie wieluilskim. wsi, w której dopiero w 19'71 rokU 
zablyslo światło elektryczne, wywędrował, by 061ąść w Czaruocłnie, 

który, Jak się tam powiada, Jest Jedną z dwu w Polsce prawdziwą 
wsią - po Liskowie.„ 

W tej drugiej po Liskowie wsi tyje wielu ludzi, ale posta~ 
Józefa Grzonka znana jest tu szczególni'e. Liczy sobie dziś 74 
lata. Dochował się trze<:h synów i ośmiorga wnuków. Ucze• 
stniczył we wszystkich wydarzeniach, często · był Ich twórcą;_ 

Do dziś jest prezesem straży, uzyskawszy tytuł prezesa hono~ 

były 
rowege. Dw6cli syn6w pana J6zefa gospodarzy dziś ni wsi. 
Ale najmłodszy - 44-letnl Zenon ze wsi wyszedł. Skończył 

Technikum Rolnicze, potem Wyższą Szkołę Rolniczą i osiadł 

w Łodzi. Dziś pracuje w delegaturze NIK. Jego synowie po• 
szli różnymi drogami. Jeden jest oficerem. drugi uczy się 

w Technikum Mechanizacji Rolnictwa. ' 
Dwaj starsi synowie pana Józefa pozostali na wsi, ale dzieci 

awe kształcą. Najstarszy syn - Edward ma 2 córki i syna. 
Już dziś wiadomo, że syn pójdzie, jak się tu mówi, dalej. Bę­
dzie się uczył w technikum, a potem być może na wyższej 

uczelni. 
· Podobnie dzieci Bolesława, który gospodaruje na ojcowiźnie. 
Syn ma zostać w gospodarstwie, córka zaś się UC'zy. Na razie 
w technikum, ale ojciec ma zamiar, by poszła do szkoły wyż. 
szej. 

- Bo J)rzeclet wszyscy na wsi pozostali nie mogą - mówi dzla· 
dek Józef. - Dlatego już dzisiaj trzeba myśleć o tym co które 
s nich będzie robić w przyszłości. ' 

- Tylko z tymi planami, to nigdy nie wiadomo Jak będzie co 
z nieb wyniknie. Dz:iećiakl uciekają ze wsi. Nie chcą tu zostawać. 
lmponuje tm miasto. Choć muszę powtedzlec!, te nuza wieś dzl8 
Jest ciekawsza od miasta.„ 

- Kiedy przypomnę sobie moj~ mlodo§c!, to trudno nawet mnie 
aamemu w to wszystko uwierzyć. Na przyklad 60 I więcej lat 
temu wszyscy tu chodzili w samodziałach. Kobiety w zapaskach 
mężczyf,DJ w sukiennych ubran lach. Nawet tutejsza straż pożarn~ 
noslla mundury z płótna wlasneJ roboty. A gdy nas kiedyś wy 
łmłall, kupiliśmy dwa mundury. w których Jeździliśmy do t.odzi: 
na odprawy. A dziś ... ? Buty kupuje się dwa razy do roku. Ludzie 
ubierają się w t.odzl, a znajdujące się w każdym domu ubiory 
ludowe wkłada.fą Od wielkiego święta, albo pokazują pa wysta-

(Dalszy ciąg na str. 4) 
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(Dokończenie ze str. 3) 

Wydoskonalonej sztuki kuchar­
stwa byty bardzo ciężkie \ gru 
be. Nie dobierano do nich ma­
sla mlodego, ale starego cza­
aem at zielonego, takie bylo 
sporsze, dając więcej czucia 
swego, w m1J,fejszej kwocie uży­
te niż młode. 

Pan Zagtoba rozochocony ta­
kim jadlem t kielichem, prym 
wodz!l wśród calego towarzy­
stwa glośno perorując: - „Do 
trunków nie ma licho dostępu, 
I te wszędy pić możesz, ale Ja­
dla, sz-czególniej zizpy trzeba się 
wystnegać. Tak byto i w Kry­
mie ża czasów, gdym tam w 
niewoli siedztal tatarscy mulo­
wie, czyli księża umieli barani­
nę z czosnkiem tak przyrządzić. 
że kto pokosztowal, zaraz od 
wiary gotów byt odstąpi<! f !cit 

·szelmowskiego proroka przy-
ją<l". 

Ale kartofli to pan Zagłoba 
w „Potopie" jeHcze nie próbo­
wal. Zjawia<! się one zaczęl11 za 
p nawania króla Jana Sobtes­
; ~go, który nadzwyczaj je lu­
bi! ! często mawtal: - „Jeśli 
Bóg laskawie dozwoli, aby kar­
toflę rozp!e11i!y się w naszej 
ziemi, to już nigdy w Polsce 
glodu nie będzie". Lecz wkrót­
ce znowu byly zaniedbane. Do­
piero za króla Augusta IIT za­
częty się rozkrzewia<!. a naj. 
bardziej za Stanislawa Au.gusta. 
Wielkie panie nie cierpiały owo.­
cu tego i nazywaly go nieuda­
nym. Może i miały rację. Bo 
te z pań, które chcą mieć lad­
ną linie, muszą się wystrzegać 
ziemniaków. Bądźmy szczerzy: 
t chleba t masla też I 

Pan Zagloba nie doży! już 
czasów, kiedy pędzono w kra­
ju życie na wesolośct, piciu i 
popuszczaniu pasą. Panowie 
tak w domach, jak ! na publi­
cznych miejscach przebywając, 
kochali się w wielkich stolach, 
cia wali sobie na putilici na­
W?alem obiady t wieczerze' 
Rzadki byl dzień bez gości. To 
wtedy zrodziło się to że~jące 
powtedzente: „za Sasa jedz, pij 
i popuszczaj pasa". 

Niestrudzony >:apisywacz pol­
skich obyczajów t zwyctajów 
za A~gusta I II prekursor 

• pol•kich książek kucharskich 
Jędrzej Kitowicz, który iviele 
rozmaitych potraw podpatrzy!, 
na przykład takt podaje prze­
pis na sok zwanym alabrys. A 
robiono go tak: w wielki ko­
cio! w każdej kuchni będący, 
nakladl kucn.arz ca1ą goleń wo­
zową, w sztuki porąbaną. a je­
śli mtal by<l wielki obiad, to 
przylożt/! pieczeń jedną I dru­
gą. ćwiartkę cielęciny I barani­
ny. kaplona 1edn.ego I drugie­
go. sloniny nie.•lonej, karwasz, 
pietruszki. selerów. porów, mar­
chfot. To wszystko wrzalo bez 
soli aż się mięsiwa od ko$cl od­
dzieliły. Tym sokiem nalewan•i 
potrawy w osatmych ronr!lac~ 

gotowane. Albo tak! wumysl: 
farsz, siekanka z !oju wolowe­
go, cielęciny, kapłona. chleba 
tartego. kop„ ia1ec. m11sla. gal­
ki muszkatulowej, pieprzu. lm­
bleru ! innuch korzenlńw. T11m 
farszem nadziewano mostki cie­
lęce i baranie. prosięta. kapro­
n!!. kury. które naz11wano pu­
lardami. Na wspanialych ucz­
tach polski<>h 1ako przusmak 
por'awano oąonkt kóz karna<'­
kich. laoy niedźwiedzia i c'ira­
PY Zosia. 

1 trunki wielkim panom byli! 
zwyczaine Wńr!kl 9dańskie: cy­
namonka, anyż, ratafia. kram­
babula . U szlczchty zamiast dro­
(lich wódek iakbyśmu dzi.siaj 
rzek!! „z importu" slużuta ao­
rzalka, przepalana domowaj ro­
boty. z konfiturami w miodzie 
smażoriem• 

A co mu proponujemy na Wi­
gilijny stń1? Nlezawodn11 krun­
nlk polski, z najdawnie.1S?ych 
znanych i używan•1ch wódPk w 
Polsce. Cwlerć litra miodu i 
szklankę wody postawić na oq­
niu do zagotowania, po czym 
starannie wyszumować i dodaó 
kilka goździków. 2 dkg cyna­
monu, /Gawale~ gatki musz/Ga­
tulowej, pól laseczki wan Il!!, 
kawalek skórki pomarańczowej. 
Po k!lkakrotnym zagotowaniu 
odsunąć miód. ab11 nadąnnąl 
korzeniami, przecedzić i znów 
w ten gotu1ąc11 się miód wle­
wać ostrożnie (żelJy się nie za­
pali!) pól litra spirytusu. Poda­
wać gorący. Zaś na kolację 
wigilijną Maria Ochorowicz-Mo­
natowa - autorka Uniwersalnej 
Książki Kucharskiej odmaczo­
naj „na w11stawach higienicz­
nych" w Warszawie w roku 
1910 I 1926 proponuie: zupę mig­
d;zlową, kulebiak z rybą, san­
dacz w śmietanie, albo lin 
smażony z chrzanem. mak tar­
ty z lamańcami ! szarlotką w 
kruchym cietcie. 

Tym wszystkim. którzy byl! 
laskawl historii tej wysluchac 
w sekrecie powiem: Haleńcy 
dqją wykwintne obiady, a mą­

dny ie zjadają„. 

W 
yjechaliśmy wczesnym ran· 
kiem, bo choć od Canty dzie­
hlo nas zaledwie 150 km; to 
nie sposób ich pokonać prę­
dzej jak w osiem-dziesięć go­
dzin. Wiedzie tam bowiem 

wąska droga stale pnąca się w górę I 
górę - aż do 5 tys. m ponad poziom 

~ morza - obfitująca w karkołomne za­
.>- kręty i co chwila trzeba czekać przet 

i długie minuty na samochody jadące • 
pi:zeciwnej strony. Są to przeważnlP 
wielotonowe fordy zwożące z gór wiel-

i 
kie głazy, z których w dolinach budu­
je się cale miasta. 

Jak Europejczyk wędrujący przez An­
dy, gdyż ich organl:r;my wzez setki lat 
przeszły ewolucję. Posiada.ją więc oko­
ło 2 · litrów więcej krwi niż normalny 
śmiertelnik, ze znacznie większą Ilością 
hemoglobiny. Poza tym Ich płuca są 

znacznie wydajniejsze i większe. Srei'i­
nio oddech Ajmara zawiera 20 proc. 
więcej tlenu niż . każdego z nas, gdyby· 
•my znależll slę na wysokościach an­
dyjskich. Nic dziwnego, że biali cho­
rują tu c-zęsto na siroche - chorobę 
charakteryzująca się majakami, ataka-

naszym poczciwym globie, są jednak ty­
powe' . dla górzystych obszarów Peru. Nikt 
tu też nie chce inwestować, bo nie ma 
w ~o. Brakuje ziemi I Wody, 

Jad11e do canty spotykaliśmy często 
karawanę Indianek dźwigających na ple­
cach skórzane wory z wodą. Niosły je 
ze źródeł leżących kilka tysięcy me­
trów niżej od ich domostw. Taka wy­
prawa trwa często dzień - dwa. I tak 
w kółko. Bo woda jest potrzebna nie 
tylko do picia, ale tallŻe do µ~yżniania 
gleby, którą bez Przerwy pora za tropi-

Marek Rt'gel - l 
nasz specjalny wys'annik 

do Peru 

łych, lecz dz.lś nie ma w nich żywego 
ducha. Postawili Je przed setkami lat 
misjonarze, Siroche I głód, okazały 1ię 
silniejsze od nich I wiary, którą prz;y­
sz.li upowszechniać, a która głosi, ze 
najlepiej jest człowiekowi w niebie. , Te giganty si;os są też Jedynym łącz-

?J niklem między XX wiekiem a ludźmi 
z Canty i pobliskich wiosek, gdzie czas 

,'I( zatrzymM się na wczesnym śred11iowie­
l1 CZU. 
!i Luttzie tam nadal żyją z uprawy mi­
/'l kroskopijnych pe>letek, wyrąbanych w 
~J skalnych zboczach, uprawiając je drew­

<. nianymi lub kamiennyn1i narzędziami 
?( nie chcą uwierzyć, że o kilka kilome~ 
~ tr~w niżej są nawodnione doliny, obfi-

~ 
tuJące w zieleń, istnieją wielkie m·1 sta. 
A mimo przyjęcia wiary ka}olickiej od­
dają również cześć - tak fak za inka­

!( sklego imperium - Bogowi Słońca -
~ lntl i Pachacamac-Wirakoczy. Są to 

~ 
przeważnie Indianie Ajmara lub Kiczua. 
Już po dwóch godzinarh jazdy spotv­

~ kamy pierwszych z nich. Na swoich 
~ poletkach pracują z całymi rodzinami. 

Na razie .w podniebnej Cancie spraw­
dzić tego nie można. Wszystko świad­
czy, iż jest przeciwnie. Nie są w stanie 
tego przysłonić pełne nie spotykanego 
uroku I bajkowości krajobrazy andyj­
skiP ani tutejsza egzotyka. Choć ta 
ostatnia na przybyszu z dolin robi 
ogromne wrażenie, a szczególnie tutej­
sze budownictwo I ludzie. 

Indiańskie domki µlepione są z me­
trowej dfugoścl glinianych, nie wypala­
nych cegieł. Do każdego z nich prowa­
dzi tylko jedno wejście poprzedzone kil­
koma schodkami. Zwykle siedzą na 
nich gromadki miejscowych plot1<arek. 
Tak jak wszystkie Ajamarki, noszą 

spó<lnicę. maxi, l'rzeważnie w czerwo­
no-czarne pasy, przez plecy przewiesza­
ją sobie tobołki, w których dźwigają 
dzieci, żywność i niemal cały swój do­
bytek. Jako przystrojenie głowy służy 

nie • ba 
~ 

Poruszają się z nie spotykanym majesta-
1 tern i niezwykle wolno. Powierzchowne- N/z'. Andyjski krajobraz. 

(! mu obserwatorowi ich życia wydawać ml szalu, wreszcie - chronicznym pe- kalne słońce. Odbywa się tu więc clą-
~ by się mogło, że jest to najbardziej le- symizmem. Niełatwe jest więc życie w gła walka cl!!lowieka z wszechmocnym }m duży męski kapelusz, s·pod którego 
)! ~iwy naród jna świerie. W rzeczywi•to- Cancie, która - jak mówiono mi w słońcem I skalistą ziemią o odrobinę wysuwa się gruby kilkakrotnie s111eeio-
I'! sci zaś - rden z najcięże.j pracują- stołecznej Limie - Jeży gdzieś daleko zieleni. k ' 
li cych. Jednak na wysoko~rt 4-5 tys. i wysoko, na czubku ziemi - w oko- ny war ocz. 
Il metrów nie ma co szerżować. Ruchy licach nieba. 1 to nie tylko dlatego, że Biali irzybko zorientowali się, że nie Kiedy wjeżdżaliśmy do Canty, wlii.śnle 

I
~ wmuiestzrząe bjyesćt sbpoowk1.oe;m'ne,b·.'r"dYz'o"a!oonzrez.ed•oPnoe- siroche nilrngo nie oszczędza, ale rów- mają co tu szukać, że łatwiej jest Jed- ;~~eJ'zsgio~~;i~l:le n:ąm ~erodg~~~n~uJ'ź~J~l:~ 

" • u nież dlatego, iź współdziała ona tu ze nak żyć z dala od przedmieść nieba. . tr ~ 
i serce na każdym kroku - gwaltow- straszliwą nędzą. Po podboju Inkaskiego cesarstwa nie zwykle gościnnymi J mimo tylu o.k 
nym !<>motem - daje o sobie znać. zaś gościł( dingo w Cancie, a dziś przed- oraz nędzy uśmiech nie opuszcza nigdy 
mie•nle rąk i nóe: bez przerwy wiot- - Okolice leżące wokół Canty - wy- stawiciele ich tasy zjawia.Ją się tutaj Ich oblicza. Po prostu serdeczność 

czpfą z braku oożywczego tlenu. jaśniano mi w miejscowym przedstawi- - podobnie jak .Ja - dla egzotyki. Jst- .j uśmiech cenią sobie najwyżej. Obda-
1~ Co prawd~ Indfanie Ajm•ro i K•r?"a cielstwie urzęd\J do spraw reformy rol- nieje tu co prawda kilka niewielkich rzają nimi ka.żdego, kto do nich odnosi 
~ nie odczuwają tego w takim stopniu nej - należą do najbiednlejsz~ch na miasteczek "'.ybudowanych przez b_ia- się podobnie. . 

1 

~~ft---:91t1Rł.~ llt:81b~~4" llkl"łt9':~~~1"'1:ClfJtJJll:JJllł,...lllls9lłez„ .-. "'-~------~ 
(Dokończeruie ze sbr. 1) życe? !". \\lały człowiek bardzo 

w ciżmie się zdawał. Ale nJe przelękniony, nuże tłumaczyć, 
im, szczęśliwie, posłuch dano, że ojciec Paulin, który takm":l 
nie Ich rada ręką, sercem I ro- miał towarzystwu wypożyczyć, 
zumem Imć Pana Jerzego Hof- gdzieś się w klasztornych zauł­
mana powodowała. Toć i do- k.ach zagubił„. Sypie więc Soro­
brze. on jest Kmicic pra wdzi· ka ten proch I sypie, raz, drugi, 
wy I Inszego nam nie trza! trzeci, dziesiąty, pan Kmicic lont 

Ale już panowie Hofman I ciąć mu każe I każe, a nożyc 
Wó.iclk Jud7 i swoich skrzyknęli nie ma I nie ma. Wreszcie są 
I wszystklrh ich, razem ! pa- i dzieło można zakończyć. 
nem Kmlckem t Soroką - siu- Soroka ucina kawałeczek le>n­
gą Jego naJwiemlejszym stlo- tu bo.ląc ~ię, by pan jego WCze­
cz;vTI w relre maleńkle.I, ot trz,v sną eksplozją kolubrynv pora­
Kroki na r 7 tery. pięć... Swic żon nie został, 11t tu do czar­
tysiare zaptonęto. Jasno się nvch, okutych drzwi pukanie. 
zrobiło. rhoć dzień był dżllty. Kmiric otwiera.. A oto i ksiądz 
sty, ponury, a slota. okolice Ko"decki w białym habicie, z 

bl I b lit • · s I a długą siwą brodą, mimowoll 
0 ega a ez o.nie. oro < ' przebiera lac ziarna piAkn'e11:. o, 
smutny na twarzy jak sto ~ 
nieszczęść, z misy czerpiąc sy• bursztvnowego różańca po,lawia 
pal proch do „kls•ki cl'u"lfli sie na•tepowanv pr7ez 1>•na 
na póltór~t stopy. a grube! Jak Piotra CiarniecklPgo ze śwlcą, 
ramie 'teerleero męża, uszvtr .I ze •. DPlibl>t?, aż człek mimo woli 
smolistP.ll'O płótna... z jed„Pll'O za szable Ima na tee:o widok!" 
Jej końcll zwiP<zal się dingi - mówl oan Czarniecki. 
sznurek nkręc<>n:v z k'•l<ów - „Swlere z da Jelca! - za-
prZfl'!livrnnych si~rk~". Soroka wnlal Krriłric - coś wam noka.-

święte powtórzył 
Kmicic - ale się na armatach 
nie znacie. Inna rzecz gdy pro­
chy buchają w tyle armaty, bo 
wtedy wyrzucają kule I Impet 
przodkiem wylatuje; ale gdy 
kto nimi wylot zatka i zapali, 
to nie masz takiego działa, któ­
re by ten ekspesyment wytrzy-

ganlem bym clę pe>wstrzy.my­
wal. Ale, te tu chodzi o cieść 
Najświętszej Marii Panny, o 
ten święty przybytek, o kraj 
cały, choć przeciw sercu, po­
wiadam cl idt„.''. 

- Ojcze kochany powfada 
na to Kmicic. - Nic ttU nie 

lubryny jest niechybna. Nagle 
pan Wójcik, w samym rzecz:v 
sednie: „Stójcie!!" zawołał 
wtelkiem głosem, Cóż to za po-

. trzeba pilna rezonować mu ka­
zalą?! Jawnym się stało, gdy 
go na spytki brat wzięła, że to 
na habicie księdza Kordeckie­
go usiadła„. mncha. A, że rzecz 
w zimie ma się ro>egrać, prz&­
to zwierz ten lata.tący, uprzy­
krzony, całkiem wszystko po­
psuł ••• 

Wfi llllllAIPm, te 
Góry na czele 

~;~~.:~:.i:~~~~~~~,~~rił!lj~ Slę, gdf 
' . e ziemię 

prlykryje. Takoż kolubrynr, 
wtedy wlaśnle Kmicic rozsad1ić 

zamiaruje, Mo1.e huk ten, m<>­
że tumult bitewnv. mote widok 
wo.Isk obcych wye:oni 1 karc"­
my „Parkowr.I" nilaniców, któ­
rzy kawałek Rzec•vnospolitPj 
w kwarcie gorzalv !opia. Ale 
pr7eclP:!J to wszystko nie -b•· 
dzie naprawdę„. · 

w kuli~ak ze źrPbierrt skóry że!„. - No, lak one! koluhrv­
•it>r<irl~ na wieruh 1tbranv. z nie te drvl•klew w ,ze\Ję wloże 
~r.ahtl~klem ol<rutn:vm. ralklem I s 7nureczr1c nodnal1>. prochv mać mogło.„ Spytajcie pana będzie, bo takie moje szczęś-

Tel«t I foto• 

JOZEF PQTĘGA_ 

do Rvszarila Fili!>'''i""'o był no- b•ir 11n~. d7 1alo ka du I<„. Czarnieckiego. , cie I 
dobn;v. alP. na nierW<?.:V rznt Chci•IP.m n1>wird>iPr: nekl"IP! - Tak to jest. Nie są to żad- Film „Potop" wedluq ·PD· 
ol<~ n IP bvlo tego wfrlać. mó- - F.j chłoor7r ! f'o trż ę.ih<>? ne dla żołnierza arkana! Jut wszystko dobrze szlo. wie~cl Henr11ka Slenkiewlc•a.. 

wił: „Nlerh ml wa••a miloM '1atnż to procirn ro dzień w nie rzeki Czarniecki (oglądając Kmicic przypominał Kordeckie- Re~ser: Jerzy Hofman. Zdję-
nój4r 7e c;ob~ oozwoTI. .. ". A na tk.,,ia.. ::. nie nel.(a? za1'ntereso\vaniem ,,k1'$zkę")". mu -swoją mołojecką sławę, 
to Kmlcir Miro: . nwńrh lat- Kmlrir ro•!'llmial sic... ksiądz powtarza! „Boże, Boże, efa: Jerzy Wójcik. · Kmicic -

wie.I za uwał.~.:. SkrM lont"'· - Ol·"Zf' korh•nv. wl<'lkfP w Ksiądz Kordecki, który zdjąw- ileż to niebezpieczeństw !„.". Danl1?1 Olbr)lchskl, ksiądz 

S<>-nka rithv skraca. nl'iv rii<'. was serce, bohaterskie I śwlę- szy habit byłby sobowtórem Pan Hofma,n był coraz bardziej Kordecki _ Stanisław Ja.siu-

"lM ma lakl<i <tar" h~rl!zo. ate tr„. spokój! _ przerwał pana Stanisława Jasiukj iewicdza zadowe>le>ny ze swoich ludzi, kieWiC'Z. Soroka R!IS«Lr,d 
i nieo•••v. p.„ ..,.,..._,,, 0 kr•v- - l\t, daj mówi: „G;dybyś sobie eno o takoż pan Wójcik. Stalo .się ja- .. 
czy: „Gd7 tet. do cholery te no- ksiądz. sławy slac drogę pragnął, bla- sne, że zagłada szwedzkiej ko- F1l1pskl, 

lllUUllUUlllWIUllUlllllUUllllUlllllllUllllUllllllllllUllllUllUIUllllllllllUllllllllJlllUllllllllWUlll~lllllllllillUllllllllllllllUlllllllUlliJHlllllllUUllJHUUIUI 

wach. Teraz moda się zmienia, ludzie nie mają C"Lasu na wyra­
bianie samodziałów. Chociaż muszę powiedzieć, że weselej się wte­
dy żyło. Ludzie byli wszystkiego ciekawi. Często wyglądali w str-0-
nę staeji, czy nie idzie z niej minister Poniatowski, który wpadał 
tu niespodziewanie, piechotą. Lustrował pola, bywało wyrzucał 
do.strzeżone kamienie lub rozgniatał pecyny ziemi. Spotykał się 

z rolnilrnmi, pouczał, doradzał. Teraz lud7.ie są mądrzejsi, więcej 
wiedzą, mniej ma.tą czasu, więcej pra~ują. Lepsze mają wyniki. 
Na przykład mój sya Bolesław zbudował dom, w którym jest 
więcej pokojów, niż ludzi w tym domu. Teraz myśli o budow'e 
obory, krowy ma takie, że za jedną mu płacą 30 tys. zł. Kupił 

samochód, chce kupić traktor, ciągle myśli o centralnym ogCTe­
waniu, o parkietach, o gazie do domu. A ja ciągle marzyłem o do. 
brym krutiu„. 

- Gdy dzisiaj przyjadą do mnie wnuki 1 widzę, jak grymaszą 

przy Jędzeniu, to zaraz ml się przypolllinają czasy. kiedy dzieci 
w Czarnocinie na chleb patrzyły tak, jak dzisiejsze patrzą na cze­
koladę. 

- Tak - ciągnie pan Józef - Jak tak dalej pójdzi;, t-0 nas'Z 
Czarnocin za 10-15 lat będzie miastem. 

"'an Józef wspomina jeszcze Łódź sprzed 60 lat. Wspol'!!ina 

ludzi, którzy biegali niedawno po opłotkach, a dziś przejąwszy 
gospodarstwa po rodzicach, przebudowali je, zmechanizowali, 
wzbogacili„. Takich w Czarnocinie i okolicach jest wielu. 
Choćby wspommec Leona i Wojciecha Fortaków, czy Jana 
Króla. Mówi o takich, co to w każdą sobotę jeżdżą do Łodzi, 
do teatru„. 

A wszystko zaczęło się od owej rocznej szkoły, która po 
wielu przeobrażeniach zamieniła się w technikum, będące 
pierwszym szczeblem do awansu wsi i ludzi. Wielu z czarno­
cińskich absolwentów rozsławiło dobre imię s.wej szkoły. Tyl­
ko po II wojnje mury tej uczelni opuścilo 672 techników. 
Wielu z nich ukończyło i;zkoły wyższe, a 4 zostało docentami. 

Tymczasem wieś przeżyła ręwolucję budowlaną, t~raz prze­
żywa swą kolejną młodość, staje się centrum kulturalnym, 
gospodarczym i społecznym tego niezwykłego rejonu, w kt6-

rym żyją jeszcze ludzie, pamiętający czasy, kiedy panował7 
tu nędza, głód i ciemnot.a! · 

Dokoń<'zenie 
'le struny 3 

Dwie 

w Polsce 

były 
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ledy przyjechałem eto Sieradza, spotkał mnie MIE· 
CZYSf..AW KRAWCZYięSKI - 62-letnł robotnik tam­
tejszych układów .,Slra" - uprosił do swego 
mieszkanka, usiadł przy 1toją,cym tam pianinie i 
powiedział: · 

- Może zabawimy się przez chwilę w zgadywa· 
nie? Ja będę grał. a pan odgadnie jaki to taniec. 

- Ależ to żaden taniec, tylko nasi hymn narodowy! -
przerwałem mu po paru taktach, są,dzą,c, że chciał ze mnie 
sa:i:artować. , 

- A Jednak tym razem ta melodia, to Jedynie autentyczny 
chłopski kawałek do taóczeota. Zapomniał pan, że nasz hymn 
nazywa się także m a z u r k Iem D ą, br o w s k i ego? -
uśmiechnął się mój 1ospodarz. Po czym opowiedział ml dzieje 
najdawniejszego dziś w Police zapisu nutowego tego chłop· 
1kiego ongiś tańca, który tak wysoko awansował. 

Grał go zapewne merai na swym pianmie już dzia­
dek Krawczyńskiego, organista w Klonowie (pow. sie­
radzki), który później w r. 181!3 nosił powstańcom broń 

do lasu. Grał przynajmniej od r. 1822 (bo tą datą opa-
trzone były owe stare rodzinne nuty Krawczyńskich), 
·a więc wtedy, kiedy Józef Wybicki do melodii popular­
nego mazurka dopisał już słowa \I „Polsce co nie zgi­
nęła", lee~ gdy jeszcze nawet ci co je znali - widzieli 
w nich jedynie żołnierską piosenkę idących z Napoleo­
nem legionów Dąbrow~kiego. Potem nuty tę, z setkami 
innych oraz z zawodem organisty, odziedziczył ojciec 
~rawczyńskiego. 

Czy grał on „chłopski taniec" w owych czasach, kiedy 
jego melodia podrywała już na ' baczność naród polski -
nie wiadomo. Ale nutt mazura przechowywał troskli· 
wie i w dniu śmierci przekazał synowi Mieczysławowi. 
A ten przez wiele lat, 'Z powodu ciasnoty w. mieszkaniu 
- trzymał je w komórce, wśród stosu rod.z.innych pa­
pierów i dopiero w ostatnich latach odkrył ich niewąt­
pliwą dla naszej kultury wartość. Potwierdziło ten fakt 
zresztą Muzeum Narodowe w Warszawie, które powia­
domione o znalezisku - przejęło ów stary zapis nuto­
wy z napisem „Mazury chłopskie, 1822" do swych zbio­
rów, razem z innymi dawnymi nutami. 
Krawczyński w napadzie szczerości - rozkłada prze­

de mną na stole coraz to inne swoje skarby. Związane 
sznur kami stosy fotografii i zdjęć świata, który odszedł 
- wąsatych chłopów w regionalnych strojach, pięknych 
stylowych sieradzkich dworków, których dawno nie 
ma, zabytkowych pałaców, parków, ~ościołów. Własne 
(udane) rysunki I książkę Brandysa o Pani Walewskiej, 
z autorską dedykacją I przedrukowaną tam a malowa­
ną przez Krawczyńskiego kopią portretu szambelana 
,Walewskiego. Potem pokazuje zbiory starych pocztówek, 

Ciekawe także są teksty, zanotowane przez Krawczyń" 
skiego po· wsiach, a wszystkie dotyczące Sieradzkiego. 
Przysłowia, np.: „Zanim duży się schyli, to mały pod· 
niesie", „Pies szczeka na obcych, baba na swoich". 
Przymówki, np. męża z żoną, który wymawia jej, że 

rośnie przy nim jak na drożdżach, na co ona odpowiada 
gorzko: „Tak, rosnę jak chleb przy gębie". Opisy za· 
nikającycb obyczajów, owych „lanych" dyngusów. cho­
dzenia dziewczyn po wsiach z gaikiem I ze śpiewem 
(za co otrzymywały placki l Inne podarunki), owych 
wierszowanych „sprosln weselnych". 

Zabawne są humorystyczne gadki, np. o małżeństwie 
głuchego z niewidomą, najbardziej zgodnej parze na 
swiecie, bo „kiedy ona pyskowała, to on nie słyszał. 
a co on robił, to ona nie widziała". Trafiają się żywe 
jeszcze wśród stąrszych opowieści o czarownicach, dia­
błach, amorach, o latających w powietrzu ognikach czy 
o starym chłopie, który przebrał się r:a śmierć, aby Jfa­
straszyć żonę I za karę został przez synów skazany do 
końca życ\a na spanie z końm\ w stajni.„ 
Są też ślicz.ne plosen kl miłosne: 

Dolina, dolina, na dolinie kamień, 
Napiszże ml ty kochanku swoje Imię na nim. 
Swoje Imię na nim I swoje nazwisko ' 
I to żeśmy się kochali przez trzy lata blisko ••• 

Są na koniec słowa· tańców sieradzkich, m. In. brto­
bllwego owljoka - rodzaj oberka, nieco 3wolnionego I 
wykonywanego tak równo, że tańczący może utrzymać 
na kapeluszu kieliszek z wódką. 
Czuję się nieco zmęczony tym przeglądem drobnej 

przecież części tego ogromnego zbioru sieradzkiego ro­
botnika (z górą 150 zeszytów!). Ale wchodzę jeszcze 
z Krawczyńsktm do dużej komórki, na ścianach której 
wz.noszą się piętrowo regały z książkami, rocznikami 
czasopism, stosami starych nut. Jest to zbiór przypad­
kowy, zawierający dużo rzeczy bez większej wartości, 
ale to wśród nich odkryto ów najdawniejszy zapis nu­
towy chłopskiego tańca, którego melodia stała się na­
rodowym hymnem. Może więc warto, aby tymi zbiora­
mi bardziej zainteresowali się naukowcy? Zwłaszcza, że 
Krawczyński twierdzi, Iż sam dobrze nie wie, co w tych 
odziedziczonych „szpargałach" może się jeszcze kry~. 
Przecież zbierały · je od blisko 180 lat trzy pokolenia 
l!l~ykó~ -

Tadaa11 Blu111akl 
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5 
ledzlellśmy ID resta.uracjl hote!cwej, ID milczeniu tu• 

·;ąc jll-}ka n11 szynce, kied11 meoczeklwą.nle kto' z ko· 
Legów węgLerirkich :a.pl(UU: ZabraZai kostium kąpie­
lowy? 

- W pat'dzlernlku, f10 co7 - odpowledzlalam Pvta.niem -M 
pytanie. 

Jesiel\ w Szegedzie za.ttaiaim oo pro.wda piękną, ttoneczną, 
a.le bez przesad11. Na kąpani• ł platowanle b11to nieco ' iu* 
pótno. 

- Szkoda, uslyszalam, d;ztl priecłeł Jedzlem11 do G11utt. 
Ja.k zna.Letllśmy się na miejscu zrozumlala.m, ie Pvtaltl• 

o kostium nie bylo pozbaWione sensu. G11ula - niewielkie, 
maiownlczo potożone mia.steczko nad rzekq Ker•sz, ro ;eden 
z liczn11ch, rorrzucon11ch na wlelkteJ nizinie węglersklej ku• 
rortów. W centralnie położonym parku nallczylam 7 base• 
nów, w tym 1 z podgrzewdną wodą I J dla c!Zlecf. Wcho· 
dząc, mijało się dużv kompleks budvnków, w których mld· 
cl się sanatorium ł kryte ba.simy z clepllf1111 wodami lecznl• 
czyml o tempera.turze 37 ł więcej stopni. Zgodnie z za.lece• 
n iem lekarzy ch-Orzy zażvwają w nich kąpieli mrczanych, 
żelazistych, a.!kallczno-slonych„. Z drugiej strony parku, 
równolegle do sanat.orium, wybudowano niedawno duży, no· 
woczesny hotel. 

Widok rozebramych, grzejącvch się ID cleplych ba.senach 
ludzi nie Jest tu rzadkJ'.>śclą I nikogo nie dziwi. Sezon trwa 
do pierwszych, pra..wdzlwte chlO<finych dni. Zjetdżajq więc 
turyści z ca~ej l!!uropy. Gyuta jest m.od114 ••• 

Modna byla też i przed ctrieslątkaml l.a.t, łuiko nieco bar• 
dz iej zaciszna. Powozami, a pótnlej koleją przybywali do 
wód możni świata Ugo, a także gwiazdy sceny I baletu. 
N iezly więc mia! pomysl cuk'iernlk ltelnhardt, któr11 w 1&40 
roku postawi! tu pierwszą plętrowq kamienicę ł urządzll w 
n iej elegancką cukiernię. wedlug obowiązującego stylu. WI· 
trynv c iągnące s i ę wzdłuż ścian, la.dę I meble Wy1wn4M 
1 vw~ego ' pl~nego clrJeuiG cur•llM ł ~ a.toi11 ~ 

Co komu dziś mówi imię latosz, Rogalski, Herka. z Kurzelowa, Wojciech z Kraśny, Ber­
nard z Krakowa? Ten rozdział swej przeszłości pomijają skromnie milczeniem seniorzy Alma 
Mater Jagielloniensis. A przecie był to rozdział w dziejach nauk niemały i wiele sławy w Eu­
ropie krakowskiej wszechnicy przysporzył w onych leciech. 

Nic zgoła nie mówią o astrologii współczesne encyklopedie. I tylko w dawniejszych zna..: 
leźć można więcej. Była to, przepraszam, jest to umiejętność przepowiadania przyszłości 
poszczególnych osóbl a nawet narodów. Na podstawie kombinacji gwiazdozbiorów układa 
się horoskopy. Rozkwit astrologii to wieki starożytne i średnie. Zwłaszcza pielęgnowali 
tę sztukę Arabowie, a ojcowie kościoła zwalczali ile sił, choć bez powodzenia. Bo wiedzieć 
trzeba, że nawet sam T ycho de Brache, astronom duński, którego wielóletnie obserwacje 
um·ożliwiły imć Johannesowi Keplerowi odkrycie praw rządzących ruchami planet, a także 
sam Kepler - niejeden horoskop ułożyli swym rówieśnym. 

W ten sposób astrologia wypełniła znaczną lukę jaka powstałaby między astrolatrią -;..; 
kultem gwiazd, a astronomią - rzetelną o nich nauką. Nie mają jednak racji encyklopedyści 
usiłując odłożyć astrologię ad ' acta. Dla kogoż bowiem za przeproszeniem. pt. Czytelni­
ków drukujemy co tydzień nasz horoskop i kto go czyta z wypiekami? Ha!? 

Pan AntonJ Padwa - TMl· 
chllńskl nie jest many szer­
szemu ogółowi. on sa.m mówi 
o sobie bez żenady, a z pew­
ną dumą raczej. - Tak, je­
stem astrologiem. - Starszy 
już, niedawno skończy,! 75 ro_k 
życia., ale nadal kl"Zepki mez­
czyzna, wprowadzi! nas w 
nlezmierM>ną pl"Zestl"Zeń nieba 
l Jego sil. Zaczęło się to jego 
zainteresowanie pl"Zed z górą 
dwudziestu laty. Najpierw od 
książek zarosłych kurzem, 
wygrzebanych na stryszku. z 
biegiem c-zasu rozrosła sie bi· 
blioteka. przybylo dośwladcze. 
nla. Ta.kl horoskop nie jest 
łatwą sprawą, wymaga do­
kładnych studiów. To nie za. 
bawka na niedzielne przedpo­
ludnle w gronie rodziny. Sku­
piliśmy nasUI uwagę na teri~­
nlejszoścl. a raczej na losach 
ludzi urodzonych w obeCilie 
panującym okresie. Słońce w 
swej calorncznej drodze po 
sferze nlrbleskle.1 weszło 22 
grudnia w zodiakalny znak 
KD'T.lorotca (Capr!c<>rnus) I 
przf!bywat' "' nlA1 b('dzl11 do 
20 stycuila. Przyjł"?:yJm:v się 
więc ludzlc>m urodzonym w 
tym właśnie okresie. 

„Urodzeni w tym czasie -
stwierdza nasz rozmówca -
szczególnie w mlodofol są 
bardzo sklonnl do chorób, 
zwlaszcza przeziębień. w w ie­
ku pótntejszym są jednak 
dotć odporni na choroby, 
która powstają u nich przez 
przeziębienia ramion, nóg, na 
katary, podagry, wyrzut11 ł 
:a.bur.enta żolądkowe. 

Znak Koziorożca daje cha­
rakter energiczny, praktycznv, 
talent organizacyjny. 
Moż• być ł ta.k, te w 

młodszym u ludzi spod 
Koziorożca dominowad 
bardziej negatywne 

1111 

wieku 
znaku 
będą 

cechy 

związane z wymienionymi wv• 
żej. Może to więc być uspo­
sobienie egoistyczne, sz01'stkle, 
zarozumiałość, ambicje w 
k ierunku zdobycia slawv. co 
jak wiadomo rozmaicie· się 
kończy, w zależności od nie­
korzystnych wpiywów jakim 
cz low lek podlega, ale o 
tym za chwilę. 

Są to nat1,try zamknięte ID 
sobie, niełatwo nawiązujące 
bliższe kontakty, więc td ra· 
cze; zdane na samych siebie. 
Można ludzi tych przyrównać 
do wspinacza, który krok za 
krokiem pnie się do góry. 
Idzie powoli iecz wytrwale, 
od.pręta się po osiągnięciu ce-

Foto - A. Wach 
lu. Na ogól w drugiej połowie 
tycia są bardziej lubiani!. 
Choć ceni alę Ich takż11 za 
p!lnolć ł wytrwalość, ale 
c lepla się przy nich raczej 
nie znajduje. Z nich pochodzq 
urzę_dnlcy, prokuratorzy, nau­
czyciele I szefowie, lnżvnlero­
w le ł mechanicy. Takt• 
adwokaci (lecz bez polotu, 
choć powa.żn!), htstor11cv ł 
arc/z eologowle. 
Zachowują się często zbVC 

wyniośle. !eh opanowa.nle 
rezerwa sprawiają, że zam­
knięci są jakby w twardej 
9koruple, a. w gruncte rzecz11 
tęsknią za zrozumieniem ł 
sympatią. 

Xoblftlł ł cfeWwczłtCI ~ fi 

lli:~ ł!l.M'murowymł Pl!/'!a.mt. Lu9tra ;;.; obow!q~ kryn• 
talowe. W szklanych slojach ł potężn11ch kteltcha.ch w11st~ 
wiano najlepsze wyroby. 

O
d tegoż 1840 r . ni• zmieniono tu niczego, choć obec­
ny WłaActctel Ja.nosi Imre jest już piątym z kolei, 
a ma za sobą - n ie bcz,gatelka. - 42 lata. cllikterniczego 
fa.chu. Na ścianach wiszą dyplomy I medale. Pierw-

szy, pochodzi z 1876 roku I przyzna,ny zestal na krajowej 
wvsta,wle mona.rahli austro-węgierskiej w Szegedzie za „wy· 
ple/el o wspantalym smaku". Następny z 1879 r. sta,nowl M• 
grodę za „%<7taikomlt11 ga,tU.nek cukierków". Seta.ny zdobiq teł 

Stara cukiernia 
u wód 

fotosy MakomLto§cl I artystów, opatrzone dedykacjami. za.­
chowala się również sta.ra· księga pa,miątkowa I wszystk ie 
dawne przepisy, z których to wylącznle korzysta 1 szczyci 
•ie nimi dzialejszy Właściciel. Specjalnością zlllkladu byle 
ł Jest ciasto o egzotycznej na.zwie „Ind la ner": biszkopt oble· 
wanv czekoladą I przekla.da.ny bitą śmietaną. Pys=ści l 
lnn11 raryta.s. 1'0 krem „pOIT'fe" o smaku czekola.dowym, któ· 
rv konlecz.nie należy uprzed1Wo zamrozld w odpowieooicll 
formach. 

Ja.nosi Imre uprzejmie zMpokaja cleklliWOśd gości, ale 
rozpromienia .rię prawdziwie, k iedy prowadzi do swego 

1 
ska.rbca. - kuchni. Wszystk ie narzędzia pracy, to dz iś muzeai­
M HbVO/C4, OU>r~, ma.svwn.111 Tfe1nle wyk®any i ctirzewca 

miodolcl s:orst1(-!e ł n!edostęp• 
ne, potem stają się żywsza ł 
lagodntejsze. Co dziwne, Ich 
uroda w ,narszym Wieku 
zwlększa się I po 40 są lad­
n i ej:m1 niż podlotki. w oaóle, 
ro poważne, cierpliwe ł su­
mienne dziewczęta, które 
chętnie zdobywają wlasny za­
wód. Często czuja się osamot· 
nione I wpadają w depresje, 
których n ie um ieja ukryć. Mi­
mo niechęci do aktorstwa, 
zdarzaja się I takie typy, Jak 
Marlena Dletrych, urodzona 
27 arudnia.". 

r: lapisal: I 
szek Rudnicki I - -

Hetman 
astro· 
loeów 

Tyle o urod;:onycb pod zna­
kiem Koz.lnrotca mówi pan 
Truchllńsk.l. Ale to Jeszcze nie 
wszystko. Można wprawdzie 
postawić boro.skop I wydaje 
się, że rola astrologa skończo­
na. Byłby to Jednak marny 
astrolog, Przejście słońca. 

księżyca i planet przez znak 
zodiakalny, to nie spacer po 
autostradzie. Planety oddzialu­
Ją na siebie nawzajem, a każ• 
da z nieb ma siłę innego nie• 
co rodzaju. Są więc w tym 
korowodzie niebieskim „tar­
cia". Specjaliści nazywają to 
„dniami dysharmonii kosmicz· 
nych". Ci spod znaku Kozio· 
rożca powinni więc uważa<! 
szczególnie 3. ł, 11, 21, 29 i 
30 stycznia. W te dni może 
się · wiele złego wydarzyć. 
Także w lutym, w końcu ma· 
ja I w czerwcu mogą być dni 
nieprzyjemne. Urodzeni przed 
3 stycznia będą też mieć kry· 
t~ czne momenty w paźdzler• 
niku, listopadzie 1 grudniu. 

Powodzenie przyniesie za to 
kwiecień i druga polowa ma­
ja. Na sukces i poważny do• 
plyw pieniędzy można Uczyć 
w czerwcu I lipcu. 
Doświadczony astrolog nie 

zostawia jednak swych 
„pacjentów" sam na sam z 
losem. Sięgnąwszy do skarbnl• 
cy medycyny ludowej znajdu• 
je się środki, za pomocą któ· 
rycb organizm można zabez· 
pieczyć przed niekorzystnymi 
wplywami dysharmonii kos• 
mlczaych. Kilka z tych recept 
pan Truchllński nam udostęp­
nił i za jego zgodą przekazu• 
jemy najbardziej zaintereso• 
wanym, 

Jak 1ię rzekło, osoby spo~ 

(Dokończenie na str. 8). 

soinv stó! z U szufla.daiml, 1fczący sobie - bagatelka - 20~ 
1at. Kamienny, potę~nych rozmiarów mlynek do m ielenia 
cukru - 300 lat._ Miarki z brązu, do odmierzania t>otrzeti­
nych surowców ma;ą wyrytą datę •• narodz in" - 1808 r. Mie· 
rz11 s ię n imi, jak przysta.lo, na funty, a n ie na jak ieś tam 
dzu~a.czne wymysły - deka.gramy I ld log ramy. Gdz ie n ie 
S1JOJrzeć. stoją przedziwne przedmioty, o który ch przeznacze­
nie prózn.o by dzmej pytać n iejednego, wybitnego m istrza 
od sloctkośct. 

Oto stoją ulotone, Jedna w drugą, w wysoką stertę mie· 
dziane m iski do ubijania plany - najlepsze 1 n iezawodne -
ja.k zapewn la Imre. Obok n ich - stara śmieszna maszynka. 
d-0 kręcenia lodów, w kątach - za,bytkowe piece żela.zne, 
zdobione 01'yg!nalnyml, ludowymi motywami węgiersk imi. 

- A ten bębęn do czego sluży? - pytam. 
- W tym robi się maslo - mówi Imre. I tu~ pokazuje 

tnne cudeńka: •elazne termosy, przypominające lam pki 
górnicze. do przenoszenia lodów ł kawy z cuk ierni do do· 
mu. Kawę ma s ię rozumieć jeszcze z l e!oną, pall s ię w że• 
laznym ptec11ku, ab71 nic n ie uronić ze wspaniatego MO• 
matu. 

W kuchni tet wisi sporych rozmiarów tablica, na której 
poprzypinano rzędy zawieszonych na barw nych wstążecz· 
kach medali. Jest ich okole setk i . Wypracowal je, a. ściślej 
- wyJei dzll na rl>werze sam tylko Imre. By l w m/-Odoścf 
wyb itnym cyklistą, dziś Już tytko kib icuje za.wzięcie. 

Wiele jut ra.zy nagabywano właściciela gyu!sk lej cukrasz· 
dy, aby sprzed~ swój dobytek muzeum, a w zamian kupił 
nowe, wygodme, zmechanizowane urządzenia. · 
~ Jakże ro - powlMa Imre. To ta,k jakbym siebie sprze• 

dawal. Zadumal s ię przez chwilę. - Szkoda tyl ko - mówi 
- że zgodni e z tradycją n ie będę mógl przekazać cukierni 
~wemu naj lepszemu uczmiowl. 

G yula jest nowoczesnym kurortem rozbudowującym 
s ię z roku na rok, a w jej sercu, przy j ednej 
z g!ównych ulfc, staraz11 ~ 111 btalym fMW;chu 
tv;e mln1onlł!»i dnia.ml. 

a ---
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Kiedy Brytyjczycy wycofywali się z Indii (przed dwudziestu la­

„BOH TROJCU LUBIT" - MÓWIĄ RO­
SJANIE, RÓŻNE RZFXZY W RÓŻNYCH 
SYTUACJACH MAJĄC NA MYSLI: SKO­
RO JEDNAK O IKONY CHODZI, NALE­
ŻAŁOBY POWU:DZ!EC: „BÓG TRÓJCĘ 
KO('HA, WIĘC' I JEGO SŁUDZY IKONO­
Pl::'lCJ JĄ SOBTE UPODOBALI", I NIEMAL 
KAŻDY Z NTCH CHOC RAZ „SWIĘTĄ 
TRÓJCĘ" CZYLI TRZ~:CH ANIOŁÓW 
WIECZERZAJĄCYCH U PATRIARCHY A­
BRAHAMA, MAI.OWAŁ, ZADEN JEDNAK 
NIE ZROBIŁ TEGO TAK JA:K RUBLOW. 
l GDYBY ZA JEGO ŻYCIA CHOC CZĘSC 
OBEC'NEJ Sf~AWY PRZYPADf,A MU W 
UDZIALE, BYĆ MOZE SKROMNY MNICH, 

. ŻYJĄCY NA PRZEŁOMIE XIV-XV WIE­
KU, POPADŁBY W NIESKROMNĄ DUMĘ. 

GDYBY ZOBACZYŁ SWOJĄ IKONĘ 

WŁAŚNIE TĘ NAJSŁAWNIEJSZĄ ZE SŁA­
WNYCH „SWIĘTĄ TRÓJCĘ", WISZĄCĄ 
W TRETIAKOWSKIEJ GALERII W MO­
SKWIE, GDYBY MÓGŁ WIDZIEĆ CISNĄ­
CE SIĘ DO NIEJ TŁUMY, GDYBY USŁY­
SZAŁ OKRZYKI ZACHWYTU, BYC MOŻE 
RZEKŁBY: 

„ZAPRAWDĘ, WIELKI JESTEM". 

ty) pozostawili tam wraz z całą spuścizną kolonializmu ostro ----·---------------­
zarysowane podziały wyznaniowe, przede wszystkim między 

muzułmanami a hinduistami. Dziesiątki lat podsycali oni wy­
znaniowe, jak {Ównież narodowościowe i kastowe sprzeczności, 
kierując się znaną maksymą: „dziel i rządź". Poparli też ideę 
utworzenia muzułmańskiego państwa wyznaJ}iowego, obejmu­
jącego odlegle od siebie o dwa tysiące kilometrów skupiska 
ludności najzupełniej różnej pod względem etnicznym, języko­
wym i kulturowym, tyle tylko, że wyznającej tę samą ·religię. 

Islam. któ-ry mlal sbWarzać poczucie jedino·śd między Pa­
kista.nem Zachodnlm l Ws.chodntm okaza.I się jednak spoi­
wem nietrwałym, Wśród boo.galskiej Iudino·ści Pakistan•.• 
Wschodniego narastały dążenia separatystyczne, którym rząd 
genera.la Yahyl Khana przeciwstawil okrutny wo~1skowy ter­
Mr. Nie dzięki zielonemu sz.tandarowi Proro<ka, lee.z uzbro­
jonym po zęby armiom Pakistan Wschodni i Zachodni sta­
n,,.wią dzis:aj Jedną pań.stwową ca!ość. ObserW'Ujemy jeszcze 
jed1ną klęskę !del rra•ktują,cej określoną religię jako pod­
stawę ttSllr<,jU państwowe.go, nadającej religii rangę zasac!­
nlczego krytermm przynależności pań&twowej czy narodo­
"'ej, tącząct>J śc1$le religię z po!Ltyką, z.as!anlającej zasad­
nicze różnice kil.asowe c:lJrugorzęc:lJnymi różnicami wyznanio­
wym!. 

W o-dróżn!enLu oo Paki.stanu Indie są republiką świecką. 
w któ-rej wyzmawcy różnych religii 1 piewlerzący cieszą się 
potwierdzonym konstytucyjnym równouprawnieniem. W:ęk­
szość ludno-śct wierzącej Ind!! stanowią wyznawcy hindu· 
Izmu. lecz hlndutzm nie jest tam re!i.gią pań1stwową. ofi­
cjalną ozy wyją!Jkowo uprZ)"\<iL!ejowaną. W Indiach obow:ą-

c;_,_. zuje ścisły rnz.dz.i.al ka.ścwłów, wyznań religijnych I zwląz­
~ ków wy·znaniowych od państwa. Poza hinduista.mi są w In-

~ 
dlach buddyś.cl, kat<>licy, j)'rOt<"stancL mu<utma•n'<>. Ci 
ostatni stanowią ok. 10 proc. ludności. Swój kult religijny 
mo-gą oni uprawiać równie swobodnie jak h1ndu1~ci -;,.;az 
wyznawcy !i;nych rell<!ll. Z racji wyznawania lub n:ewyz­
naiwn.nla t61llej czy lnneJ religii obywatele Indii ani n:e 
uzyskują an! n\e llracą up.rawnień oby•watelskich. ZmaTIY 
w 1969 r. popi'zecllni prezydent Indii Z. Hussam był muzuł­
maninem. 

Natomia•st w Pakistanie hinduiści, którzy tam pozostali. 
są prześladowani, tr\lktowani jako l'U"1zie dru<ilej kate;iorii. 
Ostatnio nasilono też niebywale dyskryminację chrześcijan. 
Do Melz:mu w Pakistanie strach się przyzmać. 

Wojnę, którą Paklstan wypowied1zia·l Indiom, fa1J1atycy 
mttvLJ!lmańscy w Pendżabie ohcie•llby nazwać śwlętą wojną 
Islam.u z niewiernym!. Ale to nieprawda, woj.na prowadzona 
przez Pak\.<>tan ·Jest obrócona na równi przeciwko Indiom, 
jak ! przeciwko muzu~man(}m w Bengalu WschodinLm. Mu­
zulmanie bilą się z muzulma.namL 

Zanim ta wojna wybuchła, muzulmanle z Ben!lalu Ws<'ho<l­
niego uciekali przed muwlmanaml pendżabskimi do stano­

~ wiącego czę~ć I.ndtl Bengalu Zacho·diniego, w którym reH­
.; gią w)llz.nawaną powszeohnie jest hind1uizm. A więc jeszcze 

jeden dmvód na to, że podziały spoleczeń•stwa wed~·u,g k:ry­
r"' "'P' ~ teriów religijnych. co tall< UlSilln!e fo~sowa.no w Palkhs1tanie, 
.... są po prosru sztiu.c.zne. 

W Europie, poza wyją.tkam.!., juQ: od daiwna je.st rzeezą 
oczywlstą, że religia nie j~t pod1stawowym wyznaczn!kiem 
stra•tYfikacji spolecz.nej, że Lsto-tne są podzialy klasowe, a 
nie wyznaniowe. W krajach socjaQLstyicznych jest to jedna 
z za.sad naczelnych w !eh polityce wewnętr.mej, zaś w kra­
jach kap»tali!'>tycznych klasa robotnicza (poza przykrym wy-
jątkiem Irlandii Północnej) nie daje się już .zwodzić buc­
żuazji, chcącej w mtejsce różnic kla.sowyioh p<>disuwać wy­
lJl131niowe. 

Przyjdzie czas, że rz.esze ZJbiedlz-onej lu"1.ności na subkon­
tynencie indyjsktm to zroz·umieją. Szlkoda tya•ko, że tak 
późno i w wyniJm doświacLoz,eń s.trasz!liwie wa.gicz;nych. 

Grzech samouwielbienia nie 
groził mu jednak. Sławne 

dziś arcydzieło powstało 560 
lat temu wówczas kult 
świętości nie f dopuszczał do 
kultu piękna i jego twórców, 
b«:dącego wsżak dziełem czło­
wieczym, nie boskim. 

Zanim więc „Swięta Trój­
ca" zawętlrowała do Moskwy, 
gdzie jak magnes ciągnie tu­
rystów z całego świata, za· 

nim uznano ją za najwybit­
niejsze dzieło ruskiego malar­
stwa, a Rublowa za najwy­
bitniejszego malarza - ikono­
pistę, trzej aniołowie wyma­
lowani na ikonie pastelowo i 

subtelnie, przez setki lat wie­
l'Zerz11Ii w niepowtarialnym 
n11sf.roju harmonii, spokóju i 
ciszy, w Troickim Soborze w 
Zai;·orsku. 

Z Tretiakowskiej Galerii, 
miejsca jej obecnego pobytu, 
ślad ikony prowadzi więc do 
mieJsca jej narodzin - do 
Zagorska. ,Sobór mieści się na 
terenie Troicko - Siergiejew· 
skiej Ławry, czyli rozbudo­
wywanego przez pół wieku 
monastyru - klasztoru. Obec­
nie znajduje się tu muzeum 
historii sztuki, tzw, muzl"um­
rezerwat„ coś pośredniego 

miQdzy naszą Częstochową a 
Wawelem. I coś - o niepow­
tarzalnym uroku, jaki otacza 
"cudownie barwne różno­
kształtne kopuły cerkiew i 
mury wspaniale ozdobionych 
ornamentami, innych budowli. 

Krótka, godzinna podróż z 
Moskwy i całkiem inny świat. 
Swiat, w którym łatwo wyo­
brazić sobie żyjącego tu po· 

nad 500 lat temu mnicha Ru­
blowa, głoszącego między jed­
ną a drugą modlitwą, między 
jeilnym a drugim za•piewem 
„Hospody pomiłuuuj ... " chwa­
lę Pana - malowaniem. Re-

welacyjnym, przezwyciężają­
cym bizantyjskie wpływy, 

tworzącym w oparciu o rodzi­
me realia, st-yl czysto ruski. 
Owoce tego malowania, 42 
ikony, wypełniają Troicki So­
bór do dziś. I do dziś tu wla· 
śnie, w tej cudownej archi­
tektonicznie kamienno-białej 

budowli, patyną wieków zdo­
bionej, można zobaczyli iko· 
ny w ich naturalnej, history­
cznej funkcji. Ikony - ma­
jące swą autentyczną publi­
kę, przed którymi biją po· 
kłony wierni, nie dla ich pię­
kna, a dla ich „świętości". 

Przyjeżdżają, przeważnie mo­
cno - już wiekiem zaawanso­
wani, z całego kr·aju, wycze­
kują w korytarzu soboru, 
gdzie p&p brodaty cienkie 
świeczki po 30 kopiejei( sprze­
daje, zapalają je i pieczolo­
wic1e chroniąc płomień, idą 

na „bogosłużenie" - nabożeń­
stwo. W pełnym zapamiętania 
modlitewnym uniesieniu, klo-

nią się głową do ziemi, za­
wodzą cienko i przejmująco 
swoje „hospody.„", całują re­
likwie i patrzą w twarz Bo­
ga. 

A twarz Boga przeog-romna, 
na suficie malowana, z zadu­
mą patrzy na dół - ..na ma­
luczkich. A twarze świętych 

w ikonostasie, co spod ręki 

Rublowa i jego uczniów wy­
szły, są dobrotliwie ludzkie, 
kojące, uczłowieczają bóstwo. 
A twarze wiernych i tych 
którzy uwiedzeni pięknem , 
starotuskiego malarstwa tłu• 

mnie tu przybywają, w pół­
mroku, jaki panuje, z lekka 
oświetlone woskowymi świecz­
kami, przypominają twarze z 
ikon. Z ikon, których opisać 
nie sposób, trzeba je zobaczyć 
i przezyc. Bo ich urok dla 
niewierzących, polega nie tyl­
ko na pięknie. Także na te­
macie - odwołują się prze­
cież te na drewnie malowane 
obrazki, do odwiecznych pro­
bJemów człowiec:iych. jUówią 
o narodzinach '1 śmierc.j. o po­
czątku i końcu istnienia, o 
przem1Janiu wszystkiego. Są 

przy tym bajkowo kolorowe 
i ludowo-filozoficzne, hieraty­
czne - a zarazem jakże ludz­
kie w każdym geście i nachy­
leniu postaci. Są samą poezją 
wydartą z codziennego życia 

w średniowieczu. 

IL U TYCH WIERNYCH? 

Ilu jest jeszcze w ZVl'.iązku 
Radzi'lckim wierzących? 
na to pytanie Alieksiej Asta­
pow - sekretarz R.ady Nau­
kowej Akademii Duchownej, 
mieszczącej się na terenie 
Lawry w 'dawnych komnatach 
carskich, odpowiada: wszyscy. 
I doda.ie: jedni wierzą, że Bóg 
jest, drudzy, że go nie ma. 
Ta żartobliwie błyskotliwa 

odpowiedź zdradza wielolet-
(Dalszy ciąg na str. 7) 
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SLUCHAJ - DOBRZE WIEM, ZE TO WSZYSTKO 
BRZMI NIEPRAWDOPODOBNIE, IDIOTYCZNIE, 
GŁUPIO I SAM - W ZALEŻNOSCI OD NASTRO­
JU - PRZYLEPIAM TEJ PRZYGODZIE TAKIE 
WLASNIE ETYKIETKI. TYLKO CZY TO SPOTKA­
NIE W OGÓLE MOŻNA NAZW AC PRZYGODĄ.„? 
CZY NIE LEPSZY BYŁBY NA PRZYKŁAD TER­
MIN „ CO? „OBJAWIENIE,„?" NIE, NO WIESZ„. 
ZGRYWASZ SIĘ„. MOŻESZ ZRESZTĄ KPIC ILE 
ZECHCESZ, ALE DOPRAWDY NIE POJMUJE DO 
DZIS CO TAKIEGO BYŁO W TWARZY TAMTEGO 
CZŁOWIEKA, ŻE NIE UMIEM WYJASNIC TEGO 
JASNYMI, PROSTYMI SŁOWAMI - TUTAJ, TE­
RAZ, WIDZĄC TWOJĄ SCEPTYCZNĄ MINĘ I SŁY­
SZĄC TEN CHOLERNY TELEWIZOR ZA PLECAMI. 
ZGAS. SPRÓBUJĘ OD NOWA„. 

Juz wiem„. Ty po prostu nie możesz tego zrozumieć, 
odebrać tego tak jak ·ja. Do tego trzeba byłoby żebyś zo­
baczył to miasto - wciśnięte między strome, nagie, brą­
zoworude góry, zwróoone twarzą w bezmiar oceanu i z 
pustynią za plecami„. Ten krajobraz iście księżycowy z 
wnętrzem spokojnego juz, wulkanicznego krateru wytape­
towanego domostwami ze starych skrzyń, beczek i blach. 
Miasto pełni' ruder wciśniętych w szczeliny skalne, roz­
sypanych po zboczach niczym śmieci wyrzucone z jakie­
goś gigantycznego wora. Miasto, w którym wiek dziesiąty 
pomieszał się z dwudziestym, w którym znajdziesz wielo­
piętrowe domy, wille, nowoczesne samochody, telewizory, 
magnetofony i„. olbrzymie zbiorniki na wodę deszcwwą 
wykute w skałach przed blisko 3 tysiącami lat na ro-zkaz 
królowej o imieniu Saba. Miasto setek kóz wałęsających się 
po ulicach, miasto wesołych przewoźników podpJywających 
tak chętnie pod burtę statku, żeby zarobić parę flls6w, 
miasto ślicznych, wszędobylskich łaitlcroh za pobił chma.ra.__: 

ł iDmENiN& t..óDZKI M'. llNt ~ _ „ 

Zdzisław 
Szczepaniak 

nasz snecjalny 
wysłannik do Afryki CHRYSTUS 

mi dzieci, kobiet chroniących swoje twarze, przed twoim 
natrętnym spojrzeniem, za cienką zasłoną czarczafów„. 

Musiałbyś zobaczyć to wszystko o różnych porach dnia 
w pełllym słońcu i o szybko zapadającym zmroku, poznać 
atmosferę zaułków, dać się ponieść zachwytowi i zdziwie­
niu, żeby zrozumieć tę moją fascynację, oszołomienie Ade­
nem. jego ludźmi i to, że przypomnfał mi o tym wszystldm 
właśnie album Diirera, otworzony przez ciebie przypadkiem 
na stronie z twarzą Chrystusa. •• 

• • • 
Pamiętam dokładnie to upalne popołudnie i tego na­

tarczywego faceta, taksówkarza, który już po raz któryś z 
rzędu zaczepiał nas pokazując kawał pożółkłego papieru 
przypominającego skopi-0wany niedbale kawałek starej ma­
py i kusił: „Ja bardzo dobry kierowca. Wy jechać ze mną 
w góry. Krater, katakumby.„ Ja znać drogę, ja wszystko 
pokazać„. very, very interesting„." 

Tego dnia spieszyliśmy się jednak do szpitala Jeden z 
marynarzy zachorował - niegroźnie, ale nasz lekarz okrę­
towy postanowił skorzystać z opinii specjalisty.„ i oferowa­
nego przez agenta PLO samochodu. 

Wkrótce jechaliśrrcy więc krętą drogą wśród stromych 
skalnych ścian, ' a potem przez starą adeńską dzielnicę 
Krater. Nie było jednak czasu na przystanki i kontemplo­
:wa.nie ro~jących się wokół widoków. Biali nie byli tu 

nigdy zbyt dobne widziani. Kierowca dostrzegłszy moje 
manipulacje z wystawionym przez okno aparatem fotogra­
ficznym, krzyknął coś ostrzegawczo i dodał gazu. Moje za­
pały ostudził wkrótce rozpryskujący się na szybie jakiś 
zgniły owoc, a kiedy w jednej z wąskich uliczek zagrndzi­
ła nam drogę barykada ze starych pustych skrzynek, wpa­
dliśmy w nią całym impetem, gnaji\c co pręd7J&j dalej 
wśród wrzasków i socz:!'Stych zapewne przekleństw„. 

• • • 
.„Minęła godzina jedna i druga, a my ·u.czyliśmy się w 

tym adeńskim szpitalu cierpliwości i pokory. Trzeba by­
ło czekać, czekać, czekać.:'.° Tak jak te dziesiątki ludzi koczują­
cych w poczekalnia.eh i korytarzach Bóg wie ile czasu, zmar­
twiałych, zastygłych w tym czekaniu, podno1>zonych z posadzki 
na nosze przez zabiegane siostry i zaharowanych lekarzy. 
Byli tu ludzie z dzielnicy ha.ndlowej i skuleni po kątach, 
wystraszeni mies11kańcy pustynnych koczowisk, których 
chyba tylko bezbrzeżne cierpienie zmusić mogło do wej­
ścia w klatkę tych murów. Byli ludzie spuchnięci, pokryci 
wrzodami lub wychudli jak szkielety, leżący pod ściana­
mi bez sił, kobiety nie myślące już, w bólu i gorączce, o 
zakrywaniu twarzy, i dzieci zwisające martwo w ramio­
nach matek. Był to po prostu szpital - jeden z wielu 
szpitali na ziemi, ale kiedy słuchałem tak godzinami Ję_ 
ków i zawodzeń, oglądałem z bliska wszystkie niemal nie­
szczęścia Hioba, wyrlawało mi się, ze jestem raczej w„. 

Dluio nie m-0głem zna.leźć w myślach właściwego slowa 



LUDZIE 
i IKONY 

(Dokończenie ze str. 6) 

ni staż w kontaktach z za­
granicznymi goscm1. Sekre­
tarz Astapow, będący zara· 
zem profesorem i kierowni­
kiem katedry archeologii cer­
kiewnej tejże akademii, spo­
tyka się z nimi dość często. 

Odbywa się to w sali, w któ­
rej imponujący kształtem, 

barwą i ornamentacją kafli 
holenderski piec, sprowadzony 
przez miP.szkającą tu swego 
czasu córkę Piotra I - Jeli-
2awietę Pietrowną, sąsiaduje 
z telewizorem. 

- „Rocznie mamy kilka ty­
sięcy gości - mówi pan pro­
fesor, zajmujący w hierarchii 
cerkiewnej szczebel tzw. pro­
toireja. Nie pozwalają się 

n~m nudzie". Chodzi o gości 
wybranych, dopuszczonych do 
oglądania nie tylko dostępne­

go każdemu muzeum-rezer­
watu, ale także niezwykle 
oryginalnego gabinetu cer­
kiewno-archeologicznego. Mie­
śoi on ogromne bogactwa. 
dzieła sztuki o unikalnej w 
skali światowej wartości. Są 

tu m. in. zbiofy miniaturo­
wych ikon ze szlachetnych 
metali i emalii, zbiory krzyży 
- od XII wieku poczynając, 

o różnych kształtach i· orna· 
mentacji, wysadzanych drogo­
cennymi kamieniami, bardzo 
rzadko spotykane ikony wy­
konane jako rzeźby w drze­
wie, jedna z najstarszych iko­
na z Kaim z IX wieku, wy­
obrażająca Matki: Boską i 
św. Jerzego, a także - nie­
które z darów spływających 

na klasztor wiekami od ma­
luczkich i wielkich tego świa­
ta. Na przykład - od cara 
Borysa Godunowa, który tu 
na terenie klasztoru wraz z 
żoną i dziećmi spoczywa. 

Paryż 
To właśnie on uniezależnił ..,(~ ~"' 

rosyjski kościół prawosiawny f \ 
od Konstantynopola, tworząc K.~~~~N~~1l,'ił~ U~~~ZK 
w 1589 roku patriarchat mo- ł ll.AZYLlKI SACRE COEUR l 
skiewski. Obecnie każdy ko- " DOCHODZIJ\1Y DO PLACU 
lejny patriarcha - włącznie OE TERTRE. PRZEWALAJĄ 

' SIĘ PRZEZE~ TLUMY LU-
Z wybranym w maju hr„ re- OZI, SPOGLĄDAJĄC CIEKA-
zyduje i w Moskwie i w Za- WIE NA SETKI OBRAZOW 

k P t · h t k' I OBRAZKOW, WYSTAWIA· 
gors u. a r1arc a mos 1ew- NYCH TU PRZEZ DZrnSIĄT-
ski I cale.i Rusi jest najwlę- K.J PRZYBYLYCH z CAt.E-
kszy wśród współczesnych GO SWIATA I PALAJĄC\'CH 

k ' · I' ł h CHĘCIĄ ZDOBYCIA SLAWY 
OSCIO ow prawos awnyc . VA.N GOGHA CZY BUFF'E-

Skupia 73 diecezje, 22 tys. TA MLODYCH MALARZY. 
cerkwi, kilkadziesiąt klaszto- CZĘSC TYCH OBRAZOW TO 

• · · t · WIDOKI PARYŻA, CZĘSC TO 
row, dwie akademie eolog1· JUZ WIĘKSZE PRACE KOM-
czne, 6 seminariów duchow- • POZYCJE, BĄDZ PEJZAZE, 
Dych w tym akademię ( WIELOKROTNIE PRZYCIĄ· 

t k. k' · · · d .{GAJĄCE OKO SWOJĄ KOLO-
sz u I cer 1ewneJ I Je no se- ) RYSTYKĄ CZY CIEKAWYM 
minarium duch'lwne - w Za- I!! UJĘCIEM. 
gorsku, ponad 200 diecez.ii w ( 
zachodniej Europie, USA ~-
Kanadzie, m1sJe zagraniczne 
w .Jerozolimie i Damaszku, 
własne wydawnictwa w Mo­
skwie i Paryżu. 

Wszystkie te obiekty i pla­
(Dok. na str. 8) 

Jedna1k nie ze sprzeda~y iycn 
obrazów żyją ci ml{)<!Zi ludzie, 
który•ch przygnala tu żądza 

&lawy. Oto na.pneclw jedne.go 
z nuch usiadł zażywny Hisz· 
pa,n. Młody atty.sta wziął w 
rękę bl{)k i kilkoma pewny.rn1 

rU>cham1 dl0<n1 nakreślll zarys 
portretu. Zna.czni,e więcej cza­
su zajęło o-c z:rwiście wykoń­
czen'.e ry.su.n.ku. ale już po !O 
mknutach zachwyca.ny H:szpan 
obrz~1maJ swoją świetn.oe u­
ch wyco.ną podO·biznę. a malarz 
20 fra.n kÓ'\V. które zaraa. zresz­
tą w.ręczył 9tectzącoej oook n.e­
go piękmej dziev.·cz)1nLe. To 
muzy tych młodych luc:Lzi. Go­
dz,inam•i P<>traflą w mllczen,u 
sledzioee 0<bok swoich kochan­
ków. z podziwem i mllose:ą w 
qcza,i;h śled~ić ich pra.cę. Są 
fu.warzyszJ<a.ml 'doLi l n!ed•Jli, 
nLe "tx:ho<>z:! ich pieniądze I .to 
co będzie jU>tro, oodane są bez 
resr.ty Jednemu .- milości, Ich 
poprred!nicz.ki utrwalał na s w-0-
ich plńtnach Modcgliani. Kto 
wioe. mo©e portroet którejś z s :e­
d·zących tu będz'e ko€-dyś ko­
sztoNaJ d0zles:ątki czy setki 
tysięcy dolarów? Na razie pr-0-
wa.dzą one ż)~ie u boku swo1oeh 
wybranych, dbając o to, by 
pamięta,[[ o jedzeni'tl i m ieli 
gdz'.oe spać. 

Czy Pa,r~ jest romantyczny? 
Chyba tak. chociaż, jaok wy1ka­
za.ły. przoeprowadzone bada.nia, 
jedna na p;ęć Fra•ncuzek v. y­
chodzl lla mąż z miłości, prwcle 
v.is·zy.sbk.irn. bkerz.e się tu pod 
uwa.gę charall:ter, osobowość i 
za.m·0<i.noość kandydata. O ro.ma·n­
tycznyom chrurakterze tego mia.sta 
najleoplej jedna.k świa.c:Lczy ty~ 

siące pair. sn u.jących s!ę po 
Po-la.eh Eliz.e.!s>k·ioch czy całują­
cych na Po-lach Mar.so-wych. 
Ulu•bl-On)im miejscem spot:ieań 
za·koohanych je.st Plac Troca­
de~o . .skąd g·oo.,,;naml o.bsoerwu­
ją u.miejsco-wio·ne nieco ntżej 
Dgromne fo1ntanny. OŚ\\„ietl one 

różnO<kolo•ro<wo i bjJące potęż­
Dl1tnoi st.rumie.nla.mi w suocrię 
wLeży Ei!fla., która w świe.~le 

0°gro-m.n}~h re!lekt-0.rów spra­
wia WTailente skonstruowanej 
z za.pa.tek. Jest szu.m i g·war1 
co chwHa podjeżdżają p:ęt.ru­

\\"e a uto.ka.ry z tu.rystami, -~:y­
rzuca.ją l}ru.py k!'zykliwy\Cll I 
pstro·ka•to u.branych Ame.rYoka· 
nek. któn~h ochy i achy za­
l}lu.sza.ją na wet 5zum wooy 
Mloo:ci nie zv.iraoea.ją na to u­
wag.i. ZbY't są .z.a.jęci sobą. za· 
kochani. Pn>1ponn:inam so1bie 
pbosen:k1 Edith Piaf. ta.Je ba:r­
dz;o pa.ry:sk:e i tak ba.rdzo nie 
"·ierui-ce w wieczną m.iloś<'. 
Może milość srająicyoch obok 
min\.e pa.r będzioe 'Laprzoeca.e· 
niem tej goTLkie;J prawldy'I 

Car1sberga 
1.80 F., W 
ku 3 F., 
3.5 F. 

w sklepie plaoellem 
restawracji przy bar­
a prz,y sbO<l.Lku Jut 

Tu.rystyczmy Pa1ryż to jesz.cze 
Luwr. 

W na.wa.le wra.żeń iza.poimnna• 
Iem. ż.e przyrreklem so·ble pn.<>· 
cie:ż po.znać pra•\\i;ciziv,r.e zy-cie. 
prawd·ziwyeh pary'i,a,n. 

za.pytany o to mój PTZli~· 
ciel Erve początkowo mnioe nie 
ZrDZILLmial. 

- Prawld'Zi'\\"Y Paryiż? - P<>­
wlol'od.zi.a·ł i momentaJnie za,c:ąg­

ną~ mmie na Fli<gafe. SLrip.tease 
w naj.ro<Zma•cts.2ych -0dmianaci1, 
6 tys. rejeGtrowanych proaty-

s-tro ~ 11isi.e<l11.śmy pr.zy kufi u 
piwa. 

NA CO DZIEŃ 

- Wld1ziJs·z;, pa0ryiża,n,11n Cl.z.ie.U 
dzień na brzy części, m .ęd.zy 
s.pan1e. jazdę metrem i pracę. 

W Pa.ryżu 100 ty-s. rodzkn ży'je · 
w je<linym po·ko·ju, a na.stęp.n& 

100 ty.s, w dwóch izbach (są to 
rodzilily I 2- i 10-os{)bowe). 140 
tys. mie·szkań n~e ma el-eK­
tr;.-czno.ści. 560 tys. w-0dy i u­
bikacji, po.nad 91)() ty•s. ła,zie·n· 

k,i. 80 proc. miesz,kań liczy po­
nad 30 lat. Bud·uje się w;ec 
tzw. mia.sta-sypialnie na dal-e­
k i-eh prz.ed.mi.eśc1a<:h wlelkcego 
Pa.ryż&. a.loe ni.e ka:żdy moża 
so-bie pozwo•lLć na to, by za 
tl'Zy pokojoe z kuchnią, łazien­

ką i w.c. za.pla,clć 150 t;"S. 
!ranków (5 F = 1 dola.r). Zr<>­
sztą z ta•k da.!e•ka trz.eba do­
jeż.dżać. W idziaJeś, jak p,arku­
ją w Parr~u sa.mo<:ho-dy, po 
trzy rzędy często sto-ją na sz.er­
szy\Ch uLi.ca.ch. Jooen sa.rn-0.:hód 
przypa.da w Paryżu na trzy -0-
soby, a uli.ce '5Ą już za ciasne. 
Stąd co druigl samochód ma u­
SZ!kodwną w tłoku kar-OoSe'lię. 
Przecięt·n~- pa.ryżanin. choeąc 
być szy•bko w p.racy, czy w 
domu., k<>rzy.sta więc z zatlo­
czonoego do niem-0:żliw-0ści w 
godz•nach &1'CZY'tU metra, ktń· 
re !Zresztą c1ą1g!e dro.żeje. 

Wszystko to powoduje, ż.e po 
pra,cy j·est j•uż d·o niczego 1 

Pol& Eltzejsikle - 1ch nastrój 
o-ddaJe zna.na i w Pols<:e p:o­
senka. D!U>ga aJeja, zakończo­
na Luik:em 'Ilr1umfalnym,, t:t!l 
o•bu jej strn.na<:h <>·lbrz.y·m i" 
sklloerpy, salo•ny samocho·dowe. 
TutaJ m.iesz.czą s'ę reda.kcjP. 
najwlęk.szy<:h pa.ryskich p.;.n1, 
tu ta.j stoi sied'Zilba pr.ezy-den ta 
- Palac Elizejski. Jak na kat­
dej wlęklszej i u.czę>.zcz,a nej pa­
rys>kiej u.Jicy dziesiątki kawlat'­
nl i restau,racyjek. Zawsze sie 
zaoSta.nawiaJem, ja.k ich właści· 

ciele ttloe -z;ba.n•krutuJi\. przec:eż 
konku1r.eneja jest og•ro1mma. .N :r. 
ma O•ba'.\-y. M'1i-0ny tur;·stów 
muszą coś tieść I wypić, 11 

m.a•rż.a jest barelro WYiSO•ka. za 
bu.telkę swa.jego Udwbio.neg-0 

tuitek S drugie tyile n1e rejestro­
"'amy>ch, kilka nie da \\~-O otw~·!'· 
tyoeh porno-sho.pów, w których 
jednak kls:ą;tkl 0°prawi.o.ne są 

w celo-fa.n (o-tw!ierać można do­
piero po kupieniu). Wsz.ystko 
żyje z tu.ryistów i dla tu:ry.stów. 

Kiedy "o·r\ento\rnlem się <> kładzie się spać. Na we-ekend 
co mu cho·dz.i, szybko wytlu- jedzie swoim samochodem 7. 

ma"zy.lem. że Lnteresuje mni-e Todz;iną i z po!'zyczepą ca.mpin· 
racz.ej CO·Ś pirzeoLWl!lego. gową. a i w ten sam s.p~~ób 

- Przyjechałeś zwiedzać Pa~ korzysta przeiwa,żnie w sierp-
ryż, więc zwi.edzaj - powie- niu z urlopu, Zresztą jak mó-
dzial - a. °' pro·blemach oary- wią fa.oho-\\-CY'. w sierpniu spo-
ża•n poi.nformu,ję cię tutaj I tn na.d 8 mln Paryża wyjeż<l:ia 5 
w kilku zdaniach, bo już Z, a ll)iln mloesz.kańoów. Po.za tym 
ju.tro trzeba ira,no jechać <i" żywno-ść droż.eje, a pensje sa 
Sa u ncelle. niskie. Ta1kie to je.st tu życie I 

WeSlZIJ.lśmy do niedużego ·bi· MIECZYSLAW STOLARSKI ' 
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Z ADENU 
oczami płonącymi gniewem, z karabinem 
na piersi taśmami nabojów ••• 

skrzyżowanymi 

I wtedy przypomniałem sobie dokładnie - tak jak dziś -
tamtą, jakże inną i równie prawdziwą, twarz zdeptanego 

przez nędzę, schorowanego, charczącego gdzieś w jakimś 

kącie - „Chrystusa z Adenu""' 

I poczułem wówczas, tak jak to czuje się czasem n I e ~I· 
dz ą c, że ktoś na mnie patrzy Na mnie. Faceta w świe· 

żej koszulce, spodniach odprasowanych na kant i z dynda­
jącym na brzuchu aparatem. Odwróciłem się i na ławce 
ustawionej PO przeciwnej stronie korytarza, wśród innych, 

pokurczonych cierpieniem postaci, zobaczyłem tego człowie· 
ka„. Podobieństwo nie budziło wątpliwości - było zaska. 
kujące, fascynujące, niesamowite. Patrzyłem w tę chara­
kterystyczną twi:.rz, bardziej może surową i ascetyczną niż 
na obrazach Leonarda da Vinci, w bliższą pewnie polskim 
boleściwym świątkom - twarz Chrystusa z„. Adenu. Dłu­
gie brązowe włosy rozdzielone pośrodku głowy spływały 

mu na ramiona, chude szczupłe ręce wystające z szerokich 
rękawów burej sukni, opierały się na długim pasterskim 
kiju. W tej znużonej, o żółtawej cerze, twarzy przykuwały 
jednak najbardziej uwagę oczy. Takie, o których można by 
napisać, że „gorzały" lub „płonęły dziwnym ogniem". Ale 
to było inaczej„. Ten Człowiek patrzył tak, jakby wiedział 
kogo w nim widzę, patrzył łagodnie, ale patrzył w e 
m n ·i e„. wiązał mnie tym spojrzeniem prowadził ku so­

bie jak na .sznurku.„ 

Hipnoza? Tu w adeńskim szpitalu i w biały dzień? Ja 

ten ludzki strzęp w łachmanach, w którego stronę sze­
dłem teraz bez siły, bez woli, gotów iść za nim - gdy 
wstanie - przez te sale, korytarze, wszystko jedno gdzie„. 
Nie. To niemożliwe. A jednak ..• szedłem. 

I do dziś nie opuszcza mnie przekonanie, że to on sam 

postanowił uwolnić mnie od siebie, bo oto nag!e zacharczał 
gulgocząco, opuścił głowę i splunął ciężką śliną w kąt koryta­
rza. Tak... nie moglem wtedy nie poczuć obrzydzenia, nie co­
fnąć się szybko z powrotem pod swoją ścianę... Bo jakże 

to - Chrystus, Budda, Mahomet, wszystko jedno kto -
człowiek, za którym pójdzie się zawsze i wszędzie .:... nie 
może przecież być brudny, charczący i obrzydliwie plujący 
krwią„. 

Nie potrzebowałem już. nie próbowałem patrzeć, na 
Niego więcej i gdy z gabinetu hinduskiego lekarza wy­
szedł wkrótce nasz doktor z chorym marynarzem - po­
szedłem już z nimi spokojnie, nie oglądając się za siebie. 
Ale niosłem jeszcze ze sobą długo, jak ból po silnym .ude­
rzeniu w żołądek - świadomość, że przez chwilę, przez 
bardzo długą chwilę Tamten Człowiek potrząsał mną, swo­
im wzrokiem, jak lalką, a ja got'ów bylem„. 

• • • 
Po raz pierwszy tamto wspomnienie wróciło pewnego 

wieczoru, w małym miasteczku angielskim - A vonmouth, 
dokąd zawinęliśmy pod koniec naszego rejsu. Było to w 
miejscowym Domu Marynarza, siedziałem w wygodnym 

fot'elu przeglądając jakieś czasopisma, kiedy nagle w jed. 
nym z nich zobaczyłem zdjęcie pewnego plakatu przedsta­
wiającego Jezusa z Nazaretu jako Zbawiciela Rewolucjoni­

stę - Mesjasza XX wieku. Był w charakterystycznym be­
recie Guevary, z gwiazdą, z auroolą świętości nad głową. 
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ASTROLOGOW 
(Dok. ze str. 5) 

znaku Koziorożca w pewnych 
okresach życia narażone by· 
wają na komplikacje reuma· 
tyczne. Wtedy, w dni nleko• 
rzystne, należy stosować co 
następuje: 

bukwicy leka1'1tkleJ 40,0 g 
korzenia turz11c11 zoo.o o 
strączyn fiisoU 80,0 11 
kory wlerzboweJ 30,0 o 
Lyżkę zmieszanych z.lól za· 

parzać l wypijać Z-3 razy 
dziennie przed jedzeniem, 

Przy gośćcu l newralgiach 
należy sporządzić miksturę 
do wcierań zewnętrznych z: 
korzenia tojadu 10,0 a 
klącza clemlęrzt1Ct1 JO,O 11 
korzenia m11dllka lelc. 15,0 o 
Wcierać trzeba w. miejsca 

bolące, najlepiej na noc. • 
Ponieważ zaś grudzień Jesz• 

cze się nie skończy!, więc też 
na grudniowe dysharinonle 
mamy receptę następującą: 

!Iście orzecha wi. 50,0 11 
ziele przetacz ntko 20,0 g 
z iele dwuzębu 20,0 g 

· rozloqan perzu SO.O o 
korzenia żywokostu 25,0 o 
slodu jęczmiennego 135,0 o 

ł łyżeczki mieszanki zapa· 
rzyć z szklankami gorącej wo• 
dy, aby stały chociaż S 10• 
dzlny. Odcedzić, oslodz.lć, 

Recepty są autentyczne, 
gwarantowane, choć autor ni· 
nlejszej publikacji przyznaje, 
iż mimo że w grudniu uro• 
dzony, ole próbował, zatem 
odpowiedzialności za skutek 
nie bierze. 
Chcieliśmy wprawdz.le po• 

prosić pana Truchlińskiego o 
przygotowanie dla naszych 
Czytelników horoskopu na 
rok 1972, ale byłaby to praca 
mozolna I długotrwała. Same 
tytko Tablice Astrologiczne, 
wydane w Stanach Zjedno· 
czonych przed lZ Jaty, liczą 
ponad 700 stron dużego for• 
matu. By przestudiować wszy· 
stkle niezbędne do tej pracy 
materiały, czasu było zbyt 
mało. 

o astrologu można nleskod· 
czenie, a to przecież nie je· 
dyna pasja pana Tuchlińskie· 
go. Od lat wielu, w każde 
wakacje wędruje po żwirowi­
skach I piaszczystych wyro· 
biskach, prze"ląda kamień po 
kamieniu. Efektem tych wę· 
drówek stal się cały Olimp, 
który zamknął na uginają• 
cycb się pólkach zajmują• 
cych ścianę pc>koju 1 kilka 
skrzynek, Niekiedy trzeba 
wiele wyobraźni, a czasem 
wystarczy rzut oka, by w 
każdym z tych kamieni do· 
strzec rysy twarzy ·olim pij· 
skich bogów i legendarnych 
herosów. Jest więc gromo­
władny Zeus z ciężarną glo· 
wą, nim wydal na świat 
Atenę. Jest jego zazdrosna 
połowica Hera, trójnosa mat­
ka bogów Gea, posępny pan 
podziemi ze swą małżonką, 
Eol - bóg wiatrów, zimny 
Boreasz, jest wreszcie Hermes 
z planem Tartaru na jednym 
boku I Pól Elizejskich na dru· 
gim. Cóż! Mogło się zdarzyć, 
że i Bóg zabłądziłby w niema· 
lym labiryncie trzech świa· 
tów. 

Trudno orzec, czy tak jak 
twierdz] pan Truchlińskl, są 
to okazy artystycznych zma­
gań dawno minionych poko· 
)eń z opornym tworzywem, 
czy tylko żart jaki dobrotll· 
wa natura splatała rozfiglo· 
wanej naszej wyobraźni. W 
każdym bądź razie, warto by­
ło zobaczyć tę jedyną w 
swoim rodzaju kolekcję. 

Hobby jak każde Inne! Moż· 
na zbierać znaczki, płyty, 
książki w ogóle i spec:an­
stycznie. A przecież w każ· 
dym z nas, łudzi ostatnich 
lat XX wieku, ery atc>mu l 
wypraw kosmicznych, drzemie 
ukryta głęboko ciekawość i 
troska zarazem - ce> się zda· 
rzy, gdy rano «>czy otworzę 

ze snu, co mnie i moim da 
jutrzejszy dzień? Choć więc 
uczeni schowali astrologię do 
lamusa, to przecież„. 

Kr11stvnn Wvrzvkowska 
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: TABL.ICZKĄ, PACHNĄCĄ SWIE:ŻĄ JESZCZE OLEJNĄ FA'R- • 
: BĄ~ BBNRYKA I JOZEF WLAZLAKOWIE - PIERWSI LO· 
9 KATORZY ODDANEGO ZALEDWIE PRZED KILKUNASTO· 
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N te, pani Henryka nie ma czasu 
na zgłębianie zagranicznych 
przysłów ł obyczajów. W jej 

dniu po.szatkowanym godzinami dwu­
zmianowej pracy w fabryce, robie· 
niem zakupów, opieką nad dzieckiem, 
sprzątaniem, gotowaniem, praniem, 
dojazdami ł przyjazdami z pracy nie­
wiele jest minut na coś co nie 
jest zwykłą, codzienną robotą. Jak 
bowiem wynika z pomiarów energe­
tycznych niektórych rodzajów pracy, 
codzienne zajęcia w przeciętnym gos­
podarstwie domowym pochłaniają ko­
biecie średnio od 60 do 65 godzin 
tygodniowo i przyrównać je można do 
ciężkiej pracy fizycznej robotnika, 
zaś zapotnzebowanie kaloryczne na 
wykonanie owej jakże często nie do­
cenianej domowej krzątaniny jest 
równe zapotrzebowaniu metalowca 
'(l. Strzellllńska „Praca zawodowa ko· 
biet I Ich budi:et czasu"). W wypadku 
robotnic zatrudnionych w systemie 
dwu- lub trzyzmianowej pracy fabry­
cznej, a do takich należy nasza goś­
cinna rozmówczyni, wymiar czasu 
wolnego jest naprawdę minimalny i 
w przeciętnym dniu powszednim o­
granicza się zaledwie do 50-60 minut. 
Ile z tego moi:na wykroić dla 4-letnie· 
go Pawełka, który choć na razie za· 
jęty kontemplacją atrakcji mieszka­
niowej techni~i, nie rezygnują• z nie 
kończących sie pod adresem rodziców 
kierowanych światopoznawczych PY· 
tań? Czyi: w ów napęczniały , fabry­
cz.no-domową robotą dzień pracy ro­
botnicy-żony I matki uda sle jeszcze 
wtłoczyć te, tak potrzebne dla prawi­
dłowego wychowania dziecka, rozmo­
wy? 

- Pani rozumie jak muszę się spie­
szyć? W fabryce akord I do tego taś­
mowa robota. Jak sle chce zarobić 
trzeba dobrze sie przyłożyć, aby na­
dążyć z dzienną normą obejmującą 

produkcje 300-400 elementów skórza· 

--„ n111m11111n 

no.obuwniczej konfekcji. Dobrze, te 
mąż pracuje na jednej zmianie, też 
dla przemysłu lekkiego, bo w Fabry­
ce Czółenek Tkackich „Artech". I że 
mi pomaga odprowadzaniem I przy. 

prowadzaniem dziecka z przedszkola; 
Ta pusta wnęka w przedpokoju na 
szafę tei czeka na jego robotę. Całe 
szczęście, że w osiedlu jest niezgorsze 
zaopatrzenie. Są dwa sklepy spożyw­
cze. rzeźnik i „Delikatesy", sklep 
konfekcyjny również, no I dom to­
warowy „Teofil" nieco dalej. Dlatego 
mogę zdążyć z obiadem na czwartą, 

no na piątą najdalej, załatwiając za. 
kupy po drodze z fabryki. żeby tylko 
dać sobie rade z urządzeniem miesz­
kania na święta„. 

T o urządzenie z grubsza ma już 
za sobą. W stołowym, większym 

pokoju stoją nowe . meble orze-
chowe, posag pan! Henryk! od rodzi· 
ców, wersalka na poliamidowej gąbce 

i telewizor kupiony jeszcze za panień­
skich czasów. Teraz tylko zawiesić fi­
ranki I zasłony w oknach, ale to już 
po świętach, gdy będą pieniądze. W 
pokoiku Pawełka tei: jest wersalka i 

trzydrzwiowa. szafa rodzinna. Całość 
dopełnia wzorzysty dywan „perski" 
osłonięty już na święta ochronną to• 
lią. 

- A wie pani kiedy byłam naj­
bardziej niecierpliwa, kiedy co rusz 
wybiegałam przed domek, ten na 
Franciszkańskiej. wypatrując czy aby 
listonosz nie niesie ml zawiadomienia 
ze spółdzielni? Właśnie pod koniec. 
Nie wtedy, przed 5 laty, gdy wpłacałam 
200 zł kandydackiego wpisowego, ani 
nawet potem, gdy do moich 6.600 
członkowskiego wkładu fabryka doło· 
żyła jeszcze 12 tys. zł. Wtedy byłam 
przygotowana na czekanie. Dopiero po 
tych 5 latach czas zaczął ml sle dłu­

żyć jak nigdy dotąd. Pani sle dziwi? 
Wzięliśmy ~lub w 1955 roku I aż do 
tego czasu stale z mężem u rodziców . 
A przecież każdy pragnie kiedyś być 

naprawdę na swoim, nawet jeśli ro­
dzina jest jak najlepsza I nie wy­
mawia wspólnego kąta. Wygód też 

nie było za dużych. Wodę trzeba by­
ło nosić z ulicznego hydrantu, a wę­
giel wiadrami z piwnicy. W takich 
warunkach żyliśmy całymi poko­
leniami, !llÓj ojciec, któr;y: pra· 

cowal w tej same1 có 1 3a ta.-
bryce, siostra, szwaczka z moje-
go oddziału na szwalni, wu-
jek też tutejszy robotnik 
oraz brat dopóki nie ukończył nauki 
i jako inżynier melioracyjny nie wy­
niósł się do Malborka. Dopiero teraz 
pierwsze święta obchodzić będziemy 

we własnym, nareszcie wygodnym 1 
nowoczesnym mieszkaniu. 

W e wJasnym, ale równiet z ro­
dziną. To już zostało postanowio­
rle, że przy wigilijnym stole spot­

kają sie znów wszyscy. I cl jej bliscy z 
Franciszkańskiej ł jego codzice, którzy 
przyjadą z podwleluńskiej wioski. Pani 
Henryka nie ma zamiaru, mimo że 

huk przeprowadzkowej roboty jesz.cze 
przed nią, rezygnowa~ z rodzinnych 
obyczajów. Musi znaleźć się czas na 
wysprzątanie nowego mieszkania I na 
przygotowanie tradycyjnych 13 dań 

wigilijnych. Na ubranie choinki rów· 

nleż. Mąż pomoże ł będą święta jak 
należy. Tym bardziej, że w domu 
jest wszystko, aby robota poszła , 
szybko I sprawnie. I piecyk gazowy 
z piekarnikiem I łazienka z ciepią 
wodą z kranów I lodówka, pralka, 
odkurzacz I Inne usprawnienia gospo. 
darstwa domowego. Wszystko zdoby. 
te latami odkładanych z zarobków 
oszczędności, z myślą o nowym mie­
szkaniu. 

- Ja pani powiem. Człowiek po­
winien dążyć zawsze do lepszego, bo 
bez tego niczego się w życiu nie O• 
slągnle Ale musi też umieć cieszyć 
się z każdego wypracowanego dobra. 

- Na . przykład z łazienki? 1 

- A żeby pani wiedziała, że to 
wielka radość móc tak wejść w każ. 

dej chwili, odkręcić kurki, napuścić 
wody do wanny I kąpiel gotowa. Albo 
to centralne, Ileż to roboty mniej dla 
człowieka. Jak już dostałam ten przy­
dział gdzie było napisane jaka ulica 
I blok I który numer mieszkania, to 
co kilkanaście dni po pracy dojeżdza• 
łam na Teofilów, wchodziłam na VI 
piętro I naprzykrzałam się robotnikom 
jeszcze w czasie Ich prac wykończe­
niowych. Doglądałam tej Ich pracy 
nad naszym mieszkaniem I tylko pa· 
trzyłam czy wszystko idzie tak jak 
trzeba. A czy, posadzka drewniana 
będzie w pokojach, a czy piecyk w 
kuchni dobry 1 jaki jest widok z bal­
konu To bardzo dobry zwyczaj takie 
wcześniejsze informowanie przyszłego 

lokatora o konkretnie przydzielonym 
mu mieszkaniu. Można wtedy rozej­
rzeć sle póki czas za wszystkim, za­
mówić dodatkowe wyposażenie, jak 
my np. obudowę do kuchni, własny­

mi oczami obejrzeć, czy wszystko 
idzie jak należy, sprawdzić Instalacje, 
aby potem nie było tyle usterek t 
Innych przykrych niespodzianek. 
Jesteśmy wdzlęC'znJ Spółdzielni „Lo­
kator", że taką właśnie stosuje wobec 
awych cnlonków praktykę.. 

• • • 

M teszkanle państwa Wlaźlaków to 
już końcówka z 15-tysięcznej 
mieszkaniowej serii „Lokatora" 

zasiedlanej do końca trzech najbliż­
szych miesięcy. W przyszłym 1972 ro­
ku spółdzielnia oddaje do użytku no­
wych 2,5 tysiąca mieszkań, zlokalizo· 
wanych na Teotilowle, Żubardziu t 
na najmłodszym osiedlu Zgierska-Ste. 
fana, realizując tym samym swoje 
wycinkowe zadania przyszłorocznego 

planu budownictwa mfeszkanlowego 
Lodzi I częściowo całego obecnego 

· pięciolecia zakładającego budowę no­
wych 140 tys. mieszkań. Oby dzięki 
temu jak najwięcej takich jak Wlaźla­
kowie rodzin przyszłoroczną Gwiazdkę 
witać mogło pod własnym już miesz­
kaniowym dachem, korzystając z udo. 
godnień nowoczesnego wreszcie, jak 
najlepiej wyposażonego· mieszkania. 
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c6wkl potrzebują ludzi. Za· 
gorsk Jest więc nie tylko nie­
zwykle oryginalnym muzeum, 
ale nie mniej oryginalną ku· 
źnią kadr, 

KUZNIĄ 
„CERKIEWNYCH LUDZI" 

Tak nazywa się tu studen­
tów seminariqm i akademii. 

1Na miejscu studiuje 250 osób, 
zaocznie 450. Każdego roku 
wyjaśnia prof, Astapow, ma· 
my 4 kandydatów na 1 miej­
sce. Przyjmujemy po 10-Iatce, 
Nauka w seminarium trwa 
lat cztery, zdolny uczeń mo­
że lś6 do akademii też na 
cztery lata, po czym przez trzy 

przygotowuje dysertację. 

W trakcie tych lat studenci 
przi pomoc~ 42 wikłaąow· 

ców poznają historię dawnych 
cerkwi, uczą się 5 języków, 
od starożydowskiego do an­
gielskiego, uczą się „bogosłu­

zenia", a w szczególności -
śpiewania. Zyją ze stypen­
dium - tym WJ>:iszego, im 

można albo żenió się t zostaó 
pÓpem, albo zachować celibat 
i być monachem - zakonni· 
klem. - „To dla nikogo nie 
jest łatwy problem, a w szcze­
gólności dla nas" - komen­
tuje ten akt A. Astapow. 

nie ukrywa zdziwienie. J'u:f; 
na pierwszy rzut oka widać 

przecież „kto jest kto". Mo­
nach nosi czarne nakrycie gło­
wy z welonem, żonaty - fio· 
łetowe, bez welonu. Takie jak 
on. . , _..,.. 

... e.„~ 

LUDZIE i· IKONY 
lepsza nauka, grozi Im to, 
co każdemu studentowi - w 
razie niepowodzeń, wyrzuce· 
nie· z uczelni, cieszy - mu­
zyka uprawiana w wolnych 
chwil.ach, także film i fQto­
grafowanie uprawiane w kół­
kach zainteresowań. 

Po ~kończonl'ch naukach 

„Mamy prawo żenić się tylko 
raz I to z panienką. Większość 
więc - może w obawie po­
myłki - zostaje zakonnika· 
mi". 

A pan? - pada pytanie. 
Protoirej spogląda spod oku· 
larów, gładzi długą, lekko 
szpakowatą brodę 1 dyskret-

Czym zajmuje się żona pa­
na protoireja? „Po pierwsze 
- zrzędzi na mnie, po drugie 
- mnie kocha, po trzecie wy-
chowuje 11-letniego syna, a 
po czwarte pracuje w szpita• 

· lu. Jest lekarzem". 
J'uł przy kanapkach z łn· 

sosiem l kieli!zku koniaku 

jakim podjęto grupę dzienni­
karzy polskich, pada ostatnie 
z niedyskretnych pytań. Cho­
dzi o źródła utrzymania. -
„Utrzymujemy się z ofiar 
wiernych - odpowiada prof. 
Astapow. - Większość sum 
Idzie na rekonstrukcję cerkwi 
i„. emerytury, dla słu:f;ących 
jej I Bogu". · 

Jakle to wszystko dziwne. 
A właściwie nie. Nie dziwne. 
Ludzkie. Za każdą ikonit kry· 
ją się I udzie. · 

Tak bardzo jesteśmy rółnf, 

a równocześnie w jakiś spo· 
sób - podobni, 'Dlimo całko· 
w1c1e różnych światopoglą· 

dów, hierarchii wartości, 1ty• 
lu życia, I strojów„. 

A swoją drogą ciekawe, jak 
by też Rublow wyglądał 

na emer~turz!'! 
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NAGRODY: 

- dwa rowery 
składane 
rowerek dziecięcy 
narty 

.-. materac 
turystyczny 
neseser 
zestaw kosmetyków 
płyty 
przybory do pisania 
zabawki z importu 

Na~n świąteczny konk urs-cho­
inkę przygot>oW<U iś my w spól· 
•ue z dy rekcją MHD Artyku· 
lami Perfumeryjno-Drogeryj­
nyml i Użytk u Kulturalnego 
w l.odzl. 

Konkurs jest bardzo pros ty 
i łatwy. Aby go rozWiJlzaĆ 
trzeba t y l ko wlaśoiwie odczy­
tać hasto, którego fragmenty 
z.nqjdują się w poszczególnych 
bombkach. Rozw iązanie stano­
w i jedenastowyrazowe hasto. 
Rozw iązania (has!o) ' naasy­

łać na~eży na adres: „Dz ie n­
n i k l..ód zk i", l..ódź 1, skrytka 
pocztowa 89 z dop isk iem na 
kopertach „KONKURS 
CHOINKA". 

Term in nadsyłan ia rozwią­
łań - 10 ctni. 

opr.: c is. 
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BUDOWNICTWO URZĄDZEŃ 
GAZOWNICZYCH 

„G A Z O B U D O W A" 
w Zabrzu, ul. Wolności' 339 

wyd~ierżawi 

HOTEL ROBOTNICZY 
wraz z wyposażeniem na, 40 miejsc 

w LODZI przy ul. TUWIMA 64 
NA OKRES 1 ROKU 

to Jest od 1.1.72 do 31.XII.72 r. 
Informacji w powyższej sprawie udzie­
li dział dis pracowniczych i socjalnych 
BUG „G a zob ud o w a" w Zabrzu 
ul. Wolności 339, tel. Zabrze 71-12-11 

wewn. 168 lub 169. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
MAGN ETOFON - „T o­
neboe" i ra·d10 sprze'idffi . 
Tel, 639- 45 4792 g 

PIEC c .o. 1rCa.miino 0 

1,2 sp.rze<lam. Gluuana 
H a, Pias·eeka 4789 g ----
1\iASZYN Y s tola.rs.k.ie oraz 
,. S y•r-en ę 103" sprz eod am. 
L o1ka! o p ow. 60 m k·w . 
o.dd a.m w dziierzawę. 1a­
trza.fLska 4, oei. H.2-2.3 

FUTlłiO ~z;:;:,e la;ilci 
kara1Jrn~owe ....!. &przeda.m . 
Ceina p:-zyst ęipna. Og·! ą­
dać: J arac za 14, m. ~6 

BLA!'\1 brą.zoiwy - gre· 
ckle lai>J<.i .karaikuł0 we 

sprzedam, Of~.rty 
„4849·• P ra.oa, P iotr.k<>w-
s.ka 96 · 

WANNĘ metrową gł~bo ­
ką i te run ę g az.o wą -
sprz~d~m. 1 Ma.j a 48-H 

RADIO „13.eeth ove.n-II" 
s.prz.,e<datm. Dy1ga151nsxiego 
6-44 4866 g 

LEKABZOWl - d-en ty&c1e 
odl.st~p ;ę gabinet re ru;g..;­
no\\.1.,iK.L, stoun.a.t.olo g.i„czn y 
"''z.g,lęd nLe &p rze.d am , ]e,;<> 
urząa.zen1e. Te.lefo.n.o wać 
po. p o•lu•cbllliu 360-62 

NOWY s aiksO·f O•n te.n<>r-B, 
nie nllieoki ora.z nową ma.­
szymę d o roblen ia swe­
trow " Knhtax· ' imdyjską 
sp rzedam . Lęc;zyc•. u.i. 
D \\"O·r.co·w a 3-9 4886 g 

TELEWIZOR tury•st~c.z.,ny, 
bra.n.s.>le"kę daimsKą i 
pa.Ln1k do c .o. na ro.pę 
- sprzedam. Ha r cerska 
7, m. 1 4878 g 

KOLNIERZE z Lisów 

OBUWIE p rrerab iam I -
Ol:>ca•sy oraz no.s k i n a 
moon.e fasW"!y. Chol~wy 
na szn u.rowame (hak.) 
?.n iża:n~e. zwężanie. W y _ 
mia1n a przyszew (.k<ipo-
wanie). Wszywa nie ou· 
waków, Mic kie wic za 21, 
Wról>lewis.k.i 4263 g 

MATEMATYKA, t iz:t ira , 
chemia - u.c z,n tom, s t tl­
d ento.m. Uczą d y ploman­
c i UL. 257'57, Plllls.lmw· 
skii 3954 g 

8 GRUDNIA w O·ko1'1cy 
Za.kąllne j przy Andrzeja 
ZJg,iA ą1l pies- o•wcza.r~ -
n iemiecki. duży„ caly 
cza1vny. Za ooprowadz.e­
n le lub "·,\.a.domo·ść -
nagroda. Lejc zY'k , za kąt­
na 112 t746 g 

ZGINĄl- w okolicy Tea­
t r u W ieuk i.og<> p iesek pe· 
k lńczyk l>rą zowy . Od·pro­
wa<lz i ć za wy·na.g ro dze-
n ie.m. Arm Li Ludowe j 
19-2, tel. 233-ll3 4816 g 

ZGINĄL duży plei NHk 
a.lz..a.tC"k i m ies.zaniec, 
p~'1Skl. g r21b iet czarny , Ja­
PY, p odpalane. ogo1n pu­
szyi;;ty . Od.prowadzić z.a 
WY'na.~ro·d.zeniem. Pryn-
c y palna 43 41t70 g 

SUPERELEGANCKIE :.iro 
je ślu.bne , artystyc zni.e 
szyje z poowie rz.oJJ Y<:h 
m-a-te.r iaitów t~rrmia .,Ro­
m a " , Za.ch OOrnia 75 

SUPERELEGANCKIE stro 
je ślu bne poleca wypo­
życZ'alnia. sukien , N <>'ll' a· 
ka w ska , Zachodnia 75 

~ K;;~nikat 'crri ~ 
~ INFORMUJEMY PT ODBIORCOW 

1

.

11 

PALIW PLYNNYCH, 

Ili 
że w okresie świąt Bożego Naroozenia 

• oraz w Nowy Rok 1972 stacje. benzy_ 

1

.

11 

nowe będą pracowały jak niżej: 

Ili 1. Stacje całodobowe pracują 
• przez całe święta i · Nowy ~ 

~ 2' ::~.~:,:::::;; 1·11 

Ili w 'dniu 24 grudnia (piątek • 
• Wigilia) pracują do godz. 1a· 111 

Ili 
w dniu 25 grudnia (sobota • 
pierwszy dzień świąt) i 1 sty- •

111 
1

•11 cznia 1972 roku (sobota • 
Nowy Rok - stacje nie pra-

~ :u~~iu 26 grudnia (niedzie- ~ 

'

.,, la - drugi dzień świąt) pra· 111 
cują jak w każdq niedzielę 

• w dniu 31 grudnia (piątek • Ili 
Ili Sylwester) stacje pracują do 
• godz. 19. Jij 
===I=:= I===: I=== I=== I=== I 

U W A G A, PT K L I E N C I 
SPOŁDZIELNIA PRACY 
„P R E C Y Z J A" 

informuje, że w dniach 1 
stycznia 1972 roku 
URUCHOMIŁA 

2 

pogotowie radiowo-telewizyjne 

Dnia 
w godz. 10-14 

1.1.1972 r. zakład uslugowy 
Lodzi ul. Przybyszewskiego 
tel. 454-27. 

w 
32, 

Dnia 2.I.1972 r. zaiklad uslugowy w 
Lodzi ul. Wschodnia 23, tel 322-11 

~~~ 
s.prnedaJ ę prywa.t:nie , Za­
cn·o,dma 2~ B, m. 35 k. 
De~i·K&tesoW, p~-eN·ste 
piętro-. P 0on.iedz.Laut.1H1 so­
poty 33~8 g 

.„ •••••••.•••••••••••••••••••• !'l······l!'···············••!!•••)!I•••••••• 

OK.AZJA! „ S.i.moeę A ron­
d-e 13uo·• p o kap1t.aln~·m 
r>Cmeonc.i.e ta.nlo s p rze­
dam. Prz~-bY"'"-'e"W.siA.iego 
U (ga.ralhe) tel. 4H-()2 

„WARTBURGA 1000 de 
LUX" (l!Hi5) l>ialO- P'O P·e · 
laty - .sprz.e>Oam. c ena. - --

·ćlłóWi-JEV W~Gg_ĄNEu 
W ST"(C ::..N1-u 1972. ! 

~~~ 541.000. E dward Gr)-;ia , 
Los 

l(~~owe~ 
O~Ót.EM Vo W'fGRANiA 

17 A1it...ioN.ów Z:t !! S'tej Pl'ZYS'Zlokf mDtess my. 
śleć z optymizmem. uwataj 
Jednak na portfel. Ktoś bardzo 
nlederpliwie oc-zekuje na znak 
życia od ciebie. 

BLIZNIĘTA (Zt .v-io.VI) Do­
bry humor nie będ'.l.ie cię opu­
szczał nawet na chwilę. W 
pracy WS'Zystko układać się 
będzie jak najlepiej. Poprawa 
sytuacji finansowej. 

RAK ,?1.VI-?2.VII) Jeżeli nie 
będzie twego postępowania ce. 
chować rozsądek i kompromis 
wiele spraw może się skom­
plikować I to w sposób nie­
odwracalny. Więcej uwagi po­
święć rówuież pracy za·wodo­
wej. 

LEW (23.VIl-22.Vlll) Okrell 
bardzo dobry. Oc-zekuje clę 
zasłużony, choć króiki wypo­
czynek. A potem koniecznie 
wet się do reali-zacjj swoich 
planów i marzeń. 

Wiele 1łę 1>statnio skompliko­
wało w twolm tyciu. Na pe_ 
wne spra wy musisz spojrzeł 
inaczej. Oczywiście ze spoko· 
jem I rozwagą. 

WODNIK (21.1-18.m Konla­
c-znle skontaktuj się z osobl\, 
o której zapomniałaś. Ma ci 
coś ważnego do powiedzenia. 
Może to nawet mieć znacze­
nie dla twojej najbliższej 

pr-zyulości. Poza cym tydzień 

dość udany. 

RYBY (19.~1-20.Im Wres-z. 
ele nieco odpoczynku. Kilka 
spotkań z sympatycznymi 
1udtmi. Pomyśl o rozwiązaniu 
problemów, które od niedaw­
na clę dręczą. Więc ej czasu 
poświęć na dyskusję z o•olla­
ml, które clę darzą zaufaniem. 
Tylko. skorzystasz! 

l Rudn·vki .k. Wie lurua, te.I. 
30 ł717 g 

1 „MOSKWICZA 408" z no­
wą karo>.erią U 2 i ga­
raz - L..ach oo.nia r og 
~.iJn.ain o·wis.i<.„<: go - .sipr ze­
da.m. Oferty „4763" ł'n­
:..a, Pu.01..J.1K.10·JA13k.a 96 

„. lOSKWICZA 412" 2 
.3Lk'lduem 4~d s.p.rze,jam. 
t:> on.ia1t01\.\1sk1-ego ti. L.glu -
szenia: Jl:i.E a. z.„eJ.a gOOz 
13- 15, p °'w.>zedlnl d i.tn 
8-9 4810 g 

„WABTBURGA 312" r ok 
l ~o3 - l'<J)rL<>dam. W;e­
lun, u.I. Oi<olna 3, te i. 
B93 4813 g 

2 POKOJE z ku.chn ,ą , 
I p 1ę.r<> . slomecz.ne, ga ­
r aii: , zami-en;ę na 3 po­
koje z ku<lll!ruą . 'fel. 
3.~Hl7 4&74 g 

. PANI poszlllku,je sa..no-
1 dz..e~nego p u.koJ u z wy­

g O·d:am1 na 1..-2 l a i.a. 
<'la.ne z góry . Ofe!"L~ 
„ 4.)..j,j " P r&::>a, P .i:0it.r.J:C.;W­
scl{a 96 -------
SAMOTNA po.sz\Jlku je ba -
m:i.d21.e,nego pokoju -
el,';-ent. przy r o·a.ZJ.ni-e . 

1 .M .O.fA! zav1p..eko•\\·.a.ć s .1.ę 
star,;zą o.so·bą . Dz.i.eln .ca 
Sródmo,.eści.e łu.b Ba lu ty 
Ofe rty „4895" Pra~a . 
PJC).cl'KOWSk a 96 ----

DOM je-dnoroo:ci.niny. du- DOMEK letn l~k<>'W'Y -z KOŻUCH męs.k!l n owy 
ży o g ró d - o;.pr ;ie dam. dz.1alką leśną 4 OOO m kw · ADAP • t te ku.pię . 535-27 4721 g 

FARBUJEi\lY . sukn'. e 
ślubn.e i k o•romki w.e 
w,;zysiki.ch kolorach w 
term,n1~ 2 <Lni. P ratn:a 
Chemicz.na i F a.rb iacn1a 
Lódź, Umaino.wskieg·o 134 Lódź , La.g iewmlcka 203 (pra~vo za.b u d owy) w Za- . TER st.erea; <>.n L- ----------

-- - biC1lk ach-Leso.e - sprze- ny m e.m•ieck:l , rl:owy o raz ASPARAGUS 2-l tni 
DO~tEK jednorodzinny d Tel 333 oo 4569 ~ radLaa,pa.ra.t S t radlvarr' . . . e . z 
n a Chetm~.ch - sprze- am. . - „ - i;,p.rz,ecta.m. " Tet. 604-78 po·wodu htk\\"1dacJi ta n;o 
d•am. 01\eł'ty „ 45'T7" Pra- WARSZAWA - Groehów s.p.rlleda.m. Tel. 

559
-92 

sa , P Jotnkows ka 96 - d<>mek jedno.rcxl•zinny . 
wiszystk ie WY'gcxly - te- FUTRO dam&lct.e - ka - KAMERĘ - glob~ke 

DZIALKĘ og1rod rnk: z11 - le fon - sprzeda m . Ofe r- r akuly - s talTl d obry - 13/Nl - ko·m plet spcze· 
s;>c7,~:Him. W ia-cfom·15 ć: ty „4877" P rasa , P io.t.r- sp rzedam. K aJ'Pia 4. m . daim. Tel , :n1-a4, god,. 
Lutcm:eenska l 09 a. m. 43 k 0owska !Hi 1. ChodmY W~ g 11-18 ł17 8 g 

- - .. - ~-

REGENERACJA lodówek: 
,Y.eti", ,. Igloo". Te l. 

598- Z3, P ou>ienia 4796 g 

SAMOTNI 21najdą cieka­
we o.!e!'lty m.alżeński.e w 
prywa!Jn.y1m B iurze Ma­
trymo:nla1lnym .. S·.Ą·atka·' , 

Lódź , Plotllkow&ka 13.J 

•• 
LOTE~ll 

PiEt4i~i~El 

................•.......•.•...........•....•.......••...........•..• „ 

* hla. nOWOŻfl.ńc.ów * 
SPRZĘT GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

W PAWILONACH DOMóW HANDLOWYCH 
„MAGDA" Piotrkowska, 30132 
„JAGNA" Lanowa 85 (Teofilów) 
„DĄBROWKA''. Dąbrowskiego 50 

Bogato zaopatrzone są takie sklepy przy ul. ul. 
Piotrkowska 100 -NAKRYCIA STOLOWE 
Za.olz.iańska 1 
Lutomierska, · 2/ł 

Piotrkowska 85 
Tybury 1 
Pabianicka, 222 
Piotrkowska 50 
Piotrkowska 157 
Wschodnia, 70 
Kilińskiego 229 
Cieszkowskiego f 
Armii Czerwonej 66 
Osiedlowa li 

-SZKLO I PORCELANA 
-NACZYNIA KUCHENNE 

-GALANTERIA METALOWA 

-ŻYRANDOLE, ZWISY, LAMPY 
NOCNE, GABINETOWE, NAFTQWE 
KOSMETYKI, SRODKI PIORĄCE 

I CZYSZCZĄCE, TWORZYWA 
SZTUCZNE, SZCZOTKI, CHEMIA 
GOSPODARCZA, FARBY, LAKIE­
RY 

ZAPRASZAMY 
Ciqgłaść dostaw zapewnia WPH „ARGED" 

Młodym Parom wszystkim naszym PT Klientom 
• składamy 

najlepsze życzenia świąteczne i noworoczne. 
DYREKCJA MHD ART. CHEMICZNYMI 

GOSPODARSTWA DOMOWEGO. 

Ł~~""°"°"°"-~.-------------------~ 
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Znaczenie 
wyrazów: 

POZIOMO: L Rodzaj wglę· 
hienia z.lemnego, ł. Zamienił 
stryjek na siekierkę. 8. Obraz 
prawosławny. u. Przełożony 
klasztoru. 12, Tytuł angielski. 
13. Damskie wdzianko. 15. 
Serdeczny. 16. Część Jelita 
grubego. 18. Kolejka. 19, Na. 
sza popularna piosenkarka. u. 
Powyżej basa. 23. Wydobywa 
1lę z wulkanu. 2ł, Rączka lwa. 
26. Pra-statek. 27. Wiedz.le do 
kłębka. 28. Bokobrody. 30. 
Prąd rzeczny. 31. Do rzęs I 
kreślenia. 34, Stop stall o za. 
wartości 36 proc. niklu. 36. 
Dużo pracy. 37. Paryski rze. 
zlmleszek. 40. Gatunek małpy. 
'3. Mama mlał·mlal. łł. Fizyk 
l astronom fr. (1186-1853). 15. 
Za paznokciem. 48. Krawat s 
koronek. 51. Telewizyjny mło· 
dych. 52. Wulkan w JaponU. 
53. Wyuzdana uczta. 56. Zalo· 
ty. 59. Miejsce po przejściu 
piły. 61, 10 razy 10 cen ty me• 
trów. 63. Odmiana chalcedonu. 
Ił. Zólte u kościuszkowców. 
65. Weglowodór nasycony. 67. 
stale miejsce pracy. 69. suche 
gałęzie. 71. Talia do gry. 1ł. 

Schaboszczak. 77. Do wkład•· 

• 
Nagrody: -.· komplet plc:Jterów r futerałem 

• zegary • zegarki • grafika na metalu 

.• wisior srebrny z łańcuchem • - książki. 

nla do głowy. 78. Uczta pierw- pierwiastka. 57. Brzegowce. 
szych chrześcijan. 79, Satura· 58. Uroczyste przyjęcie. 60. 
t<>r w d<>mu. 80. Antonim po- cienka tkanina jedwabna. &1. 
kory. 81. Bywa bez pokrycia. Poznanie drogą kontemplacji, 
82. Słoje na marynaty. 83. Intuicji Itp. 62. Czł<>wlek lubu-
Imlę autorki powieści druko- jący się w rozwatanlach 
wanej na lamach ,,Dl.", 8ł. etyczno • moralnych. 66. Po-
Drzew<> Laury I Fll<>na. 85. czątek ustępu w tekście. 67. 
Sen hipnotyczny. Wyparła wetnę. 68. Zatoka 

PIONOWO: 1. Wolne miejsce Morza Czerwonego. 70. Się 

w pracy. 2. Służy do wyko- rzekło, k<>bylka u plota. 72. 
nywanla prac podwodnych. 3. Stanu. 73. Autor „Kslężnlcz-
Rys()wnlk polski, lub skrucha. kl Kasi". 75. Atrybut kelnera. 
4. Ksiądz w mundurze. 5. 76. Krótki utwór publicystycz-
Wyspa Odyseusza. 7. Modniś, ny. 

· dandys. 7. Pledy. 8. Ten sam, P<> ro.związaniu całej krzy. 
o autorze książki. 9. Drzew żó I litery znajdujące się 
liściaste. 10. K~e raz w · następujących polach: 
ciu. 14. Kona~. • Ziei 8 48 - 32 - 31 - 6 -
główeczka. 20. Pl 37; 81 - 33 - 16 -
tyczna M. K<>no..,i.i,,,„• o; 26 - 14 - 84 -
C1 H,. 25. Wypl 15 - 39 - łS - 73 
Roś. 28. Część - ł5 - 32 - 3 
proc!. 32. Os eżenle, 71 - 5 - 67 36 
zówka. 33. Nie wszysllt'l ___ wr- 34 - 6 - 61; 2 - 63 -

slę świeci. 35. Miara papieru 20 - 30 - 83 - 1 - ł4 - Zł 
1/10 bell. 36. Kraina nad rze. 9 - 60 - 22 - 84; 11 -
ką Oranią w Afryce. 38. Mą· 32 - 71 - 30 - 55 czytane 
dry po szkodzie. 39. Ota.cza kolejno utworzą dodatk<>we 
<>woc. łt. Cenna, przetykana rozwiązanie. 
zlotem tkanina ozdobna. 42. Rozwiązania (wysta.rczy s&• 

Bardzo dufo ezegoś. 45. Mar- m.o hasło z d<>lączonym wy. 
ka ciągników. «&. Nie najdroż. ciętym napisem „K()Okurs z 
sza. 47. z Zielonego Wzgórza. MikotaJem") nadsyłać naldY 
ł8. Podstawia nog41 kowalowi, pod adresem „Dl." w term!· 
49. Bicz, bat. 50. Największy nie 7-dni<>wym z d()pi~klem 
historyk rzymski. Sł. Miotem na kopertach „krzyżówka 

lub dysk.iem. SS. Odmi&na „JUBILERA"• 

LDO 

.,./ 

-----' 

r 

o 

• 

.. 

NAGRODY: 
1 

I - jugosłowiańska ! 
pralka automatyczna 
nGORENJE"„ 

li - robot kuchenny 
„Mini·Mix„, 

hl odkurzacz, 
IV niemiecka 

golarka „Bebo-scher"i 

V - lokówka 
elektryczna. 

Aby O<trzymać je<lmą 'Z wy~ 
żej wymienlony>eh na.gród utwn• 
d<>wanych przez Prredslęb io,r. 
stwo Tech.ni.czno-Handlo.we zme 
chanizowanego . Sprzętu ,.El• 
dom" w Lo<Lzd trzeba u.ważnie 
przyjrzeć się zam.J.eszczooemu. 
obok rysu.rukowl i odga.inąć 
zaszytrowame w tekście ha-sio. 

za.ndm jedna.k to uczyntm'y 
podejdźmy bliżej, posłuchajmy 
i „ po.pa.tr1lmy" na treść roo­
mów, jakie prowadzą m iędzy 
sobą .,,gro.m a<l wn I i;>rze<l „El• 
do.mem" klienci. NaStępn.ie na. 
m lejs.ce liczb pOO.staiwmy bra• 
kujące w wyraizach llteory 1 
tLSz.eregujmy je od I-21. W 
ten sposób Mrzyma.my ostate-i 
cime roo.wiązam.ie. 

RC>71wi ązanla (wystarczy samo 
hasło z załączonym wyciętym 
z gazety napisem .,Eldom") 
nact.s y'lać na.leży p·od a dresem 
„DL" Lódź I, skrytka 89 1l 
dopi.sk!.em ina kopertach ~El• 
dGm". 

UWAGA: nagrody ogląfta~ 
można n.a wystawach w •kle• 
pach „Eldomu" przy ul. Piotr• 
kowskiej 16, Al. Kościuszlll 29 
l Gagarin.a 6 („Anatol"). 
Każdy Czytelnik m oże nade• 

slać dowoLną J \ o-ść roZWiąi.ań • 
ŻYCZYMY MILEJ ROZRYWKI 
I SZCZĘSCIA W LOS O W ANIU 
"1AGROD • 

K<>nkursy opracował 

HENRYK CISKI 
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Zyczenia 
Piękna t-0 tradycja. która na­

kazuje z o k azji śu: l ąt skladarl 
sob ie wzajem życzenia, t11m 
ba.rdz iej, iż dz iś większe niż 

kiedykolwiek i1tnieją szan .<e 
ich urzeczvwistnienia. 'Wiec 
może teraz nie tylko ludzie -
Ludz iom, bliscy - blisk im, lecz 
także m i as&u, które wszak tak­
że jest tworem żYWl/m, zlożY­

my życzenia. 

Spotkaliśmy niedawno czło-

wieka śwlatow2go, bywa!ego, 
któr)I mieszkając w Katow icach, 

zachwyca się naszą Łodzlq 

tw ierdząc, Iż jak mało które to 
m iasto, właśn ie w sU>O lm sta­
rym centrum, •• ma charakter„ , 

ma. awoje I sob ie Wlaśc i wP 

„oblicze" . Myślę. że cztow iek 
ten ma rację i myślę, że trze­
ba życzyć naszemu miastu w ie­
lu tak ich tUdzl, którzy nie Wi­

dzą w n im ,,;zlej urOdy'', ,1c1a­

snycll ulic" I „wqsldch podwó­
rek", ale dostrzegają ten uro­
kliwy, jedvny w swqim rodza­

ju „klimat" Łodzi. 

Zyczyć trzeba temu 

bi/ ztl>roito s ię niebawem llutzn1• 

z pasją, z fa.ntaz;ą, z odwagq 
tworunia rzeezy na miarę na­
szej epoki I na miarę czasow, 
w których żyjemy, Jak również 

na miarę rzeczywistych możli­

wości związanych z mądrq -
oszczędną, racjonatn11 i 1wwo­
czesną gospoda.rką. 

Zyczyć warto nCIJSzej Łodzr. 
aby śm iato uczyła się od Ili· 
nych m iast w kraju i w łw1~­
cie tego, ciego się wielkie mia­
sto uczyć może i powinno: n.u­
woczesności w handlu i gastro­
nomii, a więc sprawnego zao· 
patrzenia I rzutkiego, „ete­
ganck i ego" ~tosunku do kupu­
jących oraz konsumentów; ZJJ· 
c:yć trzeba naprawdę P.rze!otn· 
u;ych tras kom1ml kacyjnyc1!., 
rzeczywiści e nowoczesnycn . 
sprawnych tramwajów i aut<>· 
busów, obwodn icy kolejowej • 
prawdz iw<'go zdarzenia funkcjo­
nującej tak jak obwodnica mo­
sk iewsk ieqo metra, choć nie 
p od ziem i ą; życzyć trzeba Porl· 
ziemnych przejść pod zatłoczo­

nymi u1icnmi, I na_poUJ.ietr=n .11ch 
połączeń lotnic:ych z f11-nym1 
m in,•tami u :oje1cddzklmi: Ż)/~?tlC· 
trzeba i warto nec?!'lmfsteJ. 
a.k t ywnRj ochron11 I opieki nan 
zabu tkam i a.rchttektury I urba­
n istyk i. „ 

Jednym słowem - tego wszu· 
st k ieqo, czego U>d zl Przez lata 
brakownio. a co jawi nam Si t! 
t eraz. wuratniej n i ż k ;a r· · ·'· 
w iek, n ie jako plan. c:v hasz~ . 
ale 1ako bliska już rzeczu•m-
stość.„ J , P. 

Po~otowie Ratunkowe 

Poaoiowie MO DKM _ nieczynne; 2.5.l2. „N ie 2o: 2fi.12. ;,Piedcień z baJki'' 
:: "' TEATRY pLJe, n.le pa.li, nie podrywa, god7.. 10, 11, 12, 13 „zemsta 
•• • WIELKI · • 25 12 ale „ ." (.fr .) ood l8Jt 16, ~o>dz.. ha.jdu,ków" god.2. 14, Ul, 'In-
;;; I: - nieczynny' tte fi · · 16. 1·8, 20; 2Ai 1 27.1~. ja.k wy- cyderrut" godz. 18. 20; 2UI • 
~„. 5. ~~~:- 'ioci~Ma?9am.7ze~~1a T ~l tej „Cyrk bez gra.nic" od J.at 11 

EN ERG ETYK - nieczynne (rUJm.-fran.c.) go<1iz. 10, 11.45, 
: : toperi.a •'; 27 ·12· n Leczynny KOLEJARZ - .,Pie·rścleń k.slę:!- 13 30 „Narzeczona piraJta" od : = POWSZECHNY - n ieczynny; nej A.nny" (po·!.) od lait 11, lat 18 (fra.nc.) gooz. 15.15, 
: 5 2.5 .12. godz 19.15 „Perla" !od godz. !7, 19; 25 i 26.12. Jak 17.30, 20 

!at 16); 26.12 . gad.z.. 19.15 „OJ- wyżej; 21.12. n ieczynne 
:i ! c iec królowej"; . 27.12. n\e- I.OK _ „Wei:wa•nie" (pol.J 00 DYZURY APTEK 

: : czynny lat 16. g , 15.30; :!5. 26 1 27 .12. Pl-OltrkoWtSka 121. Ja.racza U, 
$ ii! NOWY n ieczynny; 25 12. jak wyżej, godz. 16,. 17.3-0, Rz.gows.ka 51 , R. Lu,k;semburg 3, 
„ • godz. 19 15 .. Zoln1erz 1 boha- l9 .15 Niciarn iana 15. Pabla.n icka 2i8, 
: : ter ": 26 12 godz 19 15 „Opo- . GDYNIA - „Tropcc iel śladów" Lan o wa 129/131, Obr. Sta.linera-5 ; wi eści lasku wiedeńskiego"; od lat li (rum .-fr.) godz. 1 o. du J s. 
;: ;i; 2112 nie"zr ·n.nv 12.15. 14 3-0 „ Narzecza.na pLra- 25.12, 
„ : MALA SALA n teczyn.na; ta" od lat 18 (fr.) godz. 17, Tuwima l9. umainCl'W&klego 1, 
:: : 25 t 2. g00z . 2-0 „Uro dziny"; 19 30; 25 I 26.1·2. „Trop1c 1el przybY'"zewsk iego &6. ossoiw-
=: ;; 26 .12 godz. 20 „Rodeo": 27 .12. śladów" godz. IO . 12.15, U .30. sktego 4. GagarLna · 8, sra.ty-

;; n ·eczy•n.na „Narzecza.na p lra.ta" godiz . 17, 
: : JARACZA - nieczynny: 25.12. 19 30; 21 .12. „S iede.m dziew- .sla·wska 2a, Obr. StaJuo1111ra-
: : noeczynny; 26 12. godz. 19 czą,t kaprala Zbrujewa" od du 15· 
: ": „s r.kla.nka wody"; 27.12 . nJe- lait. 14 era.dz .) · godz. 10. 12, 26.12. 
- ::: czr~·ny 14. 16 „EroLissinno" od lat 16 Tuwima 59. Rzgows.ka in. : „ TEATR 7.15 - nieczynny; 25.12. (franc) gO<Jz„ 18, 2·0 P iotrkoW!Ska 307, Li.mano wskl-e· 
: ::: n :eczynnr; 26 12. godz. IA.15 HALKA - „Dz.liki \ swobodny" go 37. Gdańska 90, Pl. Wo.In{)• 
;: :::: „Po góra.eh. po chmura.eh"; 00 la.t 7 (ang .) godz 16 Zy- ścl 2. Obr. Staliingradu 15. 
: ::: 27 12 n ieozynmy c ie rodz.Inne" od la.t 16 (p a l.) 27.12. 
: :: OPERETKA - n ieczynna; 25 1 godz. 18: 25 .12 .. ,Di:Lkl i 0>wo- Zg:erska 146, Na.ru1owiCM 14, 
: i 26 12. god-z. 19 „BaJ w ope- bod.n~"' godz. 16. ..Zycie ro- AL Kośc.l u.sz.kl 48. Ptotrkow. :: = rze": 27 .12. n ieczynna dz.unne" godz. 20: 26.12. ,.Czer- ska 22.5 . Lu tom ierska 146. D§-
: CAF - Sokołowski „ ARLEKIN - n.leeZ~"n.n:y; ą12. w0ony Kapt UTek" godz. 1' brDW, ici.6łO 60, Obr. St.al.l.n.e:-1-
:: ; n lecz ~"nny; 26 .12. godz. 11 i „Dz.ik l \ swoboct.ny" go<lz.. 16, diu Ili. 
'HlffłllflllffllłłłllHIHffiHłlllffłllllllłllłłlHłlHllllHlłlllflUllHI 15 „Calineczka"; 27.12. ni<"· 18. „Zycie r odz11nne" goda:. Wi 

czyn.n y 27 .12. ,,Dzwon admirała'• od. 

Ile pcawinno być zakłóceń.„ 

Szczyt· zużycia gazu,. wody 
elektryczności 

Od 2 dni lod~ianlti pieką cia_ 
sta, przygot o wu~ą potrawy świa_ 
tecz.ne, rob i ą ostatnie po rzadki. ' 
Obserwują to na swych liczni­
kach: Gazown:a, Elók:trownia, 
Wodociągi. Ilość z.iżywanego 
gazu, ele ktryczności i wody o_ 
sjąga sz,czyty. Dyrektor Lódz. 
k,i·Ch Zakładów Ga,zownictwa 
mgr i:nż. l-1. Wojt~ra oowiedz.iał ; 
nam, że już od środy licz.n iki 
pokazują ZWIE:kszone zużvcie 
gazu - przecii:tnie o 60 oroc. 
w stosurnku do zwykłych zimo­
wych dn i. W nocy ze środy na 
czwartek, jak wskazywały urza. 
dzen'.a, łodzianki piekły l sma­
żyły do godz. 24. zwiększone za­
po·trzeQowanie na gaz utrzymv. 
wato się przez całą noc z czwart. 
ku na piątek I trwać bedzie 
najprawdopodobniej do gbdzinY 
16 dnia dzisiejszego, Przewidu­
je się że 1użyc i e gazu w coa<;!u 
godziny wyn iesie dziś 16 tvs. 
m sześć„ to Jest 80 proc. nor_ 
malnego zapotrzebowan'.a. 

Wczoraj o godz. 9 rano Ga 
zownla podniosła ciśn i enie l!azu 
m. in. poprzez dodanie większej 
ilośc i ga zu ziemnę;go. Jak oas 
zapewnll -dytektor, n '. e powi n­
no być tadnych 7 aklóceń z ciś . 
nien iem I zapewn \en'em oo_ 
trzebnel Ilości gazu d1a całego 
m iasta. 

W Przedsiębiorstwie Wodocią­
gów i KHnalizac]i dYr. nacz. 
mgr J . Ma.galski , t wierdz i, ŻP. 

zużycie wody w tym tygodniu 
(Jgromn'.e wzrosło, ale 'jak do. 
tychczas re zerwy wystarczają . • i 
jest nad zieja, że Jeśli • tylko nif 
dojdzie d-o jakiejś · awarii, zapo_ 
trzebowi<nie to będZie· · pokryte,• 
a ciśnienie wystarczałą.ce. 

Część gospodyń piecze i go­
tuje przy utyct4 energii elek. 
tryc z.nej, a ponadto dłużej niż 
zwykle w okres'.e przedświą. 
tecznym świecą się lrumpy w 
kuchniach i w niektórych poko­
jach. Między godz. 17 a 19 
obciążenie sieci wy.no.siło zwyk_ 
le 340 MW. Wczoraj osiągnęło 
350 MW. Trzeba dodać, że naj_ 
więks ze obciążenie upiegtorocz­
ne wyniosło 326 MW. Elek;trow. 
nia n i ę ma jednak specjalnych 
t ruct.nośc '. z dostarczan iem ener_ 
gii. Napięcie jest także zadowa­
lające. Mogą występować tylko 
tu l ówdzie lokalne zakłócenia. 
Dziś p ogotowie energetyczne 
działa jednak przy użyciu zwięk. 
szonej ilości brygau. Dyżury 
będą naturaln ie także przet ca_ 
le święta. podobne pogotowia 
czynne bę<lą rq•.vnież w Gazow­
ni i Wodo ~iągacl}, W tym ostaL 
n ;m przedsięl:>i<>rstw 'e dużą pra_ 
cę zapla110w ano także na świę.­
ta . W twiązku z prt.erwą w po_ 
borze wody przez zakłady pra_ 
cy -Ml osób stanie do k<>niecz­
n e go remontu urządzeń wodo_ 
ciągowych. (kas), 

Łódź w świ~ta 

PINOKIO - n leczynI\y; 25.12. lat ~1 (ang) go.cl.z. 15 30 „Ob-
n lecz:vn.ny; 26 .12. gocl.2.. 12 lawa" od lat l~ (USA) godz.. 
„Szewczyk Dra.\e\\'ka"; 21.12.. 17, 19 31l 
n ieoczynnv 1 MAJA - ,.Motodra.ma" ood 

KOMUNIKAT 
DY'rekcja Państwowego Tea­
tru Nowego zawla.cta.mla. te 
z prz.ymY'll technlcz.nych z:mu­
szona jest oowofać przedsta­
w ien ie pt. „Opowieści lasku 
wiedeńskie-g<:>" w dn. i1 .12. 
1971 r . godz. 19 15 Sp.e'<•a·kl 
powyższy zo~taje przenies·io­
nv na dzień 8.I. 1972 r !(od-z. 
19 15. Bilety zachowuJa swą 
ważnooć bez przestemt>l<>wy­
wa.n;tia, 

MUZEA 
SZTUKI (Ul. w:ę~kow•kleg" 36) 

n !eczynne; 25.12 nlecz~·nme; 
26 .1 2 czyn·ne <XI godz. 10-16: 

Hf~4-~Rl~iec~\fgi'iu REWOLU-
CYJNEGO (u\. Gdańska 13) 
n ieczyn.ne; 25.1·2. n leczy·nne: 
26 12. czyrnne gooz. 10-17; 
27.12. nieczynne 

HISTORII WLOKIENNICTW A 
(P io-trkowska 282) n iecz\"'lrne: 
2512 . n ieczynne; 26.12. czynne 
godz. 11-16: 27 .12. niec7''~ne 

ARCHEOLOGTCZNE I F.TNO-
GRAFICZNE (Pl WC>lnn~cl 14) 
n i<'czyn.ne: 25 12. nieczynne; 
Zfi .1•2. ozyn•ne od iiodz. ll-16; 
27 .12. n iec7.Yll ne 

l.ODZKIE ZOO 
czYonne w godz. 9-15.30 (kasa 
czynna do godz. 15) 

KIN A 
BALTYK - „Wa.lka o Rzym" 

od La.t 14 (rum.-wJ.) godz. 10, 
13 45. 17 30; :!5, 26. 27 12. „Wal­
-ka... o Rzym" godz, 10, U, 18 

LUTNIA - „ Play Ti.me" tlr .) 
od IM JA , godi.. 10. 12.15, H .30 
25 .12. n ieczynne; 2Ai 1 ~1.i2. 
„wa.tka o R:z;ym" cwl.) od lat 
16. g o d•z.. 10. 14. 18 

POLONIA -" „zerwainie" od 
la.t 18 (fr.) godz. 10. 12.30. 13, 
17 .:ro; 25. 26 l 27.12. „Zerwa­
n ie" godz. Hl, 12.30, 15, 17.30. 
20 

WISI.A „Kto śpiewa nie 
~rzeszy" od lat 14 (jui;: .) 

lat · u cpol.) geod.z. 16. 18; 25 . ta. 
„Motodra.ma" god·z. 16, 18. ;o; 
26.11.l. „o gałga,nkowym smo­
ku" go•dz. 15 „Mo~odrama" 
goo,z. 16, 18, ~o; 21.12. „UnkaiS 
- o.statnl MohLkandJn" od lat 
11 (ru.m.) gooz. 15, 18, 20 

MLODA GWARDIA - „Narko­
tyk" od l8Jt 18 (franc.) fl'•1ctz. 
10. 12, 14. 16. 18; 25 I 7.6 12. 
,,Chloipcy z Placu BrOt!ll'· od 
la.t li (węg . ) godz. 10. 12 
„Na.rkotyk" godz. 14. 16. 18, 
20; 27.12. „Na tor.z.e cz.eka 
mo.rcerca" od la.t 14. (czecl1 .) 
godz. 14 .30, 17, 19.30 „ChlO·P· 
cy z Placu Bron.i" go<iz 10. 
12.15 

MUZA - ·„Byl tu Wlll!.e Boy" 
od lait 16 (USA) go.cl.z. 15. 17, 
19 15; . 25 I 26 .12. „Byl tu Wtlo 
lie Boy" godz. 15. 17.30. 20: 
27.1•2. „Był tu Willie Boy" il· 
15, 17 .30, 20 

OKA - „Ara\J.eska" (ang.) od 
lat 14. godz. 10. 12.30, 15, 
17 30; 25 I 26.12 . Ja.k wy-WJ, 
godz. 12.30, 15. 17 30, 20; 27.l2. 
Jak wyżej godz. 10, 12.30, 15, 
20 

POLESIE - „Pogromca zw'.e­
rzą,t" (rum.) od la.t 14, go.<J.z. 
17 „z z:i1mną krwią" cu;;„, 
od la.t 18. g odz 19; 25 .12. Baj­
ki god1z . 14 „Pogromca z"•~­
.rząt" godz. 15, 17, „Z 7.1.lll:.ą 
krw i ą" godz. 19; 26 .12. ;ak 
wyżej (bez pora.n ku); 17.12. 
„Hrab ina z Hongkongu" o<I 
lat 14 (a.ng.) godz. 17, 18 

POPULARNE - n ieczynne; a3 
1 26.12 . „Pbpp!" (NRF) od Jat 
7, god,z. 15 „Lan.diru" (fr .) o d 
lat 18, godz. 17, Hl.13; i?.12. 
nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - nleczytn.n-e; 
25 , 26 I 21 .12. ,,Przygody Zól­
tej waLiz.ec z.k l" (radz.) od Jat 
7. godiz. li „Oskar" I.fr .) od 
lat 14, go<l:z.. 13, 15 „M1raż" 
(USA) od haJt 16, godz. li .30, 
20 

DYŻURY SZPITALI 

I Klinika Poł.-Gln. AM - QJ, 
Cut•ie-Sklodowskiej 15 - d;z;iel­
ni.ca Górna.. 
li Klinika Pol.-Gl11. AM - u\, 

Sterlinga 13 - z dz!einiey, Sród· 
mieście po.radnie .,K" ul No­
w o tki 60 I Kopcińskie.go 32 

KliuJka w AM - ut; Fornal­
skiej 37 d.zielnica Poleą1e 
0°ra.z z d:z>ieln!cy Sród.m.leścle 
porad.nie „K" ul. P1otrkow,;.ka 
107 I Piotrkowska 269 

S,;pital im. ił. Wolf - ul. 
l.agiewnicka 34/3& - d.Zlelruca 
Ba.luty 

S,;pital Im. B. Jordana - ul. 
Pnyrodn.lcza 7/9 dzielnica 
W idzew 

Chi rurgia polu11n!e - Sz.pltal 
1m. Sterltnga (Ste.r1bnga 1/3) 

Ch t rurgia północ Szpital 
im . SleTILnga ($te„rlunga 1/3) · 

Chirurgia ura.zowa - Sz:pital 
l.!n. Ra.dliń.sklego <Drewinow· 
ska 75) 

La.ryng<>lo·gla SzplUl im. 
P irogo wa (Wólczańska 195) 

Okulistyka SvpitaJ Im. 
Jonschera (Milllomowa 14) 

Chirurgia i laryngologia dzie-
cięca Instytut PecUatril 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 

- S~pital Lm. 13arllcklego (Koo-
clńsk iego 22) • 

Toksykol<>g!a - Instytut Me­
t1ycyny Pracy (Teresy 8) 

25.12 • 
ChlrurglĄ poludrue - Sz.pltal 

im. Brudzińskiege> (Kosyilliexow 
Gdyńskiich 61) 

Chirurg ia północ S7Jpttal 
im . Brudi:iński.ego (Kosylll.ie:rów 
GdYńsklich 61) 

Ch1.ru.rgia ura.wwa - Szpital 
im Brudz:ińskJ.eeo (Kosyrue.rów 
Gdyń.skich 61) 

Laryngolog ia Szpital 1m 
Barli.ok\ego (Kapc:lńS>kiego 22) 

OkU!lStY'ka S:z,pita.1 im. 
Bartlitck!.ego (K<>pclń.siklego 22) 

Chirurgia 1 laryngologia t1zi•· 
clęca - Sllpital tm. Korczak.a 
(ArmLI Czerwonej 13) 

CMru.r g La &rezęk<l'Wo-twairzowa 
- Si;pl!tal i m. Ba·rJ.1ckilego (KOD· 
cit\zj{ięgp .. 22) 

9 Handel 9 Gastronomia 9 Komunikacja 8 Poczta 9 PKO 

gO<Jz. 16. 18; 25 l 28.12. „Kto 
śpiewa n ie grzeszy" god:r.. 10, 
12. 14. 16. 18, 20; 27.12. „Kt o 
śplewa llJi,e grzeszy" god:r. 16, 
18. 20 

WLOKNIARZ - „Hooo.r samu· 
l!'a..ja" od lait 18 (jug.) godi.. 
JO. 12.30, 15, 17.:IO, 20; i>, 28 

POKOJ - „Za.ndarm slę żeni" 
od lat 11 (fran.c.) godz. 10, 
12., U, 16 „Morderca 2.0Staw1a 
ślad" od lat 16 (pOtl.) ~odz;. 
18; 25.12. „ża,ndarm się żeni" 
god.2. 16, „Morderca -zo6taW'Ja. 
ślad" godz. 18, 20; 26 .12 .• , Wy­
grana Ha,n.1" good.'1:. 15 „żam­
da0rm slę żeni" god-z. 16 
„MO•rderca ZOStaJWia ślad" g. 
18, 20; 27 .12. „ D:z:i.k;l 1 swo­
boony" od 181 7 (aing.) god-z. 
10. 1.2. H „Zycie rodz.un :1e" 
od lat 16 (poi.) godz. 16, !B, 20 

T o k.sy kO!Io.g la - 'l!rtsityt.u~ Me· 
d ycyny Pracy (Tere.sy 8), 

26.12, 

Cmru•gLa połu.dmi!~ - SzpL1.al 
!an. Jorns.che.ra (Mi.im.nowa HJ 

Zarówno w pierwszym, jak W ieczorem <:>sta•bnie po.c iągi 
i w drugim dniu świąt - o wtsZYiSotkich lin ii dziennych on-
dniu wJgilijnym już informowa· jeildżać będą w czao;.i,e prz<'-
liśmy - będą pracowaly pła- w :dz.W.,n ym n <>rmalnym rozkła-
cówki handlowe i gastrono1ni· dem ja.z.d y . No~ma.l·ny ru.ch all· 
czne. t o busów odrb~'wać s„ę będz:e <!o 

25 gru·dnla (so.bota.) będą dy- g o drz. 20 . a nastf)pnie tak.z<> 
tu.rowruy od godz. 10 do 15 będz.ie 0tn s to,p.niowo ogra.n :.::za-
!kwiaciall'n.ie pnzy Starym Ryn- ny. Na !Ln ioa<!h autobLtsowy.ch 
oku L, P iotrkowskiej 20, 85. !SS, posl3Jclającyoeh w iecza.rem • to-
2177 , R?ig<l'\\"JS>k ie.i :ł7. ArinJJ! sunkowo ma.lą częstotliowość ru-
Czerwo.nej 105. Obr. Stalingra- chu, ograni.ozen la nie b~a 
du 5'8. w gOldz. 1.1-11 bę.dą o- wor<>wadz.a.n e. 
twar.te naistępu.jące i.akia.dy ga- 25 !Pl"Udin ia (so.bota). w good.Zi-
stron<:>mioez.ne: baJT m .\eczny na.eh przedipo~u.ctinio·\\J'Ch tra1u· 
„w ,ro.rowy" ul. . P iortnko•wska n, waje I a0u1t.o·buisy kuraoować ~e-
bair z wyiszynkie11n ,.Eks•pres-s" dą ze 21mn.i-ej1szo1ną częs.totliwo-
ul. Cza!.'!nko•" ' ska 2. ja.dłoda.jn:a ś.cią. Od godz . 13 ru.ch tramwa· 
diet;etyicz.na UJl. Zt,elona. 517. Bę- Jowy i awtohu.sowy odby ·ń•ać 
dą taJkże O•t'Warte w goó7.. s i ę będZJie no!'ma.:nie według 
12-·20 J<awj a.m ie: ,.Tureoka", n.ied.Z'i·elnego r 0ti:klact.u jaz.d)'. 
„Irena". ,.Ągawa". ..Mariol.ka". 26 gru.dnia (n ied z.'eia) · tram'"wa-

no~maln ie wedłu.g św.iąiteczme~o 
roz klaci•u ja.Zldy. 

25 i 26 g,ru.dn ia w go.cl.z. t-t 1 
czyn:ie będą UPT Lódź pr.zY 
ul. P co<tr lww.„k 1ej 311, Pab.a.i. -
c :<'ej 204. Rzg o.;1;skiej 154. Dqb­
r.JVv~sk~e.g o 5. iii grudn:a czyn­
n e ró11.1n.ież będą w gooz. 9-ll 
UPT przy u l. Zg ier~iej 2 l 
Armtl Cze r wcmej 34. 

25 grUJdn ia klasy oodzialow ' 
przedista1w icieLstw PKO oęóą 
n ieozyinn•e. 26 grudnia. kas> 
I Odl:lJzia•łU PKO w Lod7,; prz,\ 
AL Ko&ciu.s?Jki 15 będą C.7.Y"nt1-I' 
jak w ka,żdą n.iect.z:ielę, tj. w 
godz. 10-13. 

24 giru din ia .kii01Ski ,.Ru.eh:.;" 
czyn.ne będą do godz. 18. 25 
gru·d1:iia c zyi!i.ne będą tyłka d:J-· 
:forują.ce kl o.ski, a 'l6 grou<l.n ;a 
będą o•ne ouwa.rote Ja.k w .caż-
dą niedzielę. (J, kr.) „Jul>ileuisz.o'V.·a" ora.z res.taura- je i a.UJtOtbu~y będą JcursowalY 

cje: „Arka.dla" . „Górn iak", 1-.:...--,----------------------------
1,Snlaikosz", .. Zu.laina'', .. Słon••. 
,,Magnolia", „Hałka", 11Savoy", 
,.SLm 11

, - •• $ród.m iejska". LóctzJne 
Restauira1cje D\v<>ree>w.e .. Wa rsu 
a „ O vo'.IS" d{kS101SUJją godz::•nY 
'Pracy do po.trzeb ru.chu DO• 
drożnyi~h. 

26 g•rud·nia (nied•z.ieva) (jyżuru· 
Jl\ ,,Del i•ka·tesY'' w godz. 10-16 
przy t>l. PiO<l:·l'k<JoWIS>ktiej 82. 
Głównej :>2. Gagarina 6. Ry~I• 
10. Zacho.d1ni·ei 25. Woj51ka .Vol· 
skie:gt> !36, Rojmej !. 

W go0dz. 10-15 będl\ cz~·nne 
kwiaic iarnie przy Pl. Koośc.:el­
nyrrn 4. uJ. Obr. Sta.li.ngJradiu 31. 
P :o·~rk <>'Wl>k ' ej 5i9 i 288, Ka­
spr.za.ka 29, Dąbro\\·sk iego ~!. 
TU\\1'lma· !t2, Głównej 29, A. 
s t r-u~a 18. 

USLUGI. 25 grud·noia Csotbo.ta) 
usługi •aodio•telewizyjme beda 
świ.a•dczoine przoez Spóldzioeln ·e 
Prac y „Precy z.ja" pnzy ul 
Więc;Jc.oM1.'i'k iego 5 w godz. 10-1' 
(ot.el. 384-04). Na1tomiast 26 ~ru· 
dm ia (n ieci.ziela) ro\\1nież w g0-
di.inach 10-H te same u.sJuei 
wykonYować będzi e za.kład przv 
ul. P iot.rkow•s.ki·el / 121- (tel 
M4-86). Uslu.g,\ fotoigfatlci,ne be­
dz ie św i adczyć Spóldz.ieln .a 
Pracy „S>tud1!u1'l"l", 25 I 26 g~u­
din ia . w mia·rę Ul'l~odnJonych 
za im ó WJi.e ń . 

W o.kres-ie śwl ątt>Cznym us:a­
lom <> na1s.tępują·cy rozkla•d Jazdy 
t ra1mwajów i a uto1bu1•ów: 24 
g ru dr:o ia tramiwa1ie Jcu.rsowar 
b~ą n o-rmal n ie do go.dz. tA.30. 
a na•<>tęon'e c 1ę,10.t\: \\·a,ść ru­
chu p0oei4~ó 'i'· z "·yjąbk'~11 r · 
ni~ : „ 8" . „12". . 20" l „24" ~~­
d.z.~e stoJ!)l!l iCM,o og.rainiezana. 

DZIEC 
Jak zwykle w naszej akcji 

wzięło udzoał wielu ofia,rodaw. 
ców indywidualnych., którzy 
przekazali nam wiele zabawek, 
odzieży, książek. obuwia. Oto 
iCh nazwis ka: Małgorzata Kro­
nenberg (S w ierczewskiege> 15), 
Ewa Janas (Lorenca 8), Kasia 
Sio wicka (Mielczarskiego 14) . 
Maciek Knwałc-zyk (Fornalsk'. ej 
18), Grzesio Zarnik (Podhalań_ 
ska 2). Beata Ko a rzek (Gó rni_ 
cza 42/~5). Krzysztof Gaudnik 
(Zuba r d zka 18), Jurek Ganef 
(Pl. K omuny Paryskiej 4). Woj­
telt Piotrowski (Lniana 23), 
Agnieszka. Pazura (Antenowa 
22), Włodzimierz. Krasiński (Gra_ 
bien.le e Ub), Piotruś Taubwur­
cel (P!a.ntowa 9), Ewa Lisic.ka 
(WoJ<;ka Polskiego 28). Jolanta 
i Liliana De ny$ (Północna 31), 
Stanisa~wa Wojtczak (Kiliń•ltie. 
gt> 43), Danuta Wilczyń"'1la (Szpi_ 
talna 2), Michał Popietuch (Ko-

pernika 18), Krz,ysztof wojak 
(Tagor y 5), Przemek i Pawel 
Kaczmarkowie (T11rosz.owska 22), 
aeata Jankowska (Pl. Wolno­
ści 6) , Maciej, Andrzej Szczęs· 
nowicz (Og rodowa 28), Piotr 
Pietrasik (Wólczań ska 127), Ra­
dek Kra.lcowiak (Główna 56), Jo­
lanta Kuczkowska (Czechosło­
wacka 3) , Monika Walczewska 
(Próchn ika 30), Jarek Jędrzej­
czak (19 S tycznia 8). Jadwiga I 
Henryk Mickiewiczowie (Odrzań_ 
ska 32). Tomek Riemer (Zielo­
na 2) , Andrzej Wibig (Zachod­
nia 27) Bez'.m ien.nie złożono 
od zi eż. Od początku naszej akcji 
piorą w n iej udziM dw ie czy~ 
telniczki Jzałlella Blatton i Ka­
zimiera Kreps (Piotrkowska 
180). w tym roku dw4krotnie ' 
przyn iosły do redai;;cii pa.czki z 
daram:. ,.. _ 

Wszys bkim ofiarodawcom ser-
decmie dzi ękujemy, (kas) 

t 27.12 . ,.Queimada" od lat 
18 (W!.) gO<!z. 10, 12.30, IS. 
17 30 20 

WOLNOSC - „Walka o Rzym" 
od lat 14 (ru.m.-wl.) godz . 10, 
14. 18; 25, 26 1 27.12. „Ka p i­
ta.n Floriam z młyna" od lat 
14 (NRD) godt.. JO, 13. • !6. 19 

ZACHĘTA - „Ci W<S>pa.nlaLl 
m!o.dz ieńcy w swy>eh szaleją-

cych gr~hatach" O<! lat 11 
(ang.) gOdz. 10. 12.15, l!.30 
„Zerwrun·ie" od la<t 18 (f.ranc .) 
godz. 17. 19.30; 25. 26 l Z7.i2. 
,.C1 wspania,H m!odzlieńcy w 
SW'Y'Ch s.za .lejącycb gru,,ho· 
tach" godz. IO. 12 30. 15 „Zeor­
wan!e" godz. 17.30. 20 

STYLOWY „Dziadek t1C> 
orzechów" od lat li (P<>l.) 
godz. 11 „Ukryta fortec~" od 
lat 1& (ja.p > godz. 15.30, 18: 
25. 2Ai I 27 .12. ..Dz.i:a>dek :.1<> 
o.rz.echów" godz. lJl, Tylko 
dla k Ln stu.dyjny>eh , .Trąd" 
od lat 16 (.poi.) gad.z. 16, 
18 20 

STUDIO - „Si>a.rtak·U..<;" od lat 
16 (USA) godz. 16: ~5.12. 
„ Spa.rta•kus" godz. 15.30. 19; 
26 12. „Mój przyje.ciel delf'.'11" 
od lat 7 (USA) god7 . lS 30 
„Spartakus" godz. 15 30. 19; 
27.12. „Nie lu·blę pOo!l.ledz;;al­
ku" od lat Il (pol.) '(odz. 
15 30. 17 45 „Frau'e ~n Dokt"~" 
od lait 18 (jug.-\\"!.) godz. ~o 

ADRIA - „W!nnetou w~ród 
sępów" Od IM 11 (jug.) ~odz. 
10. 12.!5, 14 .30. Po·żegnan le z 
tvtułem „ \Vózeik dla wn·uka 11 

a·d lat 16 (franc) godz . 17. 19; 
25 . 26 l 27 12 „W!nn•>to„u 
w Dolinie Smierci" od lat 11 
(j ul( .-NRF) l(Odz. 10, 12. 14. 16. 
Pnżel?nanle z tytułem: „Fa­
bryka nte~m i rrtelnvrh" od lat 
1.6 cang.) l(odz. 18. 20 

TATRY - Barjkl „Z3.czarowane 
1-U.'l>tro" go.dz. 1'i . 17. Kino t :!­
mów p olskich „Klo·potllwy 
l(oM" od lat 11 roni.) god1„ 
10. 12. 14. 18; 25.12. Baiki 
. . Zac1a1rowa ne lu.stro0 

• ~od 1. 

16. 17. „ Ktn ootFwv 1?0-ść" i!. 
IO . 12. 14. 18, 20: ?.6 12. BaJk l 
gndJz . 10.' li. t2. 13 14, 15. 16. 
17. „ Ktoi>otl''WY !?OŚĆ" l?Od z. 
IR 20: 27 12. „H7.<'C7.P000•):\t a 
babskA" od lat 14 (po.J.) l?Od z. 
10. 12.15 14 30. 18. 20 . · Baj k i 
„ z~,,.7.a rowa.ne l us tro" go d z. 17 

CZAJK.o\ - ni~?Vnne: '!5 .12. 
n iec7.~·nn e : 26 .12. „Nie : u b ' ę 
;:>0 '1 le-d?'3 f'n 1" rool .l od la.t 11 
gnrll?'. l'i 17 rn· 27.12. ja.k wy-
1eoj g o dz. 17, 19 

PIONIER - „Ha.tan" od la.t li 
(USA) godz. 10. 13 ,,Pam Wo­
lod~'i ow1ski" od la.t 14 (poi.) 
godz. 16; 25.12. „Ha.tau'!" g, 
1'0, 13 „Pan Wolodyjows.k:" 
go.dz. 16. 19; 26.12. „Zia kró­
lowa" godz. Hl, n, 12 „Hd~a­
r i" go(l.z. 13 ,.Pain Wołody­
jowski ' • godŹ. 16. 19; ~7 12. 
„Wtaidica gór" od lat 7 (radz.) 
go•dz. 1·0. 1.1 .45. 13.30 , :5.30 
„Jesteś już męż,c.zY'z.ną" od 
lat 18 (USA) godz. 17.30, ~o 

REKORD - ,.Wla•dca gór" od 
la.t 7 (ra.dz .) godz. 10, 11.45, 
l3.30 „Obława" od Lat 18 
(USA) godiz. 15. 17.30; 2.5 „12. 
„Hiberna tuis" <>d lat li (f:.) 
g odz. !O. 12. 14. 16. 18, „M•· 
li on za Lau.rę" od lat 14 
(po i) godz. 20; 26 .12. „Tea:.r 
zwierząt" goodz. 10. 11, .,H1-
b e rnatus" godz. 12. 14, 16, 18 
,.Milion za La1urę" go<.tz. 10: 
27.12 . „H iberna tus" godz. IO, 
12. 14. 16. 18. „Mill<llll za t.au­
rę" gOJdz.. 20 

ROMA - „N ieśm ierteln.J ~'!i p 
i Flap" o.cl Ja.t 11 (USA) g. 
10. 12. 14, 16. ,.Ro.ma.ntycz11 i" 
a•d lat 16 (poi) god2. 18. 20; 
25 12. jaik wyżej: 26 12. „Cza­
ro·di::e.isk'ie Lustro" godz . JO, 
li. „N ieśm.i ertelni Flip i F\ap" 
go<Iz. 12. 14. 16 „Roma.n;.1·cz­
n!" gooz. 18. 20; 27 12. „P:-zy­
gody Tom ka Sa ""Yera" od lat 
11 (ru.m.) godz. IO, 1.2 . 14. 18 
„ Zd a r zenie" od la1 16 (ju,a .) 
go dz . 18. 20 

so.Jusz - „Unkas - o.statnl 
Mo•h ikan in" od lat 11 (rum.) 
g odz . 17: 25. 12 . „Unkas -
ost a•t n.\ Moh ikanin" g<Xl.z 17, 
19: 26 .12. „Orzeszek" godz. H 
,.Un ka.s - osta t n.i Moh Lka·n ~n" 
g o.dz. 15. 17. 19: 27 .12 .. Kło­
p otliwy goM'• o<! la~ li (poi.) 
e;n<l z. 17, 19 

STOKI - „Na torze cze1ka m~r­
de rca" od IM 14 (ezech ) g . 
16. 18.15: 25.12, „ W ielkie wa­
kacje" od la·t n (fr.) go.dz. 
16 18. 20; 26.12. „W kra1m.e 
1001 nocy" godz. 15 „W!e:k le 
\\'3.kaoeje" g od 1z. 16. 18, 20; 
27 12. .Wielk ie wakacje" g. 
16. 18, 20 

SWIT - „ Zems.ta ha.jdiuków" 
od la.t 16 (r um.) godz. 10, 12. 
14 !Il „ I ncydent" od lat 18. 
(USA) godz. 18; 25 .1 2. „Ze m­
st~ h aJd•ukót\'" god z. 10. 1.2. 
H, 16 „Lncydent" g o d z 18. 

Chlru.rg111:t. półn.oc Szpital 
dm. JOl!lSChera (Mili-0n<>wa 14) 

CMrurgla ura.zowa - S7.pi ta.l 
lrn . Join&ehera (MlliOonD'Wa ił) 

LaryngoJo.gLa. - Szp.iital lm. 
Pirogowa (Wólczańska 195) 

OkiuJ.l.stY!ka Supbtal un. 
Jon.schera (Mill:ionowa. 14) 

ChLrwigia i lairym.goJ.o,giia 11.zl.e-
oięca InstY'but Pediait.r:iii 
(Sporna 36/50). 

ChLrurgia bwarzo.w<l-S7.Czękowa 
- Szipltal Im. Bar.LioOk.ieg·e> cKoip­
cińskiego 22) 

T0tksy.k0Ja.g ia - linstytu~ Me­
dycy·ny Pra.cy (Teresy 8) 

27.U. 
Ch.1ru.rgla. poluct.nloe - Srpttal 

lm PasteLLTa (Wigu.ry 19) 
Ch.i.ru.rgia północ S:ziplta•I 

tm PasteUJ'a (Wigury 19) 
Ch.i.rLLrgia uraz.owa - Sz.pl~a.l 

llln. Rad.Lińskiego (Drewnow-
ska 75) 

La.ryngo\o.gia Sz.pital •m. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22). 

Ch ;ru.rgia 1 1airyngoJo.gia dZ!4'• 
cięca - Sz.pltal 1m KQ.rcza.ka 
(Armtl Czerwonej 15) 
Ch L~llrg ia twarz<>wo-s-zc.zękową 

- Szpital tm. Bar1Lckieg<:> (KO'P• 
c lńskiego 22) 

T o•ksykolo,g ia - ]nstytuot Me­
dY'CY•ny Fra.Cy (Tereśy 8J 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacJ~ 
Pogotowia Ra.tunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 66~ 66 
Sw!ąteczna pomoc lekarska 

dzlelnica Sródmieścle - Piotr­
kowska !02, tel. 271-80, B~uty 

z. Pacanowskiej 3, tal. 
541-96. Górna - C.ecz.n!cu 214, 
tel. 440-62, Polesie - AI. I Ma­
ja 42, tel. 305-83, Wld.iew -
Szpitalna 6, tel. 826-54. 

Baluty - w Przychod.ru Re­
jonowej nr 2'I przy ul. Trak­
torowej 61, w godz. 10-11 Wi­
ZY'\Y domowe na.leży z.głas1.ać 
osobiśc i e \ub telefonicznie (-tel. 
538-3 1) d<:> godz. 15. 
Dorośli: S zip ita.le m.lej.,.k!e po· 

s i adające oddziały chorób we­
'W'n ętrmych będą w tych <111ua·ch 
PrtZY'im<l'W·ać a.mbu.la.toryjne 
P•ZY'Pa•diki zach<>ro.wań w 12.ibach 
przyi i:ć. 

Dzieci: W Szpbta,\u llln. Kor­
c za.kJ przy u.I. Armil Czerwo­
n e j 5 będą j)'rzyjm<l'Wame cho­
r e .zlec i z d zieln'ICY Gól'na. 
W id zew, Sró clrnieście. W Szp:­
tal u tm . B ' e <;!•ńsk ie go. ut. 
Kn i a Z!~~·.,·~~:za n r 1/5 ch ore dz'. e­
c i z d r.ieLn ic : Ba.lu.ty i Pole s :P, 

DZIENNIK ŁÓDZKI ur 305 (7~77) U 



1!~~~~~!!~!!!M!.!~~!~.! Te Ie w i z 
. kow,a.nie. 15 20 Taiwerna pod sluchow. 13.45 Polo·nia śpiewa. 23.10 Korespondencja z zagra• 

10.00 Wlad. 10.05 „Marcinko· soleniza.ntem. 15.SO Mój ma!fne· u .oo Ekspresem prz.ez świa,t. nicy. 23.15 Muzyka taneczna. 

• 
1a 

We święta; - opow. 10.25 Kon· totem. 16.15 Tea.tnY'k:i ! kaba· 14.05 Przebo.je na start! H.20 23.40 tltwory kompozyt. anglel· 
cert. 10.50 Choroby weneryczne rety. 16.40 „Pa.ni Wa.lewsk.a" - Pel'}"Sko.p. · !ł.45 4/ł - nia,ga.zyn. skich z I polowy XVII wieku. 
nadal gro:tne. Il.OO Tematy ml- sluch. 17.10 Ba.llady z czterech 15.10 Przelo.m w!eku 15.30 Krzy· 24 00 W!ad 
strzów w wersji rozrywkowej. stron śWi.ata . 17.30 „Jego drwie żówtl<a ra.d.iowa. 15.50 ZwLerze- · · 
11.2~ Ded:.[kuJer;ny li zmianie. żony" _ odc. 17.40 „Cudowny nla pre.umtera. 16.15 Podobno PROGRAM n 

PIĄTE~ tł GRUDNIA 

11.4a Postęp w gospodarstwie ~wla·t" r.. Armstronga _ 18.10 są podobni: Novi - Bemlbek -
dom ;i.wym. 12.05 z kraju I ze r., 0 wy ! polowy 18 30 Ek.spre· Serg\() Mendez. 16.40 „Ho!a. h-0-
śwl.ata. 12.25 Melodie. dla wszy- sem prnez świat' ·18.35 Mój ma· la.. past.yrze .oo po.la" - past>o-
stk1ch. 12.45 Rolniczy kwa· ~netof0'11. 19.00 Ksląi.ka tygo-

9.30 Wiad. 9.35 Kobiece ABC. 
10.05 „Od Baltyku po Morze 
Czarne''. 10.25 W Jezioranach. 
10.55 Kompozytor tygodnia - G. 
Rossini. 12.05 Wlad. 12.10 Re­
portaż dnia. 12.30 J. S. Bach -
IV Sonata organowa. 12.40 (J.,) 
Komunikaty. 12.45 (L) „Mikro­
ton w służbie rolnictwa". 12.55 
(L) Melodie ludowe. 13.05 (L) 
„5 minut o sporcie". 13.10 (L) 
~ranskrypcje I parafrazy. 13.40 
„Trzeciej na imlę śmierć" -

PROGRAM I 

9.00 Teleferie: - „Traf" 
drugie starcie „Ziarna.na 
strzala" - tilm seryjny (W). 
!O.OO Dla młodych widzów: „Pam 
Tau" - tilm tel. prod, czech. 
l i II cxęść. 15.45 Dla mlOdych 
wldzów „Pan Tau" - f!Jm tel. 
prod. czech. cz. Ill (W). 16.15 
Dziennik (W). 16.25 Na stadlo. 
nach świata. (W). 16.55 „Adam 
Mickiewicz - pielgrzym wolno­
ści" polski film tel. (W). 
17.25 WiadomoścJ dnia (L). 17.45 
ola dzieci: Jan Wilkowski -
„Woń sta.rodrzewu" 'z cyklu: 
„Przygody skrzata Dz!ęcielinka" 
(W). 18.20 „Powrót rybaków'• -
reportaż z Gdańska. 18.40 1,Z 
Nowym Latem idziemy'• - z 
teki folklorystycznej Adolfa 
Dygacza Cz Katowic). 19.20 Do­
branoc (W). 19.30 Mo.n!tor (W). 
20.20 „Polskie kolędy ! pasto. 
ratki" (W). 20.50 ,.MIOdość Cho­
pina" film fab. prod. poi. 
22.50 Dziennik (W) . 23.05 „Zmy­
ślone" - film TVP (W). 23.55 
Mireille Mathieu w Ollmptl -
francuski program rozrywkowy. 

drans. 13.00 Muzyka polska. ~l'iia - „Kro·kl w nleZ'!l·ane". 
13:40 Więcej, lepleJ. taniej . 14.00 19 15 J. s. Bach · - Ma,gnlt!cat. 
Rep. literacki „Nawigator RĄF" 19 50 „Paru! wa.11!'11."Ska" - slu-
14.20 Muzyka. 14.30 Przekrl'.lj chowlSko. 20.15 Mój magneto· 
muzyczny tygodnia. 15.00 Wlad. to-n. 20 45 oo.okola .,Dudka". 
15.05 Radioferie dziewcząt I 21.20 K.lu,b starej plyty - ma• 
chłopców. 15.30 Koncert roz· gar?.yn. llt.50 Ma.nuel de Fa.11.oi -
rywkowy. 16.00 W!ad. 16.05 Alta „Trójkątny ka.pelusz". 22.00 Fa• 
1 Omega. 16.30 Popołudnie z kty d!nla 22.08 Gwta.zda sied· 
młodością. 18.50 Muzyka I ak- miu wlecrorów - D W!Crwlck. 
tualności. 19.15 Kolędy i;>olskle 22.15 „Pa,nJ Walewska" - siu· 
w wyk, Zesp. Pleśni I Tańca cho-w!sko. 21! .45 Ku.Ug z piosen• 
;,Mazowsze". 20.00 Dziennik wle· ką 23.00 Poez.1a J. A. Mllr­
czorny. 20.20 Wieczór literacko- sztyna. 23 05 Wleczo.rne spo.t· 
muzyczny „Ulica Wiejskiej Ko· kanla z Javier Salis. 23.50 Na 
tędy". 20.46 „Po górach, po dobra.noc śi;>!ewa.ją Slm0«1 ł 
chmurach" - wig!l\jna ballada Gartunkel. 

fragm. pow. 14.00 Wlad. 14.05 
Muzyka rozrywkowa. 14.25 

radiowa. 23.00 li wydanie dzien- NIEDZIELA, 26 GRUDNIA. 
nika. 23.10 D.c. wieczoru lite- PROGRAM 1 

Obrazki z Mazowsza. 14.45, „Na 
ziem! egipskiej" gawiida. 
15.00 Koncert. 15.20 W stylu t!­
juana. 15.30 Poeci - piosenki. 
16.00 Wlad. 16.05 Nowości trzech 
radio!onll. 16.45 (L) Aktualności 
lódzk1e. 17.00 (L) Koncert Ork. 
Mandolinistów. 17.20 CL) „Na 
nocnej zmianie" - rep. 17.35 
(L) Melodie z „My Falr Lady". 
18.00 (L) „Mów! 11edagog''. i8.20 
Sonda. 19.00 Echa dnia. 19.15 
Lekcja jęz. ros. 19.31 „Pecho· 
wiec" - słuch. 20.00 Koncert. 
20.49 D.c. koncertu. 21.30 Chwl· 
Ja poezji - wiersze J . Tuwi­
ma. 21.35 Po festiwalu twórczo­
ści chóralnej w Czechosłowacji. 
21.50 Melodie rozrywkowe. 22.00 
z kraju I ze śWiata. 22.30 Wlad. 
sport. 22.33 Lenny Dee - or· 
gany kinowe z tow. sekcji ryt­
micznej. 22.40 Nowiny ! nowin· 
kl muzyczne. 22.55 f)łuzyka ta· 
neczna. 23.30 Gra ~espól Ta· 
neczny „Metrum". 23.50 Wlad. 

racko-muzycznego. 24.00 W1ad. 

PROGRAM U 

UO W!ad. 9.35 Z tycla Zw. 
Radz. 9.55 Koncert. 10.25 „Mlc· 
klewicz na Wschodzie" 
fragm. 10.45 Z nagrań muzyki 
barokowej. 12.05 Wiad. 12.30 
Muzyka ludowa. 12.40 (L) Ko· 
munikaty. 12.45 (L) „Ratun· 
ku, ginie śledzik". 13.00 (L) 
„Od symtonu do piosenki". 
13.25 (L) „Co nowego u lódz· 
kich esperantystów". 13.40 „Kło­
poty z gośćmi" - montaż te· 
lletonów, 14.00 Wlad. 14.05 z 
dawnej muzyki. 14.30 Lucja 
Prus l jej p!osen !ci. 14.45 Błę­
kitna sztafelfl. 15.00 Pastorałki 
! kolędy - śpiewa chór Rozgl. 
Wrocławskiej. 15.20 Muzyka po-

• ważna. 15.35 Czytamy Ruch 
Muzyczny. 16.00 Wlad. 16.05 
Przed pierwszą gWiazdką. 16.45 
(L) Aktualności lódzkle. 17.00 
CL) Blok mlodzleżowo-muzycz­
ny. 18.10 (I.,) Felieton. 18.20 
Muzyka poważna. 19.00 Echa 
dnia. 19.15 „z wizytą u Fryde­
ryka" - wieczór poświęcony 
Fryderykowi Chopinowi. 22.00 
Z kraju ! ze świata. 22.30 D.c. 
Wieczoru „Z wizytą u Fryde· 
ryka". 23.50 Wiad. 

PROGRAM m 
12.0S Z kraju I ze dwlata; 

12.30 Za kierownicą. 13.00 Na 
łódzkiej antenie. 15.00 „Cudow­
ny Hatanaka" - gawęda. 15.10 
Album muzyki uniwersalnej. 
15.30 Ekspresem przez świat. 
15.35 Kwadrans ze znakiem za­
pytania. 15.50 Piosenki z baka· 
llaml. 16.15 Muzyka ze sztam· 
bucha. 18.30 Zanim przyjdzie 
Mikotaj. 16.45 Nasz rok 71. 17.00 
Ekspresem przez świat. 17.05 
Quodlibet. 17.30 „Jego dWie to· 
ńy" - odc. 17„40 Gwiazdy za 
mglą. 1'7.5!5" Puste krzesło - ·ma­
gazyn. 18.20 Bacharach gra 
przeboje Bactiaracha. 18,30 'Eks­
presem przez świat. 18.35 Kolę­
dy I pastorałki polskie. 19.00 
;,Lalka" - odc. pow. 19.30 TYi· 
ko po hiszpańsku. 19.45 PoJ!. 
tyka dla wszystkich. 20.00 Pro­
gram muzyczny. 20.25 Tygodnik 
Rozrywkowy. 21.SO M. de Falla 
- ;.Trójkątny kapelusz". 22.00 
Fakty dnla. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów - D. Warwick. 
22.15 Melodie spod choinki. 23.00 
Poezja J. A. Morsztyna. 23.05 
Koncert. 

SOBOTA, 25 GRUDNIA 
PROGRAM I 

9.00 W!ad. 9.()5 Ko.mu piooen· 
kę. 9.25 K0<ncert. 10.00 Dla dz.le­
e! młodszych „Poo!u,chaJcie 
lu.c1ke<wie" - słuch. 10.35 Ra· 
d!-0fer1e dlzlewcząt I chłopców. 
U.05 MllZYC?JnY ku.lig. 11.40 Au­
dycja E. Bojarskiej . 12.05 D?;Ien· 
ruk. 12.15 (L) „ weooly a.uto­
b1.1JS". 13.15 Plooen·karskie de· 
dyka.cje dla młodych pa.r. 13.35 
O<Ltwo.rzenie fra@mentów ko.n­
certu „Solistów z za.grzebla''. 
14.00 Kolędy. 14.30 Poirbret sło­
wem ma.to-wa.ny" - Al. Barci· 
ni 15.00 Ko-ncert. 16.00 Wiad. 
16.05 „Swiąteczina. Gospoda". 
19.53 Do.bramicka. 20.00 Dzlen­
nik. 20.10 Fell.eto.n A. Srog.!. 
20:30 Wspo.mni.j mnle. 21.00 Zga­
d11j zgadu.la, 22.30 .Za.tańczymy. 
23.00 II wydanie dzien.nLka. 23.10 
KQIIl.cert. 24.00 Wiado.mośc.!.. 

PRO~RAM Il 
8 30 Wiaid. · 8.35 Ko·mPe>eY'tc-r 

tygo•dnia - Fr. Che<plrn. u.oo 
Kolędy. 9.ao (L) Koncell"t. 10.40 
(L) D~zewiej bY'WILl-o" - gawę­
da.. 10.50 (L) Koncert. 11.05 (Z.) 
I cz. sluch. pt. „Rom.ams s~r­
ca". H.35 (L) Komcert. 12.05 
Dzlenntk. 12J15 My tu do was 
po k-OJ.ęd~. 12.30 Pora.nek sym­
foniczny. 13.30 Podrwlecr?.orek 
l>!'.zy mlikro-fonile. 15.00 Ra.:l.io· 
ferie <laJ!ewczait 1 chlo.pców „o 
sa.in.o.tmym rejsie r.. TeM,gi o­
po-wdeść Wllaisna" - cz. L U.55 
(L) n c~ &luchowllSlka „Ro­
man.s serca". 16.20 (L) Koncert. 
16.30 „F0<norama". 17.00 Wlad. 
17.05 Wi'Cllno.lm11g. 17.35 (L) IIl 
cz. stucho.w. „Rom.am& serca". 
18.00 ;,kleż t<> m.!e na &erlo" -
sruohO<W. .19.00 Wlad. 19.05 Re­
fleki.9le ~tec2lll.e - feL 19.15 
Przebo.Je z w~. Biela111 1 Czier­
n.ia.loowa. 19.30 Ma.tys.iaikorwle. 
20.00 Ba.Ll.a.dy 1 ro-mamse. 23.50 
Wd.a.diomoścl. 

PROGRAM m 
t.2.05 Mój ma.g;netofo.n. U.3-0 

Odllla.leziend P<> laitach. 12.50 Fe­
sti!wa.1 fe<lltllw.aJ!I.. 13.20 Gwiazd· 
ka. na calym świecie. 13.45 
WY'S'Pa Booego Na.ro~n\a.. 
lf. oo Elo&pre&em pxize,z twiat. 
14.05 Mój ll)a.ginetof0«1. U.30 

D.00 Wla.d. 9.05 Fr. GembniMl.1 
- Concerto grosso. 9.15 Ma.ga· 
zyn woj&ko-wy. 10.00 Dla dzieci 
mlod.sz;ych . .Przyg-0dy pa.ni Fla.­
koaihlt'• - &!uch. 10.20 aa ji-O• 
ferie dziewezą.t i chlopc:iw. 
IO 50 Na żo-łniersk:i.m blwa.ku. 
H .00 Mu.zyczn.ie - aktualnie -
śW1ąt.ec:r,nle. 14.30 W Jez.iora­
naich. 15.00 Koncert. 16.00 Wi.ad. 
16.05 Przegląd wydarzeń mię­
d.zynuodorwyich. 16.20 „Ro.man· 
ca o Blance z Sza.mpa.n!i" -
slu,chow. 17.35 Kompo.zytor przy. 
szlego tygooola - Gioacchilll<> 
Rossi!lbt. 18.05 Swiąteazne po-cz· 
tóv.1ki Po.połoo.nia z młodością. 
19 OO Kaba.reehlt rekla.mowy. 
19.15 Mu,eyka ! najcieka,wsze 
wynLk!l imprez spoMoiwYch. 19.53 
Dobra.nocka. 20.00 Dziennik. :<O.IO 
Felietoon m1ędzyna.rodowy. 20.ZO 
Wiad. sport. 20.30 · MatysJ.a.k-0· 
Wie. 21.00 Kodędy i pa.sto.ratki. 
21.2-0 Ko.tędy poLskle. 21.30 Re· 
w"a <>nklestr. 23.00 n · wydan!e 
d.zlennika. 23.10 Koncert żY'Qzeń. 
24 .00 Wiadomości. 

PROGRAM D 
8.30 Wl.a.d. 8.35 Radil.-0<proble-

my. 8.50 (L) Koncert. 9.55 (L) 
„S·po-Jrzenia i refleksje" - mag. 
10.15 (L) Pora<ILek l1teraeko-m11-
ZY'CZlnY. 11.20 (L) „I.list Z ga.!ąz• 
ką j-0.cicy" .;_ rep. 12..05 Wi.ad. 
12.30 Echa euro.p.ejsklch fest\· 
wa.li mu.zyc:zmych - SaJzburg 
197'1. 13.~I Zes·Pól D'Llewtiąfka -
miesozanka firmowa.. 14.33 (L) 
Ko·ncert. 15.00 Ra.dOOferle. 15.38 
(L) ,.Na fuLmoweJ • pa.lecie" -
magaizyn. 16.30 KMloert chop!· 
n0<W1Ski. 17.00 Wiad. 17.05 By! 
ta.kl dzień - wspomnienia. 17.30 
Kolędy poJsk>l.e. 18.00 „Za ku· 
lisa.ml" - słuch. 18.441 Ty - w 
piosence. 19.00 Wlad. 19.05 Fe-
11eto<n śwlątecmy. 19.15 „Nasza 
ma.la lmprOIW'!zaeja" - tra.gm. 
za.~ Wiade<mośct. 

PROGRAM ru 
t'l.Oll „Halo, tu Ramsay" ,_ 

slu,ch. U .30 Między „Bobłlno" 

ralki. 17.00 Perpewu.m mo.biJ.e 
- ma,ga.zym. 17.30 „,Jego dwie 
:!:001y" - odc. pow. 17.40 Spa­
cer i;io Po.lach Ehzejskich. :a.oo 
•. Paon.l Walew1Ska" - siu.chow. ' 
18 30 Elksipresem przez śWiat. 
18>35 „Coo·owny świat" L.ou.i.sa 
Armstronga. 19.05 „Pani Wa· 
lewska" - słu,chorw. 19.45 Mi­
ni-max. 20 .os zoota - rep. 2il.:JS 
Wielkie reclta.le. 2>1.25 Melodie 
z auto.gra1em. 2ll.50 Manuel de 
Falla - ·„TróJ•kąitiny ka.pelusz". 
2l2.00 Fa.kty dnia. 2.2.08 Gw!~-i:­
da siedmiu wi.eczo·rów - o. 
wa.rwlck. 22.20 Wizeru.nld oj· 
ezyst.e. 22.35 PD'W'I'acaJąca kolę· 
da „Cicha noc''. 2.'l.00 Poezja 
Jana AndJ['lzeja Moirsztyna. 23.1>5 
Wieczo.rne si>ol\:ka•nie pny ko-­
m I nku. 

PONIEDZJ ALEK, !7 GRUDNIA 

PROGRAM I 

PROGRAM III 

12.05 Z kraju i ze świata. 12.30 
Za kierownicą. 13.00 Na bydgo­
skiej antenie. 15.00 Czasy pana 
Antoniego - gawęda. 15.10 Al­
bum muzyk!· uniwersalnej. 15.30 
Ekspresem przez śwlat. 15.35 
Burzawę qzleje kanału Atlan­
tic - Pacy.tik. 15.50 Wczasy' zl· 
mowe w piosence. 16.15 Z dru· 

10.00 Wiad. 10.05 „Krwawnik z 
Błękitną żyłką" - fragm. pow. 
10.25 Koncert. li.OO PJosenkl 1 
·tańce. 11.20 Dedykujemy · II 
zinlanie. 11.45 Porady' praktycz-
ne dla kobiet. 12.05 Z krąju ! 
ze świata. 12.25 Melo<i'ie I 'ryt­
my. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.00 Z życia zw. Radz. 13.20 
„ Wieś tańczy i śpiewa••: 13.40 
Więcej, !eplej, . taniej. 14.00 Rep. 
lit. „Na przykład „Erotis~lmo" .. 
14.20 Muzyka operowa. 15.00 
Wlad. 15.05 Radloterle dziewcząt 

· giej strony Tatr. 16.35 600 se· 
.kund dla zesp, „Santana". 
16.45 Nasz rok 71. 17.00 Ekspre­
sem przez świat. 17.05 Quodl\­
bet. 17.30 ;.Jego dwie żony" -
odc. pow. 17.40 Nie tylko me­
IQdla. 18.00 Swiat dźwięków. 
11'.30 Ekspresem przez świat. 
-18.35 Mój magnetofon. 19.00 

1 chłopców. 15.30 Muzyka na 
Dworze Tudorów. 16.00 Wlad. 
16.05 Alta 1 Omega„ 16.30 Popo­
łudnie z młodością. 18.50 Muzy. 
ka i aktualności. 19.15 Z kste· 
garsklej lady. 19.30 Gra Emil 
Gllels. 20.00 · Dziennik. 20.30 Mu­
zyczne pocztówk:i. 20.45 Kronika 
sportowa. 21.op Naukowcy roJ. 
nikam. 21.25 Plęć minut o wy­
chowaniu. 21.3Q Zespól Dzie­
wiątka. 22.0~ Wieczorny koncert 
tyczeń. 22.40 W zimowy wieczór 

,,Lalka" - odc. pow. 19.30 Z 
zapomnianych nagrań Han kl 
Ordonówny. 19.45 Polltyka clla 
wszystkich. 211.00 Piosenkarskie 
debiuty . 71„. 2ll.20. · Lekcja jęz. 
nlem. 20.35 Płyty nasze I na­
szych przyjaciół. 21.00 Nie czy­
taliście - to posłuchajcie. 21.20 
„Gwiezdny pyl" - w piosence. 
21.ł5 z. Kodaly - „Hary Ja· 
nos". 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwlarda siedmiu Wieczorów -
Ch. Aznavour. 22.15 Trzy kwa­
dranse Jazzu. 23.00 Poezja J. A. 
Mo-rsztyna. 23.05 Muzyka OOC!l. 

PROGRAM ll 

18.45 Polski film telewizyjny 
,,Fort Olgierd" - ooc. xn z 
serli: „Czterej pancerni I pies". 
17.45 w środku Polskl OTV 
l.,ódt na ekrwle. 18.45 „Good 
mo.rnlng Polski!" z cyklu: -
;,Nasi za gra.nicą"· - odc. IV. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Monlfl<>r. 
20.20 Pa.nienka z okienka -
film tab. polski (kolor). 22.53 
Galowy Koncert UNICEF z Wie. 
dnia (kolor). 

SOBOTA, 25 GRUDNIA 

PRQGRAM l 

9.30 Dla młodyeh widzów: 
„Boha.terowie morza'' - film 
fab. prod. USA (W). 11.20 z ka­
merą wśród zwierząt (7. Wrocla­
wia). 11.55 Dzlennik (W). 12.05 
Galowy koncert UNICEF. 13.20 
Wie1ko."Podski kalendarz etno_ 
graficzny - rep. film. 14.10 Teatr 
Młodego Widza Krystyna Sle­
sicka „Beethoven i dżinsy". A. , 
daJptacja Mirosława Malu· 
dzińska. Reżyseria ..:.. Henryk 

• Dryg!\1skl (W). 15.00 „w starym 
klnie" - vm Festiwal Filmów 
Starych (W). 16.00 „Zamek Kró. 
lewskl .-w Warszawie'• - tele. 
turniej C:W). 17.00 Tele-EchO (W). 
17.50 „Blale słońce pustyni'• -
film przygodowy (Lódt), 19.20 
oobrarnoc (z Katowic). 19.30 
Dziennik TV - wlad. sport. (W). 
20.05 „Gwiazdy tamtych dni" -
,..?imajerka" (z Katowic). 21.05 
„LUfa w dolinie" - film tab. 
prod. frana. (doiw. C>d 16 laO 
(kolor) CW). ~3.05 „cudów nie 
ma•• - scenulu"7. l retyMrla. -
Olga Mpińska (W), 
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Spotkały pa.nie kogoś z turyst6w? 
- za.pytał szybko. 

- Tak. Starszy 1;1an Boynton I Jego 
żooa mdnęl! nas, kiedy wracali do obozu. 

- Razem? 
- Nie. Pierwszy był obok nas pa.n 

Boynton. Wyglądał tak, jak gdyby do· 
:i,nał lekkiego porażenia słonecznego, 
Szedł niepewnie. Nawet się trochę zata• 
czał, 

- Co robił po powrocie do obozu? 
Tym razem panna Pierce zdołała wy• 

przedzJć lady Westholme. 
- Zaraz i;>odszedł do matki!, ale został 

przy niej krótko. 
- De ozasu? 
- Mi.nutę, może dwde. 
- Powiedziałabym, nieco dłużej niż 

mil•nutę - podchwyciła lady Wes-tholme. 
- P6źnlej W'I'ócił do swojej 1rot1 1 za• 
I'a.z zeszedł pod markizę. 

- A Jego żona? 
- Minęła nas malej więcej kwadrans 

później. Przystanęła I zwróciła się do 
mnie bardzo uprzejmie. 

- To bardzo przyjemna osoba 
wtrąciła' pa.n-na Pi.erce. 

- Nie jest aż tak nieznośna, lak resz• 
ta tej rodiii.ny :..... sprecyzowała opLnrię 
lady Westholme. 

- ObserwGWały pa.nle · jej powrót do 
obozu? 

- Tak. Podeszła do pan! BoyntOlll, a 
po chwili przyniosła ~zesło ze swoje) 
groty i usiadła przy świekrze. Rozma• 
wlały prze.z jakieś dziesięć minut. 

<T ., PN11ui211 ...WIVH 1A:li 8811łTlai 4 

"-A potem? 
- Potem odniosła krzesło do gro·ty 
zeszła pod markizę, gdzie był jej mąż. 
- Co dzdalo się dalej? 
- Nadszedł ten ba~dzo dz;iwny Ame0 

rykanin, Cope, jeże.li właściwie za.parnlę­
tałam nazwisko. Powiedział, że tuż za 
zakrętem jest bardzo ciekawy przykład 

architektury, typowej dla Petry, który 
warto zobaczyć, Wobec tego poszłyśmy 
za zakręt, , 

- Bard-i:o to było Interesujące! - za. 
wtórowała znowu pa1nna Pierce. 
' - Do o.bozu wróciłyśmy jakieś dwa· 
dzieścia do szóstej - ciągnęła postawna 
dama. 

- Pa·nl Boynton sded1liała nadal tam, 
gdzie ją panie oota.tni raz widziały? 

-Tak. 
- Rozma·wlały z nią panie? 
- Nie. Praiwdę mówiąc, ledwie na nią 

spojrzałam. 

- A późni.ej? 
- Wesz.lam do na.rnlotu, żeby zmlenl~ 

obuwie I wzrląć chińską herbatę, której 
staie używam. Pod ma.rkizą zastałam te• 
go przewodnika I poleciłam mu naipa· 
rzyć herbatę dla mnie I pa.nny Pierce 
1 dopilnować, by woda była wrząca. Po­
wied?Jiał, że obiad podadzą za pół go· 
d-z.iny I służba nakryiwa już do stołu, a 
ja na to, że herbatę I tak wypijemy. 

- Był ktoś więcej pod markrlzą? 
- Naturalnie! Pa.n Lennox Boynton 1 

żoną I jego siostra Carol, Ozy<tall w od­
ległym kącie. 

- A pan Cope? 
- Pił z nami herba.tę ...; pośpieszyła ~ 

odpowiedzią paruna Pierce. - Ale m6· 
wił, że popołudniiowa herbata to nieame· 
rykański zwyczaj. 

Lady Westholme zakasłała. 

- Obawiałam się tr<?Chę, że pa.n Cope 
·będzie uciążliwy I, jak to się m6wi, 
przyczepi się do mnie. Często miewam 
trudności z trzymaniem ludzi na dy· 
stans podczas moich podr6ży. Niekt6rzy 
potrafią być na}rętni. Zwłaszcza Amery· 
kanie. 

- Jestem przekonany, madame - pod­
chwycił Poiro-t - że pa1n.! pe>trafi spro­
stać każdej sytuacji. 

- Przeważnie radzę sobie j!1'koś 
uśmiechnęła się lady Westholme, która 
nie dootrzegła fi.gl;irnego błysku w 
oczach detektywa. 

- Zechce pa.ni dokończyć opowieści o 
wyda.rzeniach tamtego dnia? I 

- Oczywiście. O Ile sobie przypomi­
nam, Raymond Boynton I ta ruda młod· 
sza dziewczyna nadeszli rychło po mnie. 
Zjawliła się też panna King, Obiad był 
gotów. Dragoma·n wyprawił służącego po 
panią Boynto11. Wkrótce służący przy· 
biegł z drugim Beduinem. Był bardzo 
poruszony I do dragoma•na zaczął mówić 

coś po arabsku. Kto-ś powiedział, że pa· 
ni Boynton zasłabła I pan.na King zao-

' 'fiarowała swoje usługi. Wys.zła z dra­
gomanem, aby ni'eba.wem w·r6cić I za· 
wiadomić o katastrofile Boyntonów, 

- Jak przyjęli wiadomość? 

Po raz pierwszy zdawać się mogło, te 
lady Westholme o-rea: jej satelitka są nie· 
co zbite z t-ropu. Dopiero po pauzie la,dy 
Westholme odpowiedziała głosem o tonie 
mniej pewnym niż dotychczas.· 

- Jak przyjęli wiadomość?„. Czy ja 
wiem ?„. Chyba bardzo spokojorle. 

- Oszołomiła !eh - dodała panna Pler· 
ce w formie raczej domysłu niż siwier· 
dzenia faktu. 

(46) (Dalszy ciąg n.astąpl) 

PROGRAM Jl 

18.25 Pa.rad.a przebojów - 1'0!ll; 
pro-gr. Interw. CSRS. 17.20 „Dziel. 
ny wojak Szwejk" - fab. film 
czech. - cz. I. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik telewizyjny, 20.05 
Studio Współczesne - Friedrich 
D(jrrenmatt „Sobowtór''· Tiu. 
maczen!e Klemens Białek, 
opracowanie TV I reżyseria -
Ludwik Reni!. 21.05 „Pieniny, 
Pieniny'• - film TVP (kolo.r). 
21.25 „Ewa chce spać'' - polski 
fllm fab. 

NIEDZIELA, U GRUD~ 

PBÓGBAM I 

8.50 Dla mlódych widzów! 
„Dzieci kapitana Gr8111ta'' -
film tab. t>rod. radz. (W). to.is 
;.W kręgu mlstrrow amuki" -
Albrecht Durer - cz. n - Hu• 
manizm I sztuka wioska (W). 

10.50 PKF (W). Il.OO „w Lenin-
gradzlrim cyrku" - film prod. 
radz. (W). U.40 Dziennik (W). 

12.00 Si;>rawozdan!e z 2 dnia 
międzynarodowego konkursu 
skoków na.rcl!rsklch o Puchar 
Tele~j! (z Zakopanego). 14.00. 
Przemiany (W). 14.30 Dla dzie­
ci: Kornel Makuszyński „List 
z tamtego świata" (z PoZ'!lania). 
15.30 „Piórkiem i węglem" (·z 

W-wy). 15.55 Klub SześCiu Kon. 
tynentów - Jeszcze ra.z o dr.iw­
nych wyspach (W). 16.35 „Stu­
dio 13" spotkanie II. (W}. 
17.40 „Spotkania w drodze -
reportaż (W). ta.10 „Lnna twMZ 
pomnika" - ;,W ojczyźnie serc.e 
me zO<Stalo'• (W). 19.20 Do-br.Il• 
noc (W). 19.30 Dziennik (W). 

20.05 „Moja najmilsza ż.ona'• -
film fab. prod. USA (W). 31.30 
„Pericola" - operetka Jakuba 
Offenbacha (z Lodzi). 22.40 Ma. 
gazy:n sportowy (W + Kraków). 

PROGRAM D 

16.50 Mimetyzm. 17.15 Kt'O-ple 
życia z cyklu: - Historie z tej 
ziemi. 17.45 Melduję posłusznie 
- fab. mm czech. C?.. n. 19.20 
Dobra.noc. 19.30 Dziennik 20.0I 

Estrada Poetycka - Michał l'i.er. 
montow - „Demo.n" (kolor) -
Zbigniew Bieńko.wski - prze. 
kład. 20.55 Przeboje Charles A­
znavoura ! Innych - l'raneuski 
progr. rozr. (kolor). 21.55 Deka· 
meron - 40 - z cyklu: - Kła..; 
syka światowa film prod. 
poi. od lat 18. 22.25 Nic nowego, 

PONIEDZIAŁEK, 27 GRUDNIA 

PROGRAM I 

18.30 Dziennik TV (L); 16.40 
Telewizyjny Festiwal Widowisk 
Lalkowych dla dzieci ;,Nowe 
przygody Plfa''. Widow!sk-0 lal• 
kowe. 17.40 .Eclla stad.łonu (W), 
18.13 Lódt - „Dzień powszed­
ni" (program publlcystyczny). 
18.45 Magazyn Postępu Technicz­
nego (Katowice). 19.211 Dobranoc 
(W). 19.30 Dziennik (W). 20.05 
Teatr TV: G. B. Show - „Pig­
malion". Po teatrze ok.: 21.45 
„Słuchając utwqrów ml~rzów 

klawesynu" - gra Ewa Gabrył. 
22.05 Dziennik (W). 22.20 „tlra­
wa I brawka" - reporta:!: fil· 
mowy (W), 

. 
Red. JERZEMU FIEDOSIE-

JEWOWI wyrazy serdeĆznego 
współczucia z powodu zronu 

OJCA 
składa 

Za.rząd flódzkłego Oddziału 

Stowari:yszenla Dziennlka· 
rzy Polskich 

Redaguje kolegium Redakcja (I wydawnictwo> - t.ód!, Piotrkowska 98. Adres pocztowy-. · 11DL"1 r.Odf 1, skrytka nr 89. 'l't:letony: centr.al& 2.'13-00 łączy ze wszystkimi działami. Redaktor naczelny 325-U. 
Z·ca redaktora naczelnego 307-26. Sekretarz odpowiedzialny. II sekretarz 20ł·7G. Działy: mtęjskl 341·10, 337·ł7, sport~wy 208-95, ekonomiczny 223·05. 228·32, wo~ewódzkl 341·10, dział społecz• 
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